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isnąłjljuż rok czasu od zhwilir gdy zrodziła, się u nas: idea eksperymen­tów gospodarczych. O eksperymentowaniu w ekońomice dowiedzieli­śmy się w tym czasie dosyć dużo, ale wiado-
stwach'przemysłowych ■ tstnłeją-od wielu lat, zarówno w świecie ka­pitalistycznym jak i • socjalistycz­nym, eksperymenty przeprowadzane w różnych .dziedzinach życia gospo­darczego. Klasyfikację eksperymen­tów gospodarczych odkładamy': jed­nak na później, teraz zajmiemy sięmości nasze są chyba ' - . .nieco jednostronne. Zna- prawami Ogólniejszymi.

darowania, publicznej i półroczne
my na ogół, efekty no-, wych metod: gospo- gdyż prasa podaje do wiadomości kwartalne

Eksperyment gospodarczy jest jednym z etapów naukowego pozna­nia rzeczywistości gospodarczej.. Je-

Dla wyjaśnienia drugiej kwestL 
potrzebne jest pewną bliższe okre­
ślenie pojęcia eksperymentu gospo­
darczego.

Eksperymenty gospodarczy można 
by. określić, jako celowo organizo­
waną, próbną działalność gospodar­
czą, która zmieniając warunki e- 
konomiczne funkcjonującego syste­
mu gospodarczego, ma za zadanie 
sprawdzić przebieg powziętego z gó­
ry zamierzenia, ocenić efekty,-wy-

Umysłowych jak i myślenia abstrak­cyjnego. To ostatnie będzie chyba nawet odgrywać dominującą rolę, bo występuje ono, jak zobaczymy, we wszystkich stadiach procesu ek­sperymentowania. Zarówno hipote­za jak i wnioski powstają w dro­dze myślenia abstrakcyjnego. Samo doświadczenie natomiast absorbu­je przede wszystkim wrażenia zmy­słowe, ale nie wykluczą abstrak­cji. W trakcie przebiegu doświad-

Rozpatrzmy z kolei stosunek ek- . kle na „żywym ciele" funkcjonują- 
---------- ' " ------ - - -- cfcgo organizmu gospodarczego. Wy-sperymentu gospodarczego, do po- cego organizmu gospodarczego, yiy- szczególnych elementów... postępo-8 chodząc z tego faktu spróbuję ująć ■ wania indukcyjnego. Powszechnie: całą problematykę w czterech głów-całą problematykę w czterech głów-nych punktach rozszerzając przez

. wyniki. Słyszymy tak- . żęj o istniejących jeszcze biurokra-tycznych przeszkodach w pracy tych przedsiębiorstw, ‘ jak również o całej masie innych faktów ż za­kresu praktyki eksperymentowania.jednak o istocie eksperymentu gospodarczego, o eksperymencie ja­ko metodzie zmian systemu gospo­darczego — wiemy., niewiele. - Uwa­żam przeto, że nie od rzeczy bę­dzie zająć, .się teoretyczną stromi eksperymentów gospodarczych. Dla wniesienia chociażby odrobiny świa­tła do tej sprawy zamierzam poru­szyć dwa zasadnicze problemy. Bę­dzie to: po pierwsze dyskusyjny szkic na ■ temat . istoty i specyfiki eksperymentu gospodarczego oraz: po drugie — omówienie rodzajów i zakresu eksperymentów gospodar­czych.

METODA EKSPERYMENTALNA
W NAUKACH EKONOMICZNYCH

ZBIGNIEW MADEJ

EKSPERYMENT GOSPODARCZY 'Eksperyment w sensie jakiego­kolwiek praktycznego sprawdzania i wypróbo wy wania ludzkich zamie­rzeń, pojawił się już na wczesnych etapach kultury społecznej i jest chyba tak stary, -jak ludzka dzia-łalność. Jeżeli n atomu eksperyment jako me badańnauikowych, to powstał on znacznie później,. Pierwsze naukowe bada­nia eksperymentalne, oczywiście w dziedzinie przyrodoznawstwa, notu­jemy dopiero w XVI wieku. Pio­nierską rolę w posługiwaniu się eksperymentem przyrodniczym nau­ka przypisuje Galileuszowi (1564 — 1642), natomiast pierwszym, który zajął się teorią eksperymentu był słynny filozof angielski Franciszek BÓ,con (1561-4626).Eksperyment stosowany początko­
wo w fizyce, Zdobył sobie z biegiem czaęu icowe obszary i. przeniósł, się, na ąińue dziedziny przyrodoznaw­
stwa^ jak chemią,.biologia,; „geologia itd;A jak sprawa przedstawia się w 
ekonomii? Tu praktyka znacznie 
wyprzedziła teorię, a ściślej mó­
wiąc metodologię nauk ekonomicz-

żeli cały proces poznania . rozbije­my na: 1) gromadzenie materiału faktycznego, 2) uogólnienia i teorie, które powstają na podstawie fak-. tów oraz 3) sprawdzanie wycią­gniętych wniosków’ w praktyce,, to eksperyment umieścimy w trzecim etapie. Eksperyment jest więc eta­pem zamykającym proces poznania, ale z drugiej strony dostarcza no­wych spostrzeżeń i w tym sensie jest pierwszym etapem dalszego procesu. .• -Musimy tu od razu ^wyjaśnić dwie kwestie: 1) stosunek eksperymen­tu gospodarczego do praktyki i do-y świadczenia oraz 2) pokazać, że sam eksperyment jest całym procesem poznania w miniaturowej farmie. Przy rozpatrywaniu wzajemnego stosunku między eksperymentem, doświadczeniem i praktyką trzeba zauważyć, że jego główną cechą jest nowatorstwo. Doświadczenie natomiast obejmuje: także .działał- ' ność, powtarzającą się i zawiera­jącą mało elementów kreatywno-', wynalazczych.- Doświadczenie ’ w jeszcze szerszym, sensie jegt jówno- .. znaczne z całą ‘s^dłeczno’ - hiśtóto ryczną praktyką ludzką, obejmują- ,

ciągnąć wnioski, dostarczyć nowych koncepcji i upowszechnić udane próby. Sam proces eksperymentu gospodarczego składa się więc z ta­kich elementów jak: hipoteza ro­bocza, właściwe doświadczenie oraz . obserwacja i uogólnienie wniosków.Metoda badań, eksperymental­nych, która mieści się w ramach postępowania indukcyjnego, wyma­ga zarówno bezpośrednich wrażeń

czenia myślenie abstrakcyjne wkra­cza w ten proces i koryguje pier­wotne założenia. Z tego punktu widzenia metoda badań ■ ekspery­mentalnych w ekonomice nie stoi w sprzeczności z teorią Marksa, który stwierdził w „Kapitale", iż „przy badaniu form ekonomicznych na nic się nie zda mikroskop, ani odczynniki chemiczne. Jedno i dru­gie musi zastąpić siła abstrakcji".

nych. Oprócz spotykanych u nas
eksp erymentów w przed® ębior-

wiadomo, że teoria ekonomii w ________ r -swej metodzie indukcyjnej, opiera to dotychczasowe wywody i podanesię na statystyce,' historii .1 beżpo- uprzednio pojęcie eksperymentuśredniej obserwacji. Na pierwszy rzut oka widać, że metoda ekspery­mentalna nie wypiera ani statysty.-. ki, ani faktów historycznych. Za- chodzi jednak pytanie, jaki jest stosunek eksperymentu do obser­wacji?
W porównaniu z obserwacją ek­

speryment ma tę przewagę, że’ce­
lowo wywołuje procesy gospodar-czo ■- organizacyjne, które nie by­łyby dostępne obserwacji, gdyż sa­moczynnie nigdy by nic powstały, lub powstawałyby niezmiernie wol­no nie rysując w sposób ostry swo­jej specyfiki. Eksperyment nie tyl­ko więc wywołuje nowe- procesy, 8 ale pożwala głębiej ująć istotę Zja­wiska, gdyż wyraźniej uwypukla jego specyficzne strony. . Ponieważ jednak nie wszędzie eksperyment gospodarczy może być zastosowany, przeto obserwacja nadal będzie słu­żyć 'ekonomii; zresztą występuje o- na nie tylko poza eksperymentem, ale także w samym procesie ekspe­rymentowania.Specyfikę eksperymentu gospo­darczego można chyba najlepiej pokazać przez zestawienie go z ek­sperymentem przyrodniczym. Za­sadnicze różnice między jednym a drugim wypływają z tej podstawo­wej właściwości eksperymentu go­spodarczego, że przebiega ona zwy-

gospodarczego..1. Podczas gdy eksperyment przy­rodniczy przeprowadza się zwykle w izolowanych warunkach labora­toryjnych, a na proces wytwarzania przenosi się już mniej lub wię­cej wypróbowane metody, to w wy­padku eksperymentu gospodarcze­go sam jego przebieg pozostawia po sobie trwałe ślady w systemie go­spodarczym, gdyż pewna część te­go systemu jest w trakcie badania bezpośrednio zmieniana.2. Eksperyment gospodarczy nig-dy’ nie daje absolutnie czystych wyników, gdyż poddane badaniu zjawiska realizują się-łącznie z in­nymi,. z punktu widzenia ekspery­mentu przypadkowymi zjawiskami, których -nie ■ można zneutralizować żadnymi odczynnikami. Stąd m. in, • wypływa postawiona już: poprzed­nio teza, że w trakcie przebiegu eksperymentu gospodarczego, jak i przy ocenie jego wyników element analizy i myślenia abstrakcyjnego odgrywa dominującą rolę, czego nie obserwujemy Z takim nasileniem w-; eksperymencie przyrodniczym.3, W eksperymencie przyrodni­czym powtarza się tę samą czyn-

Kadry w rolnictwie
Rolnictwo w Polsce stanowiło i 

stanowi nadal ważną część gospo-dartej narodowej. Znaczenie rolnię- ’ twą. V1 naszych. polskich warunkach jest. szczególnie . duże, z rolnictwacą całokształt materialnej; społecz-. bowiem utrzymywało się' jeszcze w . 1950 _ 47^0^ ludności.nej i kulturalnej działalności ludziw ich historycznym rozwoju. Ko­lejność dyktowana zakresem tych trzech pojęć będzie więc następu jąca: eksperyment, doświadczenie, praktyka społeczno - historyczna.
Aby produkcja w jakiejkolwiek gałęzi gospodarki rozwijała się- w sposób właściwy, muszą być reali­zowane odpowiednie warunki. Jed­nym z bardzo ważnych warunków

KLEMENS RATAJCZAK I CZESŁAW KOWALCZYK

jest Wymóg istńiepią kadr fachow­
ców, któfzyby w sposób właściwywali zadania- .danej gąłęap-.@wuk- cji-Jak więc przedstawią-: się sprawa ka&r w naszym rolnictwie?, Autorzy artykułu w „Życiu Gospodarczym" z -dnia 22 września 1957 r. podają ‘ według obliczeń Planu 5-letniego, że już w 1960 r. wystąpi nadwyżka fachowców — rolników ze średnim

EKSPORT WĘGLA
EDWARD ROSĘ

Opinia publiczna w Polsce łatwo, jak wiadomo, podlega zmiennym nastrojom. Dotyczy to' zarówno ocen politycznych, jak też ocen w spra­wach gos>podarczych. Dotyczy to również tematu podanego w tytule.Gdy jeszcze na początku br, pod wpływem kryzysu sueskiego i jego następstw węgiel w naszych por­tach dosięgał ceny- 25 dolarów, są-dzono tu niu jego wiązania i ówdzie, że we wzmoże- eksportu leży klucz Zroz- 
wsźelkich naszych trudno-

ści. Jednak w ciągu roku sytuacja z naszego punktu widzenia zmieni­ła się na gorsze. Frachty morskie dotknięte są kryzysem, a na trasie z głównego amerykańskiego portu załadunkowego w Hampton Roads do portów odbiorczych europejskich, w związku ze stopniową likwidacją następstw kryzysu sueskiego, spadły o przeszło 50%. W rezultacie węgiel amerykański, w portach • europej­skich kalkuluje się dziś na pozio­mie około 15 dolarów , to poziom 'ten

z natury rzeczy limituje nasze żą­dania.W dodatku ubiegła zima była w Europie wyjątkowo łagodna. W tych warunkach powstały u odbior­ców węgla zapasy, co skłania ich do ostrożności w czynieniu nowych zakupów. Jednym słowem, obecna sytuacja w zakresie eksportu wę­gla wykazuje cechy, które Anglicy określają ogólnie jako „sellers mar­ket". To właśnie wywołuje u nas tu i- ówdzie nastroje defetystyczne,

a nawet obawy o przyszłość tej tak ważnej w naszym bilansie handlo­wym pozycji. Rzecz wymaga więc z pewnością bliższego wyjaśnienia.Zaczaijmy od ceny. Otóż 15 do­larów fob nasze porty — to jest bądź co bądź mniej więcej pięcio­krotność ceny przedwojennej. Przed wojną uzyskiwaliśmy bowiem za najlepsze nasze gatunki węgla około 15 sh. za tonę fob- porty polskie, co przy ówczesnej relacji shillinga do dolara 1 :5 (1 funt st. = 4 doi.) sta-

wykształceniem w liczbie 12.100 o- sób, z wyższym —■ 17013 osób. Nad­wyżka ta powiększy się, jeszcze bar-, daeji w roku 19.65' i osiągnie liczbę dla rolhiliów ze średnim wykształ­ceniem ; 16.000 osób, dla', rolników 'z wyższym wykształceniem — '2.400 osób.Cyfry wskazują więc, że od stro­ny zabezpieczenia kadry . fachow­ców perspektywy naszego rolnictwa są jak najlepsze. I gdybyśmy uza­leżnili pomyślny rozwój rolnictwa jedynie od kadr wyspecjalizowanych fachowców, to moglibyśmy powie­dzieć, że podniesienie rolnictwa do • poziomu przodujących ...państw za­chodnio-europejskich jest sprawą najbliższej przyszłości. Wiemy jed­nak, że tak nie jest, oprócz bowiem wykształcenia muszą istnieć rów­nież odpowiednie warunki politycz­no-gospodarcze, które w sposób de­cydujący określają tempo rozwoju produkcji rolniczej.W tym artykule ograniczymy się do rozważań związanych z kadrami pracowników dla rolnictwa, ich praktyczną przydatnością dla pro­dukcji oraz postaramy się odpowie­dzieć na pytanie, jakie widzimy moż­liwości rozwiązania problemu syg­nalizowanej przez autorów cytowa-

wództwie poznańskim zatrudniają 270 osób. Przyjmując najlepszą sy­tuację, ,źe kółka, ..rolnicze zatrudnią dotychczasowych- pracowników ' z wyższym i średnim wykształceniem• oraz żc w PZR będzie sytuacja po­dobna, i tak ok. 208 osób ze śred­nim wykształceniem rolniczym, ję- żeli nie.. otrzymało >— to otrzyma zwolnienie.
Podobna sytuacja jest w województwie 

szczecińskim, gdzie w kółkach rolniczych 
ilość pracowników będzie wynosiła 100, 
oraz w PZR ok. 109, a więc 140 osób ze 
średnim wykształceniem rolniczym pozo­
stałe do zwolnienia.
■ Inne województwa zachodnie nie od­
biegają na ogól stanem kadr od dwu wy­
żej podany cli, jedynie w województwie 
koszalińskim jest gorsza obsada stano­
wisk,, Dó stanu tego należy jeszcze doli-- 
czyć pewną liczbę osób uczących się za­
ocznie, która np. w PZR województwa 
poznańskiego przedstawia się następują­
co: w technikach rolniczych uczy się ok. 
240, na wyższych uczelniach kształci się 
ok. 50 osób.

Jeśli idzie o PGR — jak wykazuje ze­
stawienie — możliwości zatrudnienia dla 
absolwentów średnich i wyższych uczel­
ni są tu jęszcze dosyć duże. Pamiętać 
jednak należy, że dane te przedstawiają 
stan z początku bieżącego roku, istmieje 
wjęc duże pratvdopodobtenstwo, że za- 

;szly zmlańy, które zmniejszyły te możli­
wości. Również w PGR duży odsetek pra­
cowników kształci się zaocznie, a poza 
tym pewna ilość stanowisk uległanego artykułu nadwyżki kadr już • w najbliższej przyszłości.

4. XII Barbarka

dokończenie na sra. 4

nowiło około 3 dolary. Otóż. wiado­mo, że poziom cen światowych jest dziś w dolarach najwyżej dwukrot­nie wyższy niż przed wojną. Cena aktualna musi więc być uważana za’ stosunkowo bardzo korzystną.Po wtóre, jeśli dziś słusznie ba­damy efektywność gospodarczą na­szego eksportu i jeśli w tym celu posługujemy się kalkulacją, ile zło­tych wydać trzeba dla uzyskania 1 dolara, to rachunek taki, nawet po spadku cen węgla, nie wypadniedla niego w porównaniu z innymi artykułami eksportowymi nieko­rzystnie. Ta metoda kalkulacji ata­kowana jest nieraz . z tego punktu widzenia, że nasz układ wewnętrzny cen jest jeszcze zbyt nieprawidło­wy, aby na jego podstawie móc skonstruować poprawne porównania. Krytyka taka jest w zasadzie słusz­na, ale w . kosztach własnych węgla — z wyjątkiem amortyzacji, która jest bezwzględnie za niska — wspo­mniane nieprawidłowości cen grają mniejszą niż gdzie indziej, rolę.W tych warunkach nie ma powo­du, żeby istniejący stan rzeczy miał zniechęcać do wywozu węgla. Re­zerwa odbiorców, która daje się za­obserwować, nie jest zjawiskiem rzadkim w międzynarodowym han­dlu węglem, który w dużym stop­niu, zwłaszcza gdy chodzi o wiel­kich odbiorców, opiera się na trans­akcjach długofalowych. Nie od rze­czy będzie też stwierdzenie, że przy przejściowym osłabieniu koniunktu­ry odbiorcy’ zagraniczni odwzajem­niają się dziś- za błędy, popełnione

NA PRZYKŁADZIE DWÓCH WOJEWÓDZTWDla przykładu zobaczmy obecnie, jak wygląda stan kadr rolników w województwie poznańskim i, szcze-. cińskim.
W powiatowych zarządach rolnictwa 

według stanu na 15.III.1957 w woj. po­
znańskim zatrudnionych było ogółem 
1 233 rolników, w woj. szczecińskim 428. 
Wyższe wykształcenie miało 149 pracow­
ników (w woj. szczecińskim 49), średnie 
— 569 (297), podstawowe — 378 (62). Inne 
wykształcenie wyższe miało w woj. po­
znańskim 4 pracowników, średnie 17 (w 
woj. szczecińskim — 10). Bez wykształce-

zmniejszeniu na skutek połączenia nie­
których gospodarstw oraz parcelacji czę­
ści gtuntów należących do PGR, doko­
nanej w tym roku.

■Jakie wnioski nasuwają się z przedstawionego wyżej materiału? Przy dotychczasowym stanie stano­wisk rzeczywiście wystąpi w la­tach przyszłych brak pracy dla lu­dzi z wyższym i średnim wykształ­ceniem rolniczym, nie licząc podsta­wowego szkolnictwa rolniczego, któ­re tę sytuację jeszcze bardziej za­ostrza..Czy jednak dane statystyczne wy* kazują faktyczny stan rzeczy?
■ BODŹCE I ANTYBODŻCE

nia było 176 (10) pracowników.
W państwowych gospodarstwach rol­

nych stan ten na 1.1.1957 r. przedstawia! 
się następująco (podajemy łącznie dla 
stanowisk: dyrektorów zespołu, głównych 
inżynierów do spraw produkcji i kierow­
ników produkcji): a) stan ogólny: woj. 
poznańskie — 532, woj. szczecińskie — 
685; b) z wyższym wykształceniem rolni­
czym — 67 i 19; c) ze średnim wyksz‘ałce- 
niem rolniczym — 147 i 137; ń) z podsta­
wowym wykształceniem rolniczym — 298 
i 465 (z czego 195 i 415 na stanowiskach 
kierowników gospodarstw). Bez wykształ­
cenia było w woj. poznańskim 112 kie­
rowników gospodarstw, w woj. szczeciń­
skim 50. roimdfo w woj, szczecińskim 
było 14 pracowników ze średnim wy­
kształceniem ogólnym.. W porównaniu z powiatowymi za­rządami rolnictwa, wojewódzkie za­rządy mają obsadę stanowisk' pod względem kwalifikacji lepszą-i zu- * pełnie zadowalającą. Stan stanowisk w PZR woj. poznańskiego na* sku­tek dwu przeprowadzonych reorga­nizacji uległ zmianie i obecnie po­zostali. jedynie kierownicy, główni agronomowie, główni zootechnicy, starsi zootechnicy, agronomowie spe­cjaliści, zootechnicy-specjaliści — w

.Młodzież kształcąca się na uczel­niach rolniczych średnich i wyższych pod względem pochodzenia społecz­nego jest bardzo różnorodna. W za­sadzie . na* tego typu uczelniach po­winna, naszym zdaniem, przeważać młodzież wiejska. Sytuacja kształ­tuje się jednak inaczej, np, na WSR w Poznaniu młodzieży pocho­dzenia wiejskiego jest ok. 40%. Na­leży przypuszczać, że podobny stan rzeczy.^ jest w pozostałych 6 uczel­niach rolniczych. Nieco -lepiej ten stan przedstawia się w średnich, szkołach rolniczych. . -Możemy postawić pytanie, co ma wspólnego pochodzenie społeczne z przyszłym wykonywanym zawodem. Prawdopodobnie przy wszystkich in­nych • zawodach tej współzależności nie moglibyśmy się. zbytnio dopa­trzyć, natomiast przy zawodzie rol­nika występuje ona i odgrywa do­syć poważną rolę. Specyfika pracy w rolnictwie jest jeszcze w czasach
sumie ok. 180 osób. Funkcje związa- . j- ne z pozostałymi stanowiskami prźe- ___ i . jęły, kółka rolnicze,. które w woje- dokończenie



DYSKUSJA O ZARZĄDZANIU
odstawowym czynni- tern 1 plan rzeczowy załamał się. Zdaniem moim, .powstanie rad kierp, który przyczynił ; W ten sposób skompromitowane zo- robotniczych/Właśnie w okresie, 

■Się do tego, żę pótych- stały w budęwnictwle ple tylko kiedy przed przedsiębiorstwami sta-' 
czaś osiągnięta samo- wskaźniki, ale poderwany został nęły tak poważne i zasadnicze za-dz’etoość przedsię-biorstw budowlanych 
dała w wyniku już, w pierwszym roku wyraź­ną, wielką poprawę w wykonaniu zadań rze- “ czowych i ekonomicz­ny :h, że usamodzielnie­

niu przedsiębiorstw budowlanych, 
towarzyszył wzrost lóh dojrzałości —. byi Silny 4 prawidłowy rozwój 
nad robotniczych w budownictwie i 
rola, jaką one w tym procesie usa­modzielnienia przedsiębiorstw bu­
dowlanych odegrały.Przedsiębiorstwa budownictwa, działające na terenie Wielkiej War­szawy, podporządkowane do 1956 roku: •a) częściowo Centralnemu Zarzą­dowi Budownictwa Miejskiego War­szawa ((i zjednoczeń , budownictwa miejskiego oraz. Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych),b) częściowo Centralnemu Zarzą­dowi Budownictwa Przemysłowego — Północ (2 Warszawskie Przemy­słowe Zjednoczenia Budowlane),c) . częściowo Centralnemu Zarzą­dowi Robót Instalacyjnych. (2 Zje­dnoczenia Instalacji Sanitarnych 1 2' Zjednoczenia Instalacji Elektryez-

całkowicie, autorytet planowania, jako systemu.Konieczne było odbudowanie te­go autorytetu, konieczne stało się, aby planowanie, które ostanie de­zorganizowało produkcję — zaczęło ją organizować.Resort Budownictwa wyraził zgo­dę na naszą propozycję, aby zada­nia na «1957 rok przedsiębiorstwa ustaliły "sobie same, a Zarząd je zatwierdził. Jako wytyczne do pla­nu na rok 1957 przyjęliśmy i uzgo­dniliśmy z aktywem przedsiębiorstw następujące założenia:1 — roczne zadania rzeczowe by­ły ustawione przez przedsiębiorstwa realnie, ale przy założeniu pełnego wykorzystania mocy produkcyjnej przedsiębiorstw, zaś roczna ilość zaplanowanych do oddania izb po­krywała się z zadaniami, i środka­mi inwestorów,

dania miało bardzo dodatniwpływ na rozwój rad robotniczych, które znalazły od razu tak poważ­ny, ciekawy i podstawowy temat dla swej działalności. Wydaje się, że miało. to duży wpływ na fakt, że rady robotnicze w przedsiębior­stwach budowlanych stanęły na wysokim poziomie, szybko stały się .
powabnym czynnikiem tychprzedsięblorstwach, zarówno przy wytyczaniu właściwej polityki i or­ganizacji, jak i przy wykonywaniu ■ trudnych zadań. ■Czy osiągniętą obecnie samodziel­ność przedsiębiorstw budowlanych można uznać za .wystarczającą, a proces. reorganizacji budownictwa Za zakończony?Oczywiście nie. Szereg przepisów i wskaźników w dalszym ciągu krępuje inicjatywę przedsiębior­stw budowlanych w zakresie or-

prowadzić bieżąco obmiar robót ja­ko podstawę do - rożiiczbń ze zlecę-, niodawcą oraz rozliczeń .robocizny : i bieżącej kontroli zużycia mate­riałów.W zakresie plac poprzez wprowa­dzenie w maksymalnie możliwym zakresie umów o dzieło z zawodo­wymi brygadami oraz stosowanie w robotach technicznie wymier­nych akordu, W robotach trudno- wymiernych — dniówki lub dniów­ki z premią.W zakresie organizacji poprzez posiadanie przez przedsiębiorstwa pełnej swobody w sprawie wewnę­trznej organizacji przedsiębiorstwa, organizacji produkcji podstawowej,’ zaplecza, produkcji pomocniczej, usprzęto wiania oraz w zakresie tworzenia oddziałów projektowo-

tMPOIKKU*
WYPŁATY NA RZECZ LUDNOŚCI I OBROTY DETALICZNE

Za okres 10 miesięcy br^ Wypłaty na 
płace weaiug statystyki bankowej wynio­
sły 87 mia zł. Jest to suma o około 14,2 
mld zł większa niż w okresie 10 miesię­
cy ub. co odpowiada waróAtowi wy“ 
piat o IMVi» _ , J

W tym samym czasie wydały dla lud­
ności rolniczej z tytułu skupu płodów 
rolnych wyniosły 31,1 mld zł. Jest to o 
3,5 mld zł więcej niż W ciągu 10 miesięcy .

ub. t. i odpowiada wzrostowi wypłat ■ 
tego tytułu o W».

Ogółem więc ludność w okresie 10 mie- 
słęey otrzymała 118,1 mld zł, tj. O 82,7 
mWźt więcej niż w tym samym «W6®* 
r. ub. W tym samym czasie Wpływy ze 
sprzedaży towarów i usług wyniosły 134 
mld zł i były o ok. 10 mld zł wyższe niż 
w okresie 10 miesięcy ub. r. (pis)

d) częściowo Centralnemu Zarzą­dowi Robót Inżynieryjnych (Zjedno­czenie Robót Inżynieryjnych i Zje­dnoczenie Robót Kamień larskichj,
e) częściowo Centralnemu Zarzą­dowi Transportu (Zakłady Trans­portowe Budownictwa Warszawskie­go) —zostały od 1 października 1956 roku — po połączeniu resortu Bu­downictwa Miast i-Osiedli oraz re­sortu Budownictwa Przemysłowego — podporządkowane nowemu Za­rządowi Budownictwa „Warszawa".Tworząc ten Zarząd przyjęliśmy we : wrześniu 1956 roku następu­jące, tezy organizacyjne:1, dla przedsięb rstw:a) jak najdalej .dąca samodziel­ność, ale i pełna odpowiedzialność przedsiębiorstw:b) Oparcie wzajemnych stosunków między samodzielnymi przedsiębior­stwami ogólnobudowlanymi (gene­ralnego wykonawcy), a przedsiębior­stwami specjalistycznymi (ńp. ZIS, ZIE lub ZRK, czy PRE) i usługo­wymi (Zakłady Transportowe łub Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia) na stosunkach umownych,2. dla Zarządu Budownictwa„Warszawa";— zamiast dawnego bezpośred­niego kierowania przedsiębiorstwa­mi i ingerowania w ich wewnętrz­ne sprawy, następujące zadania:a) koordynacja prac^' 'saniom

ZMIANY ORGANIZACYJNE
W BUDOWNICTWIE

STEFAN ŻMIGRODZKI

'ęjsztorysowych i oddziałów robót specjalistycznych, np. robót insta­lacyjnych, w przedsiębiorstwach ogólnobudowlanych.W zakresie zarządzania poprzez posiadanie przez przedsiębiorstwo pełnych uprawnień Zarządzania przedsiębiorstwem.W zakresie zaopatrzenia poprzez zawieranie umów rocznych z do­stawcą, gwarantujących terminowe i jakościowe zaopatrzenie materia­łowe, pod rygorem kar umownych, zabezpieczających ewentualne stra­ty przedsiębiorstwa.Konieczna jest również dalsza re­organizacja aparatu zarządzania.W celu sprawowania kierownic­twa sprawami budownictwa na te- • renie Warszawy: . .— wytyczania i realizowania po­stępu technicznego,— sprawowania skutecznej koor­dynacji współpracy między samo­dzielnymi przedsiębiorstwami budo-

BRAK POPYTU NA
Produkcja nawozów sztucznych Kształ­

tuje się w br. na poziomie o kilkanaście 
procenii wyższym iniż w i. ub. W okresie 
10 miesięcy br. rolnictwo otrzymało do 
dyspozycji 366 tys. ton nawisów azoto­
wych (o 35*/. więcej niż w r. ub.) 390 
tys. ton nawozów Kraulowych (o 17% 
więcej niż w r. ub.) i 299 tys, ton_ nawo­
zów potasowych (o 158/» więcej niż w r. 
ub.) oraz 139,8 tys. ton wapna nawozowe­
go.(o !,!•/« mniej niż w r. ub.).

W ślad za wzros.em dostaw do maga­
zynów CRS nio łozie w parze wzrost zby­
tu nawozów. W okresie 10 miesięcy br. 
sprzedano więc tylko 128 tys. ton nawo­
zów azotowych (o 19% mniej niż w r. 
ub.), 276 tys. ton nawozów fosforowych 
(o 9’/i mniej niż W r. ub,) i 96 tys. ton na­
wozów potasowych (o 38% mniej niż W r. 
ub.) oraz 92 tys. ton Wapna (o 18% mniej 
niż w r. libj.

W związku z tym spadkiem zakupów 
wzrosły na koniec października br. po­
nad dwukrotnie zapasy nawozów ł około

NAWOZY SZTUCZNE
5-krotnle zapasy Wapna nawozowego, w 
porównaniu ze stanem W październiku 
ub. r. Posiadamy Więc n# składzie alt. 180 
tys. ton nawozów azotowych, 12u tys. ton 
nawozów fosforowych i 2Ó0 tys. ton ha- 
wozów potasowych oraz 58 tys. ton. tyap- 
na nawozowego. ■

Niektórzy ekonomiści uważają, że ten 
spadek zapotrzebowania na nawozy 
szmezne nie Wiąże się z podwyżką ćeny, 
jaka miała miejsce w Br., lecz jest wy­
nikiem likwidacji wielu spółdzielni rolni­
czych, które Otrzymały przydziały nawo­
zów niezależnie od zapotrzebowama» 
Obecnie bowiem szczególny spadek za­
potrzebowania na nawozy sztuczne obser­
wuje się w okręgach, które odznaczały 
się dotychczas wyższym stopniem uś$Oł« 
dziełczenia wsi.

Niezależnie jednak od przyczyn nara­
stania remanentów nawozów sztucznych 
zastanowić się należy, czy nasza polityka 
nawojowa nie wymaga zrewidowania.

SPRZEDAŻ
spożycie tłuszczów -w październiku br., 

to jest po pO-divyzce Cen, w porównaniu 
z ub. r. kształtowało się jak następuje:

X.1956 r. X.1957 n

2 —‘stany surowe,, przechodzące ganlzacjl, ustawienia planów, rozli- na rok 1958 były zaplanowane w . czeń, systemu płac, zaopatrzenia itp.
■ “ ............................. Wymagają one zmiany według na-zasadzie w takiej ilości i o takim zaawansowaniu, że dawały dla każ- trago przedsiębiorstwa:a) pełny front robót zimowych, dla całej posiadanej kadry robot­niczej,b) zaawansowanie obiektów i ich ilość, pozwalająca na oddanie w I kwartale 1958 roku co najmniej 29% rocznego pjanu izbowego, a na półrocze 47% rocznego planu izbo­wego.3. Każde zjednoczenie w oparciu o potencjał, zaplecze, posiadane środki materialno-techniczne oraz swoją kadrę określiło swój:

stępujących zasad:a) , Organizacja gospodarki naro­dowej powinna traKtowaę przed-siębiorstwo jako ogniwa pod-

a) .pląn maksimum -- . ppzwala-- - - - , , jący przy pełnym wykorzystaniu nych przedsiębiorstw budowlanych,- pDSiadaneg0 potencjału 1 środków 'instalacyjnych, specjalistycznych- iusługowych,b) kontrola pracy i wyników działalności przedsiębiorstw,c) rozdział zadań ogólnowarsząw- skich na samodzielnie przyjmujące zlecenia przedsiębiorstwa.Przejście na nowe zasady pracy nie było łatwe. Samodzielno^ przedsiębiorstw budowlanych roz* wijała się w trudnych warunkach, usztywnianych całym systemem „drętwych planów, skompromito­wanych wskaźników" i nieosiągal­nych w tym stanie rzeczy premii. Samo przyjęcie innych tez organi­zacyjnych bez zmiany faktycznych warunków pracy przedsiębiorstw

oraz pełnym zaopatrzeniu materia-łowym, pomyślnych warunkach at-mosferycznych wykonać górną

wlanymi, instalacyjnymi, stycznymi, usługowymi i materiałów budowlanych, — reprezentowania
specjali- pródukcjiinteresów

iv tys. ton
masło ........ 7,2 
tłuszcze zwierzęce . . . 8,4 
tłuszcze roślinne (mar­

garyna, ceres, olej) . 4,0

Razem . ■

w tys. ton

24,3

nie mogło dać rezultatów. Również samocsłabienie, czy zanik „komen­derowania" ze strony Zarządu lub „prowadzenia za rękę" nie stwarza­ło właściwych warunków, wystar­czających do rozwoju samodzielno­ści przedsiębiorstw wobec- począt­kowego (w IV kwartale 1956 r.) zachowania wszystkich uprzednich przepisów.Ten początkowy trudny okres za-. kończył się w IV kwartale ubieg­łego roku. W tym czasie zaczęły powstawać w przedsiębiorstwach naszych pierwsze rady robotnicze.Natomiast zmiana stylu pracy Zarządu Budownictwa „Warszawa" w porównaniu z CZBM-Warsząwa— musiała nastąpić siłą działania sa­mego układu organizacyjnego, z chwilą przejęcia pod nadzór zamiast 7 dawnych przedsiębiorstw — obec­nie 19 przedsiębiorstw (z 40 ty^ią^ cami zatrudnionych pracowników) przy zmniejszeniu ilości pracowni­ków Zarządu z 90 dó 47 pracowni­ków)? Zmniejszona o , połowę ilość pracowników, przy potrojeniu nie­mal ilości przedsiębiorstw, wyklu­czała możliwość „wyręczania" przed­siębiorstw i „prowadzenia ich za rękę" oraz ingerowania w wewnę-

granicę zleceń Inwestorów,b) plan minimum — pozwalający na wykorzystanie wszystkich moż­liwości przedsiębiorstwa, a zejście poniżej którego powodowałoby już straty przedsiębiorstwa (koszty sta­łe' i organizacja przedsiębiorstwa byłaby już za duża dla tych zadań).Plan na rok 1957 mieścił się -w tych granicach między planem ma­ksimum i mi.dmum.4. Potencjał swój przedsiębior­stwa określały W sposób rzeczowy —' następującymi jednostkami tech­nicznymi — wskaźnikami:

stawowe, spełniające określone, za­sadnicze zadania gospodarcze. Przedsiębiorstwo musi być więc punktem wyjścia przy ustalaniu założeń organizacyjnych dla każdej dziedziny gospodarki narodowej.b) Najbogatsze doświadczenie, największa praktyka i najszersza inicjatywa śą w załodze, w kolek­tywie pracowników przedsiębior­stwa. Organizacja przedsiębiorstwa powinna więc stwarzać warunki do wyzwolenia najszerszej inicjatywy i gospodarności załogi.c) Organizacja każdej dziedziny gospodarki narodowej powinna być ‘tak ustawiona, aby powszechnie o- bowiązujące prawa ekonomiczne sprzyjały rozwojowi dobrych przed­siębiorstw,. osiąganiu przez me co­raz lepszych wyników oraz wzro­stowi zarobków ich załóg. Jedno­cześnie winny one powodować ko­nieczność likwidacji notorycznie źle pracujących przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwa i ich załogi po­winny być nakłaniane do osiągania coraz to lepszych wyników nie za­rządzeniami, czy nakazami, lecz

wszystkich przedsiębiorstw,— dla wykonywania nadzoru tech­nicznego i ekonomicznego,~ dla zabezpieczenia interesów społecznych.Wszystkie te przedsiębiorstwa po­winny być skupione w Zarządzie Budownictwa „Warszawa".. Przy Zarządzie Budownictwa „Warszawa" powinna działać Rada Techniczno-Ekonomiczna, jako or­gan doradcy — złożona z przed­stawicieli wszystkich przedsię­biorstw, wytyczająca kierunki dzia­łalności Zarządu i opiniująca jego, pracę.Dla zapewniania rytmicznego i ~ pełnego zaopatrzenia przedsiębiorstw Zarządu Budownictwa „Warszawa" konieczne jest opracowywanie bi­lansu potrzeb . materiałowych, ..z-u- . .względnieniem budownictwa komu­nalnego, spółdzielczego i indyWidu-

W przybliżeniu, za ilość tłuszczów na­
bytych w październiku 1956 r. ludność 
zapłaciła 720 min zł. Za tę samą ilość tłu­
szczów w tym samym układzie rodzajo­
wym i ilościowym trzeba by według ceh 
z października br. zapłacić ok« 860 min zł.

Za tłuszcze nabyte w październiku br. 
nudność zapłaciła w przybliżeniu 910 min 
zł {według Cen z października br.). Za te 
sanie ilośctl tłuszczów, w tym samym 
układzie rodzajowym, przed zmianą cen 
trzeba by zapłacić ok. 945 min zł.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że tłu­
szcze zwierzęce są spożywane głównie w 
rodzinach niżej zarabiających, wypada

TŁUSZCZÓW
zauważyć, że na zmianie , een tlusżczóW 
zysKaly przede wszystkim te rodziny. Że 
społecznego punktu widzeniu zjawisko to 
trzeba niewątpliwie uznać aa bardzo po­
zytywne. Aby jednak nie utracić efektów 
już osiągniętych trzeba 'szczególną uwagę 
zwrócić na uruchomienie odpOWlMmb 
wysokiej produkcji margaryny witamihi- 
zowanej oraz propagandę jej spożycia. 
Zastąpienie bowiem tak znacznej ilości 
spożywanego do niedawna masła przez 
tłuszcze zwierzęce oznacza jedinoczćśmć 
pozbawienie wielu ludzi poważnej pofeji 
witamin zawartych . w maśle. Witamin, 
których tłuszcze zwierzęce są póZba- 
wionę. "

Biorąc pod uwagę, że produkcja mar­
garyny dochodzi obecnie do 3 tys. ton 
wypada zauważyć, że aby margaryna wi- 
taminizowana mogła zastąpić ubytek wi­
tamin spowodowany spadkiem spożycia 
masła, trzeba by witaminiizować to naj­
mniej dwie trzecie produkowanej ilości. 
Jest to dla naszego przemysłu zadanie 
nie łatwe do wykonania i obawiać się 
należy, że w najbliższym czasie nie bę­
dzie mogło być wykonane, (pis)

KĘDZIERZYN POMAGA W
Co roku nasza gospodarka magazynowa 

poważne kwoty przeznacza na zwalczanie 
szkodników spichrzowych. Do szczególnie 
grOźnycli należy wołek zbożowy, zawle­
kany w każdej kampanii skupu ze zbo­
żem z dostaw obowiązkowych. Służba 
zwalczania szkodników dysponowała do­
tychczas takimi środkami do walki z woł- 
Mem, jak: dwusiarczek węgla, chloropi­
kryna, cyjanofum, preparaty z fóisforo- 
wódorem. Wyniki ich stosowania nie by­
ły jednak zadowalające zarówno z punk­
tu widzenia ekonomicznego, jak i sku->‘

WALCE ZE SZKODNIKAMI
tecznoścł przeciw Szkodnikom. Chętniej 
więc stosowano importowany z zagranicy 
„gartox".

Obecnie Zakłady Azotowe W Kędzie­
rzynie dają zbożowcom -skuteczny środek 
własnej produkcji. Jest to „Rotehox“ 
(tlenek etylenu) w butlach wytrzyma­
łych na wysokie ciśnienie. -Środek teń 
nie atakuje ziarna 1 Wyposażenia Spi­
chrzów. Z uwagi jednak na następczo 
działanie na organizm ludzki powinien 
być stosowany jedynie przez upoważnię- 
ne do tego ekipy, (d)

alneco, działającego na terenieWielkiej Warszawy.Wobec braku dostatecznego, wła­snego zaplecza produkcji materia­łów budowlanych, konieczne jest wydzielenie z przemysłu kluczowe­go określonych zakładów produkcji materiałów budowlanych, jak ce­gielnie, cementownie, wapienniki itd., których cała produk? ‘a prze­znaczona byłaby dla pokrycia po­trzeb budownictwa warszawskiego.Te zmiany Organizacyjne budow- , nictwa powinny być przeprowa­dzone z dniem 1 stycznia 1958 r.

MILIONY ZŁOTYCH SPŁYWAJĄ ŚCIEKAMI
Według orientacyjnych danych opraco-

wanych przez Państwową Inspekcję
Ochrany Wód należy przypuszczać, że 
ogółem wartość surowców traconych w 
ściekach przez poszczególne zakłady pro­
dukcyjne oraz szkody spowodowane za- 
nieezyszczaulem wód wynoszą rocznie 
około 2 niiMardy złotych, nie licząc szkód 
społecznych.

Przodują w tym zakresie: przemysł 
chemiczny, gospodarka komunalna i 
przemysil łekld. Np. Zakłady Włókien 
Sztucznych w Łodzi odprowadzają rocz­
nie wraz ze ściekami surowce przedsta­
wiające wartość ponad 2<5 min zł. Ścieki 
te zniszczyły całkowicie urządzenia kana­
lizacji miejskiej na obszarze 1/3 miasta. 
Koszt remontu zniszczonej Sieci kanali­
zacyjnej wymiesić około 5 min zł. Trzeba

tu nadmienić, że zakłady fć posiadają 
stare” urządzenia oczyszcza Janc ścieki, ale 
nie kwapią się z ich uruchomieniem.

Jednak większość zakładów przemysło­
wych, blisko 90%, uruchomiło nieczynne 
urządzenia do oczyszczania ścieków. Mię­
dzy innymi jedna z największych w 
zjednoczeniu rybnickim kopalnia „Mar­
cel" zanieczyszczała swymi ściekami po­
tok Leśnicę. Zastosowanie urządzeń oczy­
szczających pozwoliło na odzyskiwanie 
ze ścieków około 401) ton miału węglowe­
go na dobę, o wartości 6 tys. kalorii na 
1 kg.

W hucie „Kościuszko^ zastosowanie 
urządzeń oczyszczających pozwoli na od­
zyskanie codziennie ze ścieków około 3Gf 
kg cennego surowca — fenolu, (tg)

a) kubatura sprowadzona w na robotnika na 1 rok,b) kubatura muru w m3 na botnika na 1 rok,
m3ro-

trzne sprawy organizacyjne lub produkcyjne.Plan na 1957 rok ustalany już • był na nowych zasadach. Ilość wskaźników została zredukowana do minimum i objęła jedynie war­tość rocznej produkcji, roczne za­dania rzeczowe, roczny fundusz. płac i roczną wysokość akumulacji. Sprawa właściwego ustalenia za­dań rocznych była niezmiernie do-niosła jak i. jego właściwegorozłożenia na kwartały i miesiące. Plan bowiem na rok 1958 nie był prawidłowo ustawiony, a jego, licz­ne wskaźniki zawierały liczne błę­dy. Plan produkcyjny nie był przez cały niemal rok wykonywany, wżadnym kwartale przedsiębiorstwa
■’ mi-nie otrzymywały premii, nawet mo wykonywania z wielkimi dnościami planu rzeczowego. tru-Po-

c) ilość tynków w m2 na robotnika na 1 rok,d) kubatura oddawana w ms bu­dynku na robotnika na 1 rok.Te wskaźniki były ustalone w wysokości około 110% średnich wy­sokości tych wskaźników technicz­nych — osiąganych za ostatnie 3 lata (izby oddawane w wysokości 118%).Przedsiębiorstwa pracę tę po­traktowały bardzo poważnie, przy czym wykonane zostały W przed­siębiorstwach — przy instruktarzu Zarządu bardzo d„że prace anali- tyczno-koncepcyjne. I właśnie przy ustalaniu planów .nader poważną i pozytywną rolę spełniły rady ro­botnicze.Proponowane przez przedsiębior­stwa zadania były dokładnie ana­lizowane .przez rady robotnicze, ko- ra-oWane, ponownie analizowane i zestawiane z możliwościami i orga­nizacją przedsiębiorstwa. W wielu przedsiębiorstwach rad,’ robotnicze chcąc poprawić- swoje wyniki eko­nomiczne <.— uchwaliły reorganiza­cję wewnętrzną przedsiębiorstwa, skasowanie odcinków budowlanych (lub “ zarządów bud wlanych), zmniejszenie ilości pracowników administracyjnych, przerzucenie ka­dry technicznej z zarządu przed­siębiorstwa — na budowy, do bez­pośredniej produkcji.To osiągnięte faktyczne usamo­dzielnienie przedsiębiorstw było możliwe głównie dzięki temu, że powstanie rad robotniczych wyzwo­liło ogromne bogactwo inicjatywy, gospodarności i troski — szybko i nagle rozrosłego aktywu, który nie szczędząc swej inicjatywy i do­świadczenia, dawniej nie . ujawnio­nych — pomógł przeorganizować i przestawić przedsiębiorstwa oraz prawidłowo zaproponować roczne zadania dla nich.Tak szybkie osiągnięcie dojrza­łości niezbędnej dla samodzielności przedsiębiorstw byłoby, bez pow­stania i dobrego startu rad robot-, iiiczych — niemożliwa»

właściwą organizacją oraz .działa­niem praw i bodźców ekonomicz­nych.d) Przyjęte założenia organizacyj­ne nie powinny być zbyt generalne i sztywne, ale raczej elastyczne, a w koniecznych przypadkach do­puszczać indywidualne rozwiązania.e) Należy Wyeliminować na przy­szłość . — panujące do nierówna przekonanie,- że jeżeli «przyjęte- za­łożenia organizacyjne nie dadzą' się zastosować w życiu — to „tym go­rzej dla żyćia". Trzeba wyciągnąć wtedy wniosek, że „tym gorzej dla takiej organizacji".i) Radykalne zmiany -organiza­cyjne, mające charakter ekspery­mentalny, nie powinny być po­wszechnie, ani ’ też na zbyt wielką skalę od razu stosowane, lecz w rozmiarach ograniczonych, przy sta­łej obserwacji i szybkim upowszech­nianiu tych- rozwiązań, które w trakcie eksperymentu już „zdały niewątpliwie egzamin". Nie każde doświadczenie musi się» udać, a nie­udane zbyt rozległe doświadczenia bardzo dużo nas kosztowały.Tych założeń należy przestrzegać ,w każdej organizacji i tak należa­łoby ustawić organizację budownic­twa.Dotychczasowa samodzielność jest na dłuższą metę niewystarczająca, chociaż dała już ona bardzo poważ­ne .rezultaty. Konieczne jest jej dalsze i szybkie rozszerzenie.Samodzielność tę należy .zapew-

MATERIAŁY LICZBOWE PLAĄ/U S-U IMEGO

TRANSPORT

W zakresie planowania poprzez całkowite zniesienie wszystkich od­górnych wskaźników planowych, z wyjątkiem procentowego udziału budżetu państwa w w,ygospoda'f- wanym zysku. Jednocześnie plano­wanie w. przedsiębiorstwie powinno być usprawnione: 1 opierać się na potencjale produkcyjnym przedsię­biorstwa.W zakresie rozliczeń poprzez wprowadzenie jako podstawy rozli­czeń kosztorysu sporządzanego we­dług cen kalkulowanych w oparciu o Państwowe Normy Kosztorysowe, oraz bieżące państwowe ceny ma­teriałów, robocizny i usług. Kie­rownik budowy ^jowi^any będzie

(Wartość usług, przewozy i przeładunki) *)
Wyszczególnienie Jedn. miarą 1955___ wvk 1956 wyk. 1957 r. 1958 1959 1860 W 196019s5. NPG _ przew uiyk1 2 3 4 5 6 7 8 9 10I. Wartość usług min. zł porównyw. 15 844,9 16 434,1 16 764,4 17 058,1 18 091,0 19 069,5 20 314,2 128,2i. Przewozy ła- -dunków 7 872,9 8 120,2 8 289,5 8 723,2 9 209.5 9 669,3 10 455,0 132,82. Przewozy pasa-żerów 4 479,4 4 617,2 4 675,2 4 675.2 5 038.2 5 303.2 5 485,2 122.53. Przeładunki por-tów morskich 402.9 365.9 324,9 324,9 372,9 409.0 435.9 108,24. Usługi łączności w 2 318,2 2 483,2 2 649.-4 2 453.2 2 6175 2 70-9,0 2 997 8 .129,35. Inne usługi » 771,5 847,6 825,4 881,6 852,7 888,3 939,7. 121,8II. Przewozy ładunków min ton. 283,6 294,1 309,7 311,1 322,5 335,8 ' 366/2 123,4w transporcie we- min to- 53 838,3wnątrzkrajowym no-km 54 075,8 55 643,4 ■ 58 991,4 00080,5 61 794,0 64 343,0 119,4Transport kolejowy ii 51 969,2 52 099,4 53 629,7 57 105,0 58 090,0 59 715,0 62 048,0 119,4Ul. Przewozy pasaże- min pas. 1 086,1 1 120,2 1 146,7 I 146,7 1 246,0 , 1 315,0 1 370,0 126,1rów w transporcie min pas-we wnątrzkrajowym w tym: km 40 143,4 41 120,4 41 762,4 41 762,4 44 336,0 46^9,0 47 480.0 118,3Transport kolejowy ii ii 36 981,6 37 596,4 38 194,5 38 194,5 39 144,0 39 927,0 40 510,0 109,5IV, Przewozy i przeła-dunki morskie1. Przewóz- ła- duinków tys. ton min to- 3 023 2 795 3 143 3 143 3 800 ‘4 204 4 657 154,1no-mil. 8 535 9 259 9 689 9 689 12 429 14 256 17 103 200,42. Przeładunkiportów morskich tys. ton 15 887 14 590 12 600 12 600 15 000 . 16 000 17 000 107,0.

Ze względu na ograniczenie ogólnych ronniarów inwe siyoji produkcyjnych oraz kmieemraj wvró vn^ia dys­proporcji ubiegłego Okresu plan 5-letm pmjśii wo kła dzie mniejszy nacisk na p trz-by nw j wł trm portu, Zmniejszenie zakresu inwestycji w tej dziedzinie nie będzie mogło być utrwm-me na dłuższą metę.W pięcioleciu przewiduje się wzrost wskaźników we wszystkich rodzajach transu-rtu. Między bmymi w trans­porcie kolejowym (kt.leje normalnotorowe) wzrośnie przewóz ładunków (1980 r. w stosunku do 1955 r) o -18^ w tonach i o 19,4% w hni-km. *PMtęp w naszym krlejn ctwl-i charakteryzują zadania pięciolatki w zakresie eluktryPkmji linii k H wył Obok zakończanej juz elektryfikacji linii War zawa — Katowice — Gliwice zesłaną zel kt- Hktwi.n następu­jące linie. Katowice — Wrocław, GI wica — Kęds erzyn — Opole, odcinki Katowice — 3>ak5w — N w II"'i Katowice — Bielsko — Żywiec, Błonie — Łowicz — Kutno, Gdynia — Wejherowo Warszawa — Zalała Warszawa - Legionowo, Otwock - Pilawa, Bierzanńw - Wieliczka i Podaże - Mepolomice



Fikcjo - kłamstwo -zafałszowanie
Już cały rok 1956 stał pod ana- kiem, ostrej -krytyki organizacji bu­downictwa. Z dużym nakładem sił i środków zwołano Krajową Nara­dę Budownictwa, na której wiele gorzkich słów prawdy powiedziano o całokształcie pracy- aparatu wy­konawstwa inwestycyjnego. Również prasa przez cały nieomal rok pełna była artykułów krytycznych. Dy­skusję kontynuowano w sposób bardzo żywy w pierwszej połowie roku ubiegłego.I na tym koniec. Obecnie dysku­sja przycichła, a wszystko idzie po staremu. Zorganizowano co prawda władze centralne, rozszerzono u- prawnienia dyrektorów, w pewnym stopniu ograniczono sprawozdaw­czość, co byłoby bezsprzecznie po­żyteczne i nawet konieczne, ale po­wiedzmy sobie szczerze — wszyst­ko to rozwiązuje znikomą część kło­potów i trudności aparatu budow­nictwa, a na pracę najmniejszych i przy tym najważniejszych, decy­dujących o wynikach produkcyj­nych i ekonomicznych jednostek organizacyjnych w tym dziale go­spodarki narodowej, jakimi są bu- dowy czy obiekty, nie wywarło naj- mniejszego wpływu.-Nie rozwiązano i nic nie zapowia­da, żeby cokolwiek zrobiono w kie­runku rozwiązania najistotniejszych, najżywotniejszych trudności, jak: braki kompletnej dokumentacji technicznej przed rozpoczęciem pra­cy, nierealne normy i ceny, wady systemu wynagradzania pracowni­ków, wadhwe metody planowania i brak możliwych do przyjęcia kry­teriów oceny działalności budów, zakładów i przedsiębiorstw.Tymczasem organizacja budow­nictwa po dawnemu stoi w znacznej pzęści na improwizacjach, przypusz­czeniach i — po prostu na kłam­stwie.. Szczególnie kłamstwo — roz­myślne czy nierozmyślne — rozpa­noszyło się wszechpotężnie. Trzeba na to dowodów?

A czymże jest przysłowiowy już w budownictwie „długi ołówek", polegający na zawyżaniu obmiaru wyników pracy brygad roboczych, sprzętu i transportu w celu „pod­ciągania" zarobków pracowniczych do poziomu, który wydaje- się słusz­ny — tym którzy podciągają? Czym jest cała sprawozdawczość, oparta na takich zawyżonych obmiarach, czym jest planowanie posługujące się wskaźnikami wyliczonymi zgod­nie ze stosowanymi metodami z ta­kiej sprawozdawczości?Są przedsiębiorstwa budowlane, które szczycą się wysokimi -zyska­mi, sięgającymi czasem kilkunastu procent w stosunku do przerobu. Zdecydowana natomiast większość przedsiębiorstw wykazuje w bilan­sach mniejszy co prawda, ale wy­nik dodatni. Miliony złotych szło i idzie na premię za ponadplanowe obniżki kosztów.Z drugiej jednak strony nie ma przedsiębiorstw, w których by nie stosowano „długiego ołówka" na ro- oociżnie, sprzęcie i transporcie. In­ne przedsiębiorstwo w. obecnym sta­nie rzeczy nie mogłoby w ogóle istnieć, bo zostałoby zbojkotowane przez robotników. Nie ma budowy, na której by nie występowały zja­wiska dające się określić jako prze­jaw marnotrawstwa materiałowego, , decydującego o nadmiernym zuży­ciu materiałów w porównaniu z normami. Administracja budow­nictwa jest przy tym według pow­szechnych stwierdzeń . — nadmier­

INWESTYCJE ZWIĘKSZAJĄ WYDOBYCIE
W obrębie miasta Katowic, w je­

go północnej części znajduje się 
jedna z najstarszych w Polsce ko­
palnia węgla kamiennego — „Ka­
towice". Najdłuższy okres jej ist­
nienia, sięgający obecnie 140 lat, 
przypada na czasy rządów kapitali­
stycznych.

Skutki długoletniej gospodarki ka­
pitalistycznej, obliczonej jak zwykle 
na jak największy zysk, odbiły się 
w końcu bardzo niekorzystnie na 
działalności gospodarczej tej kopal­
ni, Ciążyły one na niej w sposób 
bardzo widoczny jeszcze przez wie­
le lat po ostatniej wojnie. Wystar­
czy nadmienić, że kopalnia „Kato­
wice" — posiadająca bogate złoża 
bardzo dobrego węgla, umożliwiają­
ce jej istnienie na okres dalszych, 
około 40 lat — wskutek braku od- 
pow’edn5ch inwestycji — zdawała 
się być skazana prędzej czy póź­
niej na zamknięcie.

W okresie planu 3-letmego wy­
dobycie w kopalni „Katowice" 
krzta’towalo się w granicach od 3 
tys. ten do 3,6 tys. ton na dobę. W 
eksploatacji hy’y tylko 2 poziomy— 
3Ó0 m i 5(10 m. Żadnych nowych in­
westycji mogących udostępnić nowe 
PG’a wydobywcze nie przeprowadza­
no.

Nastąp'* okres planu 6-letniego, a 
wraz ź rm przyszła wzmożona wal­
ka o jak największe wydobycie. 
Płany produkcyjne rosły z roku na 
rek. N'e było innego wyjścia, chcąc 
zabezpieczyć realizację napiętych 
p’anów, przystąpiono w 1954 r. do 
eksploatacji 3 nowych pokładów — 
402, 403 i 407/4, w których wydoby­

nie rozbudowana, a więc za droga.Nadmierna rozbudowa aparatu administracyjnego wraz’ z innymi zjawiskami, o których tutaj mówić nie sposób, spowodować musi wy­stąpienie strat na kosztach ogólnych — w porównaniu z generaliami. Je­żeli we wszystkich rodzajach kosz­tów występują straty — a wszystkie rodzaje kosztów zostały wymienione — jasne jest, że muszą również wy­stąpić straty łączne.Trudno dokładnie określić wyso­kość tych strat. Na podstawie sza­cunku można jednak przyjąć, że za­mykają się one w sumach gęgają­cych od 10 do 30% poziom# kosz­tów.Straty takie mają z reguły wszyst­kie przedsiębiorstwa budowlane. Jak to więc się dzieje, że znaczna liczba tych przedsiębiorstw wykazu­je w bilansach poważne zyski? Od­powiedź na to pytanie jest bardzo prosta. Zysk albo strata — jak wia­domo — jest różnicą między wyso­kością wystawionych faktur a sumą kosztów. Ponieważ koszty są za wy­sokie i nie ma warunków czy mo­żliwości na teh poważne obniżenie w krótkim okresie czasu — koniecz­ne jest podwyższenie faktury.Ta „konieczność" nie jest bynaj­mniej przesadą. Zrozumieć to może łatwo ten, kto przez krótki chociaż­by Okres czasu znajdzie się w skó­rze kierownika budowy wykazują­cej straty. Straci wtenczas oczywiś­cie premie — całkowicie albo częś­ciowo. To jest ważne, ale jeszcze nie najważniejsze. Bez wątpienia do­tkliwszą od utraty premii jest na­gonka, jaka rozpęta się wokół ta­kiego — nie bójmy się powiedzieć prawdy — uczciwego, bo wykazują­cego niezafałszowany obraz działal­ności kierownika.O wysokości faktury decydują dwa czynniki: cena jednostkowa i obmiar wykonanych robót. W ist­niejącej od lat w budownictwie sy­tuacji cena dawała i daje małe po­le do popisu kierownikom budów szukającym przerobu dla ratowania swojego planu czy też wyników fi­nansowych. Cenę jednostkową usta­lają katalogi pańsbwowe; a w wy­jątkowych przypadkach -specjalne komisje cennikowe, stąd więc każ­da jej zmiana jest sprawą trudną. Niemniej jednak znam (nieliczne wprawdzie) przypadki, w których kierownicy przedsiębiorstw potrafili uzyskać nowe ceny rozwiązujące ra­dykalnie wszelkie ich kłopoty zwią­zane z wynikami finansowymi. Osiągnięcie to uzyskali drogą zle­cenia opracowania nowych cenni­ków inspektorom nadzoru na wa­runkach pracy zleconej — oczywiś­cie nie oficjalnie. Cała sprawa kosz­towała kilkadziesiąt tysięcy złotych, a „zyski" dla przedsiębiorstw się­gały milionów. Ale to były wyjąt­ki’z reguły, która brzmi: po stronie cen nie dużo .da się zrobić.Inaczej przedstawia' się sprawa z obmiarami. W tej dziedzinie dużo można zdziałać, szczególnie. na róż­nych robotach dodatkowych i za­nikających — ale również i na ro­botach zasadniczych. Istnieje co prawda nadzór inwestycyjny, które­go obowiązkiem jest pilnowanie ja­kości robót i prawidłowości faktur, ale:Po pierwsze: Pracownicy nadzoru są z reguły gorzej płatni o'd pra­cowników wykonawstwa? Stąd też w zasadzie do nadzoru idą ludzie o niższych kwalifikacjach zawód o- 

cie już od dawna (jeszcze przed woj­
ną) było zaniechane z uwagi na wy­
soki (30%) stopień zanieczyszczenia 
zalegających tam cienkich warstw 
węgla. Jednocześnie przystąpiono do 
otwarcia nowego poziomu — 630 m. 
Jednak prace związane z jego bu­
dową postępowały bardzo powoli z 
uwagi na bieżące wydobycie.

W sumie kopalnia „Katowice" pla­
nu 6-letniego nie wykonała, do jego 
pełnej* realizacji zabrakło 76 403 ton 
węgla. Na niepełne (99,2%) wykona­
nie planu złożyły się: wspomniany 
duży procent zanieczyszczenia w 
nowootwartych pokładach, ogólny 
brak frontu robót, brak taboru, osyp 
stropu, niebezpieczeństwo zalania 
wodą w niektórych oddziałach.

W pierwszym roku planu 5-letnie- 
go ogólnie niepomyślną sytuację ist­
niejącą w ubiegłych latach opano­
wano do tego stopnia, że roczny plan 
produkcji wykonano już z pewną 
nadwyżką (2133 ton). Z drugiej 
strony, zdając sobie sprawę, że sto­
sując w dalszym ciągu bierną poli­
tykę inwestycyjną kopalnia za kil­
ka łat może znaleźć się w sytuacji, 
która zmusi ją do praerwania w 
ogóle dalszej działalności z uwagi 
na brak odpowiednich do eksploa­
tacji złóż węglowych — postano­
wiono wystarać się o nowe nadania.

W sąsiedztwie dotychczas eksplo­
atowanych złóż przez kopalnię „Ka­
towice" zalegają bogate pokłady 
węgia o najwyższej jakości. Przy 
bardzo aktywnej pomocy ze strony 
dyrekcji zjednoczenia uzyskano na 
te tereny nowe nadania. Odpowied­
nie prace przygotowawcze do nęwej

BOLESŁAW JÓZEFIAKwyoh. Czy słabszy może wygrać z silniejszym?Po drugie: Nadzór — podobnie jak wykonawca — zainteresowany jest w wykonaniu planu finanso­wego inwestycji. Nie otrzymuje już co prawda premii od 'ilości wypła­conych złotówek (a i ten nonsens był przez długi czas utrzymywany), niemniej jednak od wykonania pla­nu uzależniony jest spokój inwe­stora. W przypadkach niewykorzy­stania bowiem limitu wszystkie władze i czynniki uprawnione w mniejszym lub większym stopniu do kontroli i mieszania się do spraw przedsiębiorstwa (a czynników tych jest niemało) mają o to pretensję. Zarzuca się wtedy inwestorowi brak odpowiedniej dbałości o postęp ro­bót, a gdy właściwy postęp rzeczo­wy zostanie udowodniony — co jest trudne, ale jeszcze możliwe — wy­suwany jest zarzut nierozeznania rzeczywistych potrzeb finansowych inwestycji przy ustalaniu planu wartościowego i z tym związane zamrażanie środków inwestycyj­nych. A na to już obrony nie ma.Inna zupełnie sprawa, że inwestor przy ustalaniu planu dla wszystkich rodzajów budownictwa (chociaż, naj­mniej może dla budownictwa miesz­kaniowego), nigdy właściwie (przy obecnym stanie dokumentacji tech­nicznej i metodach planowania) nie wie dokładnie, ile zamierzona inwe­stycja będzie kosztowała. A z dwóch alternatyw — zawyżyć czy zaniżyć plan — na wszelki przjmadek wy- bierze tę pierwszą.Po trzecie — pilnować obmiary na budowie — to znaczy dokładnie je kontrolować. Jest to niezwykle uciążliwe i pracochłonne i w re­zultacie „położy" robotę papierko­wą prowadzoną przez inspektorów. Wiadomo przy tym, że ta właśnie robota papierkowa stanowi o wiele ważniejsze kryterium oceny ludzi niż praca w terenie.Są prócz tego inne jeszcze przy­czyny słabości. nadzoru inwestycyj­nego. Jakie bowiem na przykład środki stoją w jego dyspozycji dla zdecydowanej poprawy jakości ro­bót i ukrócenia „kantów*' z obmia­rami? Wstrzymanie robót? Zmiana wykonawcy? Kara umowna? To wszystko nie ma praktycznego zna­czenia.Nie -spotkałem) w ostatnich latach tak odważnego inwestora, który, by zdecydował się na wstrzymanie — szczególnie ważniejszych dla gospo­darki czy obronności kraju — ro­bót czy na nieodebranie ich z tak „błahego" powodu, jak niewłaściwa ich jakość (chyba że jakość ta unie­możliwiała już całkowicie użytko­wanie wybudowanego obiektu). Zmiana wykonawcy przez inwestora w ciągu roku z omawianych przy­czyn jest wykluczona — obiektyw­nie zresztą rzecz traktując — w do­tychczasowej organizacji planowa­nia, rozdziału i zlecania robót 'wy­konawcom takie swobodne odstępo­wanie od umów mogłoby pociągnąć za sobą bardzo poważne ujemne skutki gospodarcze.Kary umowne n;e mogą też mieć zastosowania w omawianych przy­padkach. A w innych przypadkach, jeżeli chodzi już o całokształt sto­sunku inwestora do wykonawcy — są zawsze przysłowiowym „kijem o dwóch końcach". Zastosowanie ich na przykład przeciw wykonawcy za 

produkcji z tych pokładów są już 
od kilku, miesięcy w toku. Wydo­
bycie z tych partii rozpocznie się 
w I połowie przyszłego roku, dając 
dziennie 2 500 ton węgla.

Z chwilą przystąpienia do wydo­
bycia w tych pokładach (w 1960 r.) 
zaniecha się dalszej eksploatacji bar­
dzo zanieczyszczonych złóż w po­
kładach 407/4 i częściowo 402.

Z następnych inwestycji, mają­
cych na celu dalszy wzrost wydoby­
cia, było oddanie w 1956 r. do eks­
ploatacji pokładów zaległych pod 
hutą „Ferrum". Z tych złóż, po od­
powiednim zabezpieczeniu, wydoby­
wa się dziennie 650 ton węgla bar­
dzo wysokiej jakości. Także w u- 
bięgłym roku rozszerzono wydoby­
cie na dotychczas eksploatowanym 
poziomie 500 w pokładzie 405. Gru­
bość udostępnionej tam warstwy 
bardzo dobrego węgla wynosi 3,3 m.

Dzięki nowym zrealizowanym już 
inwestycjom kopalnia „Katowice" 
nie tylko osiąga planowany wskaź­
nik dobowego wydobycia — 4 300 
ton na dobę, ale go systematycznie 
przekracza, mniej więcej o 300 ton 
dziennie.

W bieżącym roku przystąpiono 
również energiczniej do budowy i 
zbrojenia dalszej części szybu pro­
wadzącego do poziomu 630 m. Na 
-przyszły rok preliminuje się na'ten 
cel 6,5 min zł. Poziom 630 będzie 
oddany do eksploatacji w 1962 r.

* Tak więc dzięki przeprowadzo­
nym już inwestycjom i kontynuo­
waniu dalszych, kopalnia „Katowi­

niedotrzymanie terminu zakończenia robót powoduje pretensje wykonaw­cy przeciw inwestorowi z tytułu o- późnień w dostawie 'dokumentacji technicznej itp.W praktyce więc środki działania nadzoru inwestycyjnego w omawia­nym zakresie ograniczają się do •kreślenia z faktur pozycji niewy­konanych, a w rzeczywiście wyjąt- kcwych przypadkach — do czasu usunięcia usterek — pozycji wadli­wie wykonanych.Po to, żeby niewykonane pozycje Skreślić, trzeba najpterw to udo­wodnić, Trzeba więc w terenie, na budowie, obmierzyć roboty, co jest zagadnieniem stosunkowo prostym 

w budownictwie mieszkaniowym (stąd możliwości przefakturowań są tam małe), lecz często bardzo skom­plikowanym w budownictwie prze­mysłowym, inżynieryjnym i innym nietypowym.. Do tego, konieczny w każdym razie jest czas i chęci. Tym­czasem większość inspektorów nad­zoru nie ma ani jednego, ani dru­giego, a to ze względów, o których była już mowa wyżej. Walka z.kie­rownikiem budowy jest walką z przeciwnikiem pozycyjnie słabszym, ale kwalifikacjami silniejszym. Wy­niku jej z góry przesądzić nie moż­na — obie zainteresowane strony wolą więc walki tej unikać.I tak zawyżone faktury płyną bez specjalnych przeszkód. Przykładów na to dawać naprawdę nie trzeba — każdy, kto choć trochę zna się na budownictwie, wie o tym bardzo dobrze. Tyle tylko, że wokół tej sprawy panuje „zmowa milczenia". Nie jest to zresztą dziwne. Wysta­wianie faktur wyższych od należ­nych — pomimo, że zostało w rze­czywistości wymuszone na kierowni- - kaeh budów przez władze zwierzch­nie i czynniki nadzorujące — jest jednak przestępstwem w świetle obowiązujących przepisów. Oficjal­ne poruszenie tej sprawy, równo­znaczne z przyznaniem się do prze­

ce" uzyskała pełną gwarancję ist­
nienia i działalności na następnych 
40 lat.

Wzrost wydobycia uzyskano, jak 
już powiedziano, w rezultacie kon­
sekwentnego otwierania nowych, bo­
gatych w węgiel wyrobisk. Przekra­
czanie natomiast planów produkcyj­
nych ma swoje źródło we wzroście 
wydajności pracy, która w okresie 
styczeń — październik ubiegłego ro­
ku osiągała 97,8%, a w analogicz­
nym okresie bieżącego roku wynosi 
już 103,38% wskaźnika zaplanowa­
nego. Należy również nadmienić, że 
koszt własny wyprodukowanej 1 to­
ny węgla za 10 miesięcy br. kształ­
tuje się w wysokości 189,93 zł, pod­
czas gdy plan zakładał 205,13 zł. Nic 
też dziwnego, że rezultat dotychcza­
sowej pracy załogi kopalni „Kato­
wice" jest pozytywny — tegoroczny 
plan produkcji zrealizuje ona z po­
ważną nadwyżką. Na dzień 18.XI. 
1957 r. osiągnięto już 94,14% w sto­
sunku do planowanej na bieżący rok 
ilości wyprodukowanego węgla — 
1317 102 ton. W związku z tym za­
łoga, rada robotnicza i dyrekcja są 
przekonani, że w tym roku dadzą 
państwu jeszcze 83,3 tyś. ton do­
datkowego węgla.

Na zakończenie jeszcze jeden do­
wód rzetelnej i ofiarnej pracy gór­
ników kopalni „Katowice". Od 
chwili wprowadzenia w życie Gór­
niczego Funduszu Dewizowego, za­
łoga tej kopalni na dzień 18.XI. 
1957 r. wypracowała dlą siebie do­
datkowo wydobytymi tonami wę­
gla — 120 723 doi. (T. G.) 

stępstwa, pociągnąć by więc mogło poza różnymi innymi przykrościami również konsekwencje natury kar­nej. A nie wiadomo; czy fakt „mo­ralnego wymuszeni a", czy też stanu konieczności byłby w tym przypad­ku brany pod uwagę.Za wyższymi fakturami — jak to już stwierdziliśmy — idą korzystne wyniki bilansowe. Im większe zafał­szowanie w- fakturach — tym wyż­sze „zyski". Władze są zadowolone— no bo to jednak „zyski". Nieofi­cjalnie wszyscy oczywiście w edzą, jak się do nich dochodzi, ale to przecież nie jest takie ważne. Prócz zysków, a więc prócz wykonania z nadwyżką planu akumulacji wystę­pują zresztą jako konsekwencja zawyżonych faktur jeszcze inne, wygodne dla zainteresowanych 

przedsiębiorstw zjawiska, jak na przykład wykonanie z nadwyżką fi­nansowego planu produkcji zarów­no w. poszczególnych przedsiębior­stwach jak i w całym budownic­twie. Tak jest niestety do tej pory, • że, plan finansowy stanowi jedno ż najważniejszych, kryteriów oceny budownictwa — kryterium jakże zwodnicze.k Są również plany rzeczowe, usta­wiane bądź ilościami asortymentów poszczególnych rodzajów robót, bądź też ilościami izb, obiektami i wę­złami. Pierwsze z nich — przy za­łożeniu niezmienności cen stosowa­nych w planie i w fakturach — „wykonywane" są w przekroju wszystkich asortymentów analogicz­nie jak plany finansowe. Drugie — nie.W związku z tym okazuje się nie­jednokrotnie, że obiekt kosztuje o wiele więcej złotówek niż przewi­dziano w kosztorysie czy planie, że pochłonął o wiele więcej jednostek poszczególnych asortymentów robót niż ilości wynikające z dokumenta­cji technicznej, a mimo to nie jest zakończony. W rezultacie występu­je różnica w wykonaniu planów fi­nansowych i rzeczowych. Na uza­sadnienie tej różnicy, wyszukuje się różne przyczyny. Nie mówi się tyl­ko o najistotniejszej, jaką jest zafał­szowanie faktur i opartych na nich sprawozdań z wykonania planu fi­nansowego.Następnie występują również osz­czędności na funduszu płac. Przed­siębiorstwa podwyższające swój przerób w omawiany sposób nie mają nigdy trudności czy kłopo­tów z funduszem płac, pomimo naj­ostrzejszej jego bankowej kontroli. Pracownicy tych przedsiębiorstw zarabiają dobrze, a ich wydajność sprawozdawcza kształtuje się po-, myślnie. Gorzej jest oczywiście z wydajnością rzeczywistą, ale o tym się oficjalnie nie mówi. „Długi o- łówek" ma szerokie pole do po-pisu. a ograniczać go specjalnie nie ma potrzeby, bo przecież fundusz płac nie jest przekraczany i zysk jest „wypracowany".Jest zydk. jest wykonany plan finansowy i rzeczowy, wyrażony asortymentami robót, są oszczędnoś­ci na funduszu płac — jest więc i 
KOMUNIKAT O PRENUMERACIE

„SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO" 1

Od dnia 1.1.1958 r. mieś. „Samorząd Robotniczy" będzie 
można otrzymywać w prenumeracie. Zamówienia i przed­
płaty na prenumeratę na rok 1958 przyjmować będą do 
dnia 15 grudnia 1957 r. wszystkie Urzędy Pocztowe i li­
stonosze oraz miejscowe Oddziały i Delegatury „Ruchu".

Cena prenumeraty wynosi: 

rocznie zł 24.— 
półrocznie „ 12.-— 

kwartalnie „ 6.—

premia dla dyrektorów, kierowni­ków budów, majstrów i pozosta­łych pracowników umysłowych, któ­rzy w większym lub mniejszym stopniu w całej kombinacji biórą udział. Państwo płaci za inwestycje o wiele więcej niż powinno, a przedsiębiorstwa budowlane nie wi­dzą właściwie konieczności do po­dejmowania jakichś specjalnych wysiłków w celu zmniejszenia kosz­tów własnych, bo koszty te w spra­wozdaniach są i tak niższe niż po­trzeba, a rozliczenie się z nich me stanowi żadnego problemu.Jednym z ważniejszych hamulców postępu w budownictw'e jest spra­wa premii pracowników umysło­wych.; Poza tym, że jest ona jedną z przyczyn występowania zafałszo­wać w' fakturach, spełnia jeszcze inną rolę, Przeciwdziała mianowicie w pewnym stopniu.:; wprowadzeniu na budowach postępowych metod pracy oraz ograniczeniom budow- nictwa tymczasowego, finansowane­go ze specjalnych środków inwesty­cyjnych.Przeciwdziałanie występuje na skutek tego, że po zastosowaniu po­stępowych, tańszych metod produk­cji czy materiałów przez wykonaw­cę inwestor korzysta z „okazji" i obniża cenę sprzedażną wykonywa­nych robót, a za tym idzie obniże­nie przerobu a .więc i premii. To; samo ma miejsce w przypadku zre­zygnowania kierownika budowy z jakichś zaplanowanych ob’'ektów zaplecza. Występuje tutaj charakte­rystyczne zjawisko, że to, co jest korzystne dla państwa, dla gospo­darki narodowej — przeciwstawia się interesom osobistym pracowni­ków.•Premia przydzielona pracowniom umysłowym a w pierwszym rzędzie kierownikom budów i majstrom u- zależniona jest od stopnia wykona­nia wyznaczonego planu. Nie u- względnia się przy tym wielkości zadań planowanych dla poszczegól­nych. pracowników, a więc również rozmiarów włożonego przez nich wysiłku, którego wielkość — jak wiadomo — stoi z reguły w prostej proporcji do wielkości zadań. Stąd też w praktyce trafiają się bardzo często takie przypadki, że pracow-^ nicy -kierujący 'dużą ilością ludzi 1 wykonujący poważne gadania pro­dukcyjne: otażytoują: w rezultacie o wiele niższą premię (a tym samym dużo niższe wynagrodzenie całko­wite) od pracowników o znacznie mniejszym zakresie obowiązków z uwagi na znacznie' mniejszą załogę i mniejszy plan produkcyjny. Dla­tego też piremia, której . celem jest pobudzanie pracowników do więk­szych wysiłków, działa niejedno­krotnie odwrotnie i skłania ich do walki o jak najmniejsze zadania.Już to samo wystarczy do stwier­dzenia, źe dotychczasowa organiza­cja budownictwa zaprowadziła ten dział, gospodarki narodowej- w ślepy zaułek. Że w obecnej sytuacji pra­ca akordowa zatraciła tutaj swój sens i że nie ma mowy o rozwija­niu na budowach rzetelnej walki o likwidację marnotrawstwa materia­łowego, o zwiększenie wydajności ludzi i sprzętu, o usprawnienie pro­cesu produkcyjnego.To, co dotychczas zostało powie­
dziane, nie wyczerpuje wszystkich mankamentów tej organizacji. To-
mów by trzeba, żeby je wszystkie 
omówić.W tej sytuacji jedno nie ulega żadnej wątpliwości, a mianowicie konieczność szybkich i radykalnych zmian. Oczywiście nie mogą to być zmiany tego rodzaju jak przenie­sienie siedziby niektórych central­nych zarządów z Warszawy do miast wojewódzkich, czy nawet zmiany zakresu działania tych za­rządów. Reformy, które muszą na­stąpić i których oczekują budowla­ni w całej Polsce, powinny zmienić do gruntu organizację i warunki na budowie, muszą umożliwić zatrud­nionym tam pracownikom skończe­nie z kłamstwem i fałszerstwem o- raz rozpoczęcie życia uczciwych lu­dzi.



a Jamach prasy Wybrze­ża tematem nr 1 jest od pewnego czasu sprawa wynagrodzenia maryna­rzy i związanych z nim następstw, a przede wszystkim tzw. importu marynarskiego, szmuglu itp. Rzeczywiście spra­wa ta nabrzmiała do rozmiarów Wielkiego za­gadnienia społeczno-go­spodarczego. Marynarze zarabiają bowiem, biorrc praktycznie, około 6 do 10-krotnie więcej niż pracow­ni ey na lądzie, a oprócz tego mają możność dalszego „dorobienia" przez wspomniany import marynarski i inne procedery podpadające juź pod odnośne przepisy kodeksu karnego i innych ustaw.Ten stan rzeczy powoduje nieraz rozgoryczenie w szeregach społe­czeństwa. Robotnicy portowi pytają na przykład, dlaczego marynarze mają zarabiać 10-krotnie więcej niż oni? Czy praca marynarzy jest 10-krotnie cięższa od pracy dokera portowego? Jeszcze poważniejsze zarzuty stawiają rybacy morscy. Ich prasa i warunki pracy są na pewno dużo cięższe od pracy i wa­runków marynarzy w marynarce handlowej, a tymczasem otrzymują on: tylko jedną trzecią wynagrodze­nia marynarzy. Niektórzy maryna­rze są głównymi importerami sa­mochodów, nierzadko po kilka na głowę (w I półroczu br.), kupcami hurtowymi na skalę dość poważną, 
bo z obrotami idącymi w miliony

Realna siła nabywcza miesięcznej płacy marynarskiej w różnych państwach ’

Dania NRF Francja Włochy PolskaZarobek miesięczny w walucie krajowej 860 dKr 450 DM - 35.600 Fy 60,000 L 8,400 Zł cena w złotychRównowartość w dolarach amerykańskich 124 doi. 107 doi. 101 doi. 95 doi. ?Artykuł Za miesięczną plącę marynarzy można zakupić
Masło kgChleb razowy kgChleb biały kgWołowina' kgCielęcina kgJajka szt.Mleko litrówKawa palona kgPiwo litrówPapierosy sztButy robocze parBuciki męskie parBuciki damskie parMieszkanie miesięcznie Garnitur 100% wełny Samochód rocznie Domek rodzinny rocznie
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DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1w latach ubiegłych 'przez naszą węg­lową politykę eksportową,Jakkolwiek bądź, obecny stan rzeczy nie może zaciemniać perspek­tywicznego spojrzenia na całość sy­tuacji. Faktem zaś jest, że węgiel polski jest i będzie długo jeszcze potrzebny zagranicy. Dotyczy to kra­jów socjalistycznych i to pomimo wielkich wysiłków, jakie każdy z nich czyni dla Wzmożenia swojej byzy paliwó-energetycznej. Dotyczy to również krajów kapitalistycznych, dla których posiadamy bliższe obli­czenia na przyszłość.Kraje kapitalistycznej Europy sprowadzają dziś, przy obecnym stosunkowo wysokim stanie koniun­ktury, łącznie 80 do 90 min ton rocznie, z czego około 40 min ton przypada na wewnętrzne Obroty po­między nimi. Z. zewnątrz sprowa­dzają więc rocznie 40 do 50 min ton, w tym prawie 40 min ton ze Stanów Zjednoczonych, a resztę przede wszystkim z Polski. Ze względu na przewidywany stały wzrost zapotrzebowania energetyki w przyszłości' zapewnienie dla niej dostatecznych ilości surowców jest, jak już to było na tych łamach przed­stawiane, przedmiotem gruntownych badań w tym zespole krajów.Obliczenia, przeprowadzone za­równo w zakresie Organizacji Euro- p?Bkiej Współpracy Ekonomicznej (17 krajów), jak też Europejskiej 

złotych’ miesięcznie, Inwestorami w zakresie budownictwa mieszka­niowego itp.Z drugiej strony słyszy się od marynarzy wypowiedzi, że zarabia­ją oni za mało, mniej niż maryna­rze w zagranicznych flotach. Argu­mentacja przebiega w tych wypo­wiedziach przykładowo w następu­jący sposób: 1000 złotych, które ma­

PŁACE
MARYNARZY

JAN PEKLA i TOMASZ JASIŃSKI

rynarz otrzymuje w walucie pol­skiej, wydaje się na taksówki, bo przebiegi pomiędzy portem a do­mem mieszkalnym są z reguły dość dalekie. Właściwą' płacę stanowi więc dodatek dewizowy w wysoko­ści np. 40 dolarów. Ponieważ w za­granicznych flotach marynarz o- trzymuje 120 dolarów, to marynarz polski jest cierpiętnikiem,' który

Wspólnoty Węgla i Stali (6 krajów), doprowadziły w zasadzie do iden­tycznych wniosków. W ciągu roz­patrywanego okresu, który sięga 1975 r„ nadwyżka zapotrzebowania energetyki ponad własną, stale zwiększaną produkcję surowców e- nergetycznych w tych krajach, bę­dzie ciągle wzrastać. Dla całości OEEC wynieść ma ona w równo­wartości węgla kamiennego w 1960 r. 195 min t, w 1075 r. aż 444 min t, co stanowić ma aż 37% przewi­dywanego wówczas zapotrzebowania. W łonie samej Europejskiej Wspól­noty, która obejmuje głównych pro­ducentów węgla na kontynencie za­chodniej Europy, niedobór samego Węgla w okresie lat 1955—1975 wzrosnąć ma z 20 do 35 min tort rocznie.jeśli więc jakieś wydarzenia po­lityczne czy gospodarcze nie zakłó­cą naszkicowanego tutaj obrazu roz­woju sytuacji energetycznej w kra­jach kapitalistycznej Europy, rysują się tu dla wywozu polskiego węgla pomyślne w zasadzie perspektywy. Nie będą one jednak kształtować się jednolicie dla węgli koksują­cych i energetycznych, W razie zre­alizowania się oczekiwań co do dal­szego stałego wzrostu produkcji hutniczej w Europie, zapotrzebowa­nie na węgiel koksujący będzie również stale wzrastać. Do jego po­krycia przyczynić się ma , rozwój wydobycia w zagłębiu Ruhry, które przede wszystkim ten typ węgla produkuje. Sprowadzany węgiel a- 

bracuje za trzecią część, tego, co mu się właściwie należy.Celem niniejszego artykułu jest rozwianie nareszcie tych „cierpięt­niczych" nastrojów i udowodnienie, że marynarz polski zarabia więcej niż marynarz zagraniczny, jeżeli u- 
względni się Silę kupna, jaką po­siada płaca marynarska W różnych 
krajach. Rozumowanie takie, jakie

przedstawiono powyżej, należy o- czywiście zakwalifikować jako nie- tózumne i. nieuczciwe. Jest ono dla­tego nieuczciwe, że wartość dodat­ku dewizowego w przybliżonym prze­liczeniu wynosi obecnie u nas ćonaj- mniej 7.400 złotych, Tę sumę ma­rynarz realizuje w najbardziej-le­galny sposób i bez żadnego kiopo- -- tu, Oddając towary kupione w pań-

WĘGLA
merykański. składał się długo nie­mal wyłącznie z węgla koksującego, dopiero w ostatnich latach wzrósł w nim znacznie udział gatunków energetycznych.Polska, ze względu na brak wła­ściwych węgli koksujących dla włas­nych potrzeb, dotąd tych węgli nie wywoziła. Skoro jednak przy za­mierzonym podnoszeniu zdolności wytwórczych naszego przemysłu wę­glowego w drodze budowy nowych kopalń, lokalizacja ich nastąpi w pierwszej linii na złożach węgla koksującego, nasze możliwości eks­portowe w tym zakresie w przyszło­ści powinny się zwiększyć. Widoki dla takiego eksportu także pod względem cen kształtować się będą stopniowo korzystniej, a to z tego względu, że w zagłębiu Ruhry, któ­re jest w Europie głównym dostaw­cą węgla koksującego, wskutek po­garszania się warunków natural­nych (schodzenie eksploatacji na co­raz większe głębokości), jego koszty własne będą miały stałą tendencję zwyżkową. Musi się to odbić odpo­wiednio i na cenie tych- gatunków.Natomiast węgiel energetyczny, dla którego w zasadzie możliwości eksportowe są ogromne, musi w eksporcie liczyć się zawsze z kon­kurencją. Chodzi tu nie tylko o przywóz tego węgla ze Stanów Zjed­noczonych, którego zwiększenie w zasadzie nie napotyka na większe trudności, ale przede wszystkim o ropę naftową, która sadowi się co­raz- mocniej w coraz to nowych dziedzinach dotychczasowego zbytu węgla. Wiadomo, że już od lat w licznych krajach niemal doszczęt­nie wyrugowała ona węgiel z kolei i z żeglugi. Wciska się ona też co­raz silniej do przemysłu i nawet do elektrowni cieplnych. Wspomniane opracowania dwóch różnych orga­nizacji gospodarczych zachodniej Europy zgodnie szacują, że do 1975 r. udział ropy w dostawach paliw dla tych elektrowni dosięgnie 20%. Ropa jest zaś dla węgła energetycz­nego konkurentem tym bardziej nie­bezpiecznym, że odbiorcy ze wzglę­dów czysto technicznych wolą po­sługiwać się nią niż węglem, a po­nadto obecna cena ropy z Bliskiego Wschodu na rynkach europejskich uważana jest powszechnie za nad­miernie wygórowaną, może więc być z czasem znacznie zredukowaną.Wynika stąd, że aczkolwiek per­spektywy eksportowe dla naszego węgla także energetycznego kształ­tują się w zasadzie na dalszą metę pomyślnie, to jednak utrzymanie u zagranicznych odbiorców pozycji, ja­kie nasz węgiel już sobie tam zdo­był i jakie powinien jeszcze pozys­kać w przyszłości, me obejdzie się bez poważnego z naszej Strony wy­siłku, Wysiłek ten pójść musi w 

stwowym przedsiębiorstwie „Bal­tona" do dyspozycji państwowych przedsiębiorstw „Delikatesy" lub „Gallux". Jeżeli natomiast marynarz lub jego rodzina czy zastępcy cbcą sobie zadać trudu, to (nadal w spo­sób wyłącznie legalny) może on 
wypracować kurs wyższy i wów­czas jego dodatek dewizowy uzyskuje równowartość 8 1 więcej tysięcy zło- 

tydh. Jeżeli więc uwzględnimy tyl­ko tę minimalną równowartość ao- datku dewizowego w wysokości 7,400 złotych i dodamy do tego pła­cę zlotową, to łączne miesięczne wynagrodzenie marynarza polskie­go trzeba określić minimalnie na 8,400 złotych.Nie mamy możności porównać bezpośrednio tej płacy zlotowej z płacami w innych flotach, ponie­waż kursy walut zarówno w Na­rodowym Banku Polskim jak i w PKO są czysto umowne, kursy zaś czarnogiełdziarskie są odzwiercie­dleniem anomalii panujących u nas w tym zakresie, • a nie odzwiercie­dleniem rzeczywistej wartości de­wizy.Place można jednak porównać według ich siły kupna. W tym ce­lu zestawiono tabelę, która podaje zarobek starszego marynarza w różnych flotach w walucie danego kraju, jego równowartość w dola­rach oraz ilości różnych produktów żywnościowych i konsumpcyjnych nleżywnościowych, jakie można na­być w danym państwie za mie­sięczne wynagrodzenie marynarza, zgodnie z cenami w poszczegól­nych państwach na poszczególne towary w połowie 1937 r. (z wyjąt­kiem masła, którego cenę podano po uwzględnieniu ostatniej podwyż­ki).Dla orientacji podano również przyjęte ceny w Polsce. Ceny jed­nostkowe poszczególnych artyku­łów w państwach uwzględnionych w tabeli — poza Polską — można skontrolować przez podzielenie za­robku miesięcznego przez podaną ilość danego artykułu, jaki można nabyć za miesięczną płacę. Dla dwu ostatnich artykułów, tj. samocho- >du i domku jednorodzinnego poda- 

dwóch przede wszystkim kierun­kach.Trzeba więc poczynić wielkie sta­rania dla podniesienia jakości eks­portowanego węgla. Postulat ten spotyka się w przemyśle węglowym — oczywiście także pod kątem wi­dzenia interesów odbiorców krajo­wych — z coraz większym zrozu­mieniem. Starania te nie mogą jed­nakże ograniczyć się do większej troski producenta o większą czys­tość wysyłanego węgla. Dla osiąg­nięcia zamierzonych wyników nie­jednokrotnie konieczne będą odpo­wiednie inwestycje w celu uspraw­nienia istniejących, względnie po­stawienia nowych nowoczesnych u- rządzeń sortowniczych. Inwestycje tego rodzaju należą do rzędu kosz­townych. -Po wtóre, jeśli chce się utrzymać i rozwijać eksport polskiego węgla, który ma za sobą tradycję już prze­szło trzydziestoletnią, trzeba nile tyl­ko znać się na węglu, jak (na to słusznie niedawno zwrócitó liwagę „Życie Gospodarcze", ale ttrźfeba tak­że pielęgnować ten eksport tak. jak to czyni zapobiegliwy, dbający o swoje interesy, kupiec. W żadnym razie nie wolno u zagranicznych od­biorców wywoływać .wrażenia, że stosunek handlowy z traktuje się poniekąd jako sezdrow, dobry tylko w okresach wysołtfca koniun­ktury, i że przy osłabieniu tej ko­niunktury od razu go sl^ rzuca. Za­chowanie tego charakteru stałego stosunku jest tym bardziej ważno, że, jak o tym już była mowa, tran­sakcje w międzynarodowym obrocie węglem zawierane są często na dłu- gie terminy.Eksport węgla, w którym tkwi od lat tyle trudu polskich górni­ków i dla którego podtrzymania państwo tyle poczyniło nakładów, musi pozostać jednym z trwałych elementów naszego . gospodarstwa narodowego. Jeśli nawet w tej chwi­li — skutkiem spadku wywożonych ilości, który to spadek wyrówny­wany jest jednak w części przez do­tychczasową zwyżkę cen — udział tego eksportu w wartości całego wywozu nie dosięga 45%, jak to było jeszcze w 1955 r„ to w każ­dym razie pozostaje on nadal wiel­ki.Co ważniejsze zaś, trudno by re­alnie oznaczyć, czym miałby on w przyszłości być zastąpiony. Skoro zaś w miarę dalszego rozrostu na­szej gospodarki liczyć się musimy również z ciągłym wzrostem zapo­trzebowania na produkcyjne i kon­sumpcyjne towary z zagranicy, wzgląd na bilans handlowy nie prze­stanie odgrywać dominującej roli w naszej polityce gospodarczej.
EDWARD BOSE 

na liczba odnosi się do siły na­bywczej rocznej płacy marynarza.Warto też dodać, że opieka so­cjalna i inne świadczenia państwa wobec marynarzy polskich są dużo wyższe aniżeli w jakimkolwiek in­nym państwie.Należy więc stwierdzić, że wy­tworzona sytuacja W zakresie wy­nagrodzeń polskich marynarzy jest jedną z Istotnych przyczyn, z po­wodu których projekty wprowadze­nia sensownej eksploatacji naszej żeglugi natrafiają na trudności. Dodatek dewizowy naszych mary­narzy jest bowiem zupełnie nieza­leżny od wyników gospodarczych statku i floty. Dodatki dewizowe, stanowiące najbardziej istotną część ' płacy marynarskiej, różnią się stosunkowo mało w porówna­niu z wyższymi stanowiskami W marynarce. Powoduje to, że w pewnym. stopniu „nie opłaca s:ę“ awansować, a zatem i nie opłaca się zdobywać wyższych kwalifika­cji. I ,tak na przykład — o ile re­alna płaca marynarza polskiego, jest, jak widać z przedstawionej

ZŁ ŚWIATA
EKONOMIŚCI O PERSPEKTYWACH EKONOMICZNYCH USA

Według oceny amerykańskich ekono­
mistów, błocących udział w V dorocznej 
konferencji ekonomicznej michigańskie- 
go uniiwersyte.u w Ann-Arbor, USA 
przechodzą obecnie okres spadku aktyw­
ności gospodarczej, który przeciągnie 
się do końca 1958 roku. W związku z tą 
konferencją znany nowojorski dziennik 
„Wall-Street Journal" pisze, iż wymie­
nieni ekonomiści na poparcie s\vojej te­
zy powołują się na szereg .ekonomicznych 
czynników, jak spadek zamówień na 
obrabiarki o 40!/« w stosunku do 1956 ro­
ku, na zmniejszenie załadunków kolejo­
wych począwszy od września o 10’/> w 
porównaniu z początkiem bieżącego ro­
ku, na niewykorzystywanie zdolności 
produkcyjnej hut (wytop stali w IV 
kwartale wyniesie tylko 80’ń zdolności 
produkcyjnej zakładów hutniczych, pod­
czas gdy pierwotnie przewidywano 85 do 
90'/.). Do tego dochodzi jeszcze spadek 
przeciętnego kursu akcji przedsiębiorstw 
przemysłowych o 87 punktów w porów­
naniu z połową lipca tego roku.

Dyrektor biura badań ekonomicznych 
przy uniwersytecie stanu Illinois oświad­
czył na konferencji, iż. nie przewiduje się 
w ciągu 1958 roku zahamowania spadku 
aktywności gospodarczej kraju.

W chwili obecnej, mówił dyrektor, 
przechodzimy okres zniżkowy powojen­
nego cyklu ekonomicznego. Po każdym 
powojennym ożywieniu następowała zaw­
sze poważna depresja i nie ma żadnych 
powodów do sądzenia, że tym razem ko­
niec boomu gospodarczego będzie Inny. 
Głównym czynnikiem charakteryzującymUKŁAD ZSRR I INDII W SPRAWIE POMOCY TECHNICZNEJ

Dnia 9 listopada w New Delhi został 
podpisany układ między Związkiem Ra­
dzieckim i Indiami w sprawie pomocy 
technicznej przy budowie i rozbudowie 
przedsiębiorstw finansowanych z udzielo­
nych przez Związek Radziecki kredytów 
w wysokości 500 min rubli (około 600 
min rupii),

Kredyty te zostaną zużyte na budowę 
fabryki ciężkich maszyn, fabryki sprzętu 
górniczego, elektrowni o mocy 200 tys. 
kilowatów, fabryki szkła optycznego oraz 
na rozbudowę kopalnictwa węgłowego.

Zawarty układ przewiduje możliwość 
uzyskania przez Indie dalszych kredy­
tów, jeżeli sumy przeznaczone na realiza­

CORAZ WIĘCEJ STATKÓW ANGIELSKICH BEZ PRACY
W październiku znajdowało się w por­

tach więcej angielskich statków mor­
skich bez pracy niż kiedykolwiek od po­
czątku 1950 roku, według ostatnich da­
nych angielskiej Izby Morskiej w dniu 1 
października było w angielskich portach 
68 „bezrobotnych" statków o ogólnej po­
jemności 243.646 ton, w tym 62 statki an­
gielskie o pojemności 218.052 ton. W po­
łowie zaś tego roku „bezrobotny" tonaż 
wynosił wszystkiego 81.917 ton. Tak 
znaczny wzrost bezrobocia statkowego na 
przestrzeni trzech miesięcy został spo­
wodowany głównie spadkiem stawek 
przewozowych, wobec ezego statki-tram- 
py i tankowce naftowe nie zapewniają 
właścicielom odpowiednich zysków.

Tak samo wzrosła znacznie liczba stat­
ków oddawanych do generałnego remon­

PRENUMERATA CZASOPISM 
wgdawangch przez 

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE 
NA ROK 1958
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woselaeh w których znajdują slę oddziały względnie delegatury „Ruch" 
zamawiają w tych oddziałach lub delegaturach

prenumeratę dla podległych im jedno­
stek terenowych w skali krajowej, kierują zamówienia i przedpłaty do 
= PraCy 1 "Ruch" - ul
oieuina 12.

‘ na Prenumeratę przyjmowane są na okresy
i P° °CZne 1 rOCZ:le w Arminie do dnia 15 miesiąca poprzedza­

jącego okres prenumeraty. mmrzeaza

tabeli, dwu- do trzykrotnie ^wyższa od realnej płacy marynarzy państw zachodnio- i poludniowo-euronej- skich, to realna płaca ołicera na­wigacyjnego lub radio-oficera na polskich, statkach jest tylko o oko­ło 10% wyższa ód realnej płacy, ja­ką mają 'ich koledzy na statkach zagranicznych. Te dysproporcje są szczególnie rażące, a przede wszyst­kim są zupełnie niezrozumiale: i niecelowe.Nie warto przypominać genez?/ 1 źródeł powstania opisanej sytuacji, jest ona bowiem jeszcze jednym wynikiem niekompetencji kadry kierowniczej przedpaździernikowego Ministerstwa Żeglugi, Obecnie na­tomiast jest niezmiernie trudno coś zmienić w tym zakresie. Wyda- je się jednak, że można by na po­czątek uzależnić wypłatę dodatku dewizowego od wyników gospodar­czych poszczególnego statku oraz przyznać taki sam dodatek persone­lowi lądowemu z ponadplanowych zysków dewizowych (nie powię­kszając ogólnej puli wypłat dewizo­wych).

okres między danym momentem, a wios­
ną 1958 roku będzie zmniejszenie inwe­
stycji, wydatków rządowych 1 dopływu 
cudzoziemskich kapitałów.

Reakcja w budownictwie mieszkanio­
wym będzie niniejsza, ale i na tym od­
cinku zmniejszenie aktywności nas ąpł 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
w połowie 1958 roku, oczywiście należy 
przewidzieć odpowiednią akcję ze strony 
rządu w celu przeciwdziałania depresji.

Według komunikatu biura ekonomicz­
nego firmy „Mugrow-Hill Publishing 
Co'* inwestycje na polu budownictwa 
przemysłowego 1 renowacji sprzętu fa­
brycznego w 1958 roku będą mniejsze O 
7¾ w stosunku do 1957 roku. Ogólna su­
ma inwestycji w roku przyszłym wynie­
sie przypuszczalnie około 34,5 mid doi. 
wobec 37 mid w roku bieżącym.

W wyniku oczekiwanego zmniejszenia 
się produkcji w USA oblicza się, iż w 
1958 roku liczba bezrobotnych w porów­
naniu z rokiem bieżącym wzrośnie przy­
najmniej o 2 min osób.

Pogarszanie się perspektyw ekonomicz­
nych kraju już wywołuje poważne za­
niepokojenie w kolach finansowych, i 
politycznych USA. Nikt bowiem nie umie 
dać odpowiedzi na pytanie, jak głęboki 
okaże się spadek aktywności gospodar­
czej i kiedy on osiągnie swój kres. W 
związku z tym niektórzy amerykańscy 
politycy zalecają wzmożenie wyścigu 
zbrojeń jaka środka mającego zapobiec 
depresji. Jednakże nawet organ finansle- 
ry „Wall-Street Journal" nie sądzi, aby 
ten środek dal pozytywne rezultaty. (M) 

cję ustalonego programu okążą się nie­
wystarczające.

W związku z zawartym układem pra­
sowe biuro informacyjne rządu mdii o- 
glosiło następujący komentarz:. „Podpi­
sanie układu ze Związkiem Radzieckim 
znacznie ułatwi rządowi Indii zaoszczę­
dzenie dewiz w najbliższym czasie oraz 
wykonanie 5-letniego planu. Uruchomie­
nie przy pomocy Związku Radzieckiego 
wielkich nowoczesnych przedsiębiorstw 
umożliwi Indiom zorganizowanie po raz 
pierwszy w dziejach rodzimej produksji 
ciężkich maszyn i sprzętu fabrycznego 
niezbędnego do dalszego rozwoju kluczo­
wych przemysłów zgodnie z celami dru­
giego planu 5-Hetniego. (M) 

tu. W dniu 1 października liczba stat­
ków w portach angielskich, oczekują­
cych na remont albo wyremontowanych, 
wynosiła 111 o pojemności 799.956 ton, 
podczas gdy rok temu było takich stat­
ków tyłko 74 o pojemności 469.983 toń. 
Wiele z tych statków, szczególnie tan­
kowców, ponieważ nie znalazły one ko­
rzystnego zatrudnienia, zostało Skierowa­
nych do remontu przed właściwym ter­
minem.

Ną brak zatrudnienia cierpią nie tylko 
angielskie linie okrętowe. Firma John I. 
Jacobs and Co, która W początkach paź­
dziernika obliczała tonaż „bezrobot­
nych" tankowców w świecie na 1.999.831 
ton, podniosła tę liczbę pod koniec paź­
dziernika do 1.651.272 ton, określając 
jednocześnie liczbę ńie zatrudnionych 
tankowców na 119. (Ml

okresy



JUGOSŁAWIA-ODWRÓT CZY KROK NAPRZÓD
Kiedy zabierałem się do czytania artykułów prof. B. Minca o Jugo­sławii („Refleksje ekonomiczne z Jugosławii") nie przypuszczałem, że wypadnie mi zająć się czymś w rodzaju polemiki. Istotnie — jakiż asumpt do polemiki dawać mogą relacje z podróży? Fakt, że jugo­słowiańskie obserwacje prof. Min­ca różnią się w wielu punktach od obserwacji niektórych innych eko­nomistów, w tej liczbie i od moich, nie może i nie powinien być sam przez się żadną podstawą do rozpo­czynania dyskusji.Polemika w stylu „ja widziałem lepiej" nie przynosi na ogół po­żytku. A już na pewno nie, jeśli dotyczy tak ważnego z naszego punktu widzenia problemu, jak funkcjonowanie systemu gospodar- czego. Jasne bowiem, że nie obser­wujemy dziś systemu jugosłowiań­skiego z pozycji beznamiętnych tu­rystów. Patrzymy nań przez pryz­mat naszych kłopotów modelowych, naszych dyskusji, naszych sporów. A jeśli tak —, to nie sądzę, aby by­ło celowe dyskutowanie polskich spraw w jugosłowiańskich kostiu­mach, przerzucanie istotnej wymia­ny argumentów na płaszczyznę dys­kusji między „przeciwnikami" i „zwolennikami" systemu jugosło­wiańskiego.Dlatego też chciałbym wyraźnie Stwierdzić, że w mojej wypowiedzi nie mam zamiaru kruszyć kopii o ocenę jugosłowiańskiego systemu w całości czy poszczególnych jego ele­mentów. Nie mam zamiaru prze­ciwstawiać obserwacjom' prof. Minca innych obserwacji, ani też powoływać się na negatywne stro­ny rzeczywistości gospodarczej w krajach socjalistycznych ,o odmien­nym niż w Jugosławii systemie. Chodzi mi tylko o jedno: prof. Minc sugeruje czytelnikowi, że w Jugosławii następuje generalny od­wrót od dotychczasowego systemu, a zwłaszcza od tak zasadniczego e- lementu, jakim jest oparcie bodź­ców na zysku. Podstawą tych są­dów są już nie obserwacje, lecz głównie interpretacja- ogłoszone­go we wrześniu for. „Projek­tu ustawy o- podziale globalne­go przychodu organizacji gospodar- czych“i). Zabieram .głos, gdyż uwa­żam, że charakterystyka tego pro­jektu W artykułach prof. Minca dezorientuje czytelnika, daje mu zupełnie fałszywy obraz kierunku zmian, rozważanych obecnie w Ju­gosławii. *Dotychczasowy system . podziału globalnego przychodu przedsię­biorstw jugosłowiańskich wyglądał W ogólnych zarysach następująco:Z sumy - stanowiącej. globalny przychód czyli utarg (wpływy za realizowaną produkcję w efektyw­nie uzyskiwanych na rynku cenach) przedsiębiorstwo- musiało pokryć wszystkie koszty, zarówno rzeczo­we (amortyzacja plus odsetki za środki trwałe, surowiec itp.) jak i osobowe. Płaca, której wysokość u- stalano w sposób bardzo sztywny (właściwie metodą rygorystycznego określania tzw. średniówki), trakto­wana była jako element kosztów7.Z zysku, który równał się utar­gowi minus wszystkie koszty, do­konywano różnego rodzaju .potrą­ceń na rzecz budżetu federacji, re­publiki, powiatu, gminy i wydzie­lano dwa podstawowe fundusze dla przedsiębiorstwa: fundusz do­datkowych płac z zysku i fundusz na cele gospodarcze (inwestycje, uzupełnienie środków obrotowych itp.). System podziału, który przed­stawiam tu w wielkim uproszcze­niu, był bardzo skomplikowany, a poszczególne fundusze bardzo ściśle «Odgórnie" reglamentowano. W wy­niku całego tego -procesu dochód osobisty .pracownika składał się z dwóch zasadniczych części; płaca (przeważająca część) i udział w zy­sku. ■ 51Jakie zmiany mają z tego punk­

tu widzenia nastąpić według no­wego projektu?Określenie przychodu globalnego pozostaje bez zmian. Jest to nadal utarg, a więc wpływy z realizacji produkcji w bieżących cenach ryn­kowych. Zgodnie z art. 23 projek­tu ustawy, z globalnego przychodu przedsiębiorstwa pokrywa się ko­szty materiałowe, amortyzację, od­setki i rentę gruntową (w niektó­rych wypadkach odsetki mogą być płacone z funduszu amortyzacyjne­go) oraz podatek obrotowy (jeśli występuje). Pozostałość stanowi dochód przedsiębiorstwa. Od do­chodu przedsiębiorstwo płaci po­datki na rzecz budżetów jednostek polityczno' - terytorialnych według określonych progresywnych sta­wek. Całym pozostałym dochodem przedsiębiorstwo w zasadzie może 
Polskie Wydawnictwa GospodarczeNa półkach księgansfcfch znaj.dują się jeszcze ostatnie egzem­plarze:

BIBLIOTEKI RADY ROBOTNICZEJJest to cykl 14 broszur .zawierających popularny wykład ekono­miki przedsiębiorstwa przemysłowego w aktualnym ujęciu.„Biblioteka" przeznaczona jest przede wszystkim dla. członków rad robotniczych w przemyśle, może być również wykorzystana jdko mater ał podręcznikowy dla szkolenia partyjnego i związ­kowego w przemyśle. ,
Łączna cena kompletu 42,50Ponieważ nakład I wydania jest już w dużej mierze wyczer­pany, wydawnictwo przygotowuje II wydanie Kompletu' „Biblio­teki", które ukaże się w marcu 1958 r.Zamówienia na II wydanie można składać na adres Polskich Wydawnictw Gospodarczych, Warszawa, ul. Poznańska 15.

dysponować 'swobodnie, dzieląc go na tzw. fundusz osobistych docho­dów pracowników oraz na fundusz zaspokojenia potrzeb gospodarczych przedsiębiorstw. W celu przeciwdzia­łania nadmiernemu wzrostowi docho­dów osobistych te ostatnie obłożone mają być podatkiem dochodowym o silnym wzroście skali progresji od pewnego punktu. (Zasady progresji nie. zostały ostatecznie ustalone; projekt formułuje tu szereg alter­natywnych wariantów w art. 38 i 39).Zasady nowego projektu poda­łem w największym streszczeniu. Sądzę jednak, że już ten skrót .po­zwala wyrobić sobie pogląd na róż­nice między dzisiejszym o propo­nowanym systemem:1) Główna umiana polega na tym, że o ile poprzednie dochody osobi­ste pracowników tylko częściowo związane były z finansowymi wy­nikami działalności przedsiębior­stwa, to obecnie mają być one 
związane w całości. Znika podział dochodu przedsiębiorstwa (produkt, cji czystej w wyrażeniu finanso­wym) na płacę określaną według stałych zasad i udział w zysku, za­leżny od corocznych wyników. 
Wszystko staie się w gruncie rze­
czy zależne od rentowności. Praco­wnicy zostają właściwie postawieni w sytuacji udziałowców szczegól­nego rodzaju, których pozycja wy- daje się być pod wieloma względa­mi zbliżona do pozycji członków zrzeszenia wytwórczego (z tym, że środki produkcji nie stanowią ich własności, lecz są im ' .powierzone przez społeczeństwo).. Ta zmiana pozycji uważana jest w Jugosławii za zasadniczy krok naprzód na drodze ukształtowania stosunków socjalistycznych, gdyż ma oznaczać likwidację systemu płacy za pracę najemną, a więc likwidację wszel­kich pozostałości towarowego cha­rakteru siły roboczej2).2) Przedsiębiorstwo nie ma żad­nych administracyjnie narzuconych zasad czy limitów podziału docho­du na fundusze ‘ przeznaczone dla pracowników i fundusze gospodar­cze, socjalne etc. Organy państwo­we wpływają na podział jedynie przy pomocy środków ekonomicz­nych.3) Wobec uzależnienia całego funduszu dochodów osobistych od wyników finansowych, przedsię­biorstwo uzyskuje znaczną swobo­dę w dziedzinie podziału tego fun­duszu, czyli w dziedzinie kształto­wania systemu płac i .premii. Zni­kają ogólnie dotąd obowiązujące (i bardzo schematyczne) systemy płac, powstaje możliwość wyboru przez przedsiębiorstwo zasad wy­nagradzania zgodnie z konkretny- . ml warunkami i potrzebami-. Pro­jekt ustawy zawiera w rym punk­cie dwa alternatywne sformułowa­nia. Pierwszy wariant art. 54 gło­si: „Taryfikator opracowuje orga­nizacja gospodarcza (tak brzmi ofi­cjalne jugosłowiańskie . określenie przedsiębiorstwa — W.B.) samo­dzielnie. Organizacje gospodarcze mogą porozumiewać się ze sobą w ramach zrzeszeń branżowych lub izb względnie z radą narodową (narodnim odborom opśtine) w ce­lu ustalenia jednolitych kryteriów stawek taryfowych". Drugi wariant art. .54 formułuje rzecz nieco ina­czej: „Taryfikator opracowuje or­ganizacja gospodarcza w porozu­mieniu z radą narodową i organi­zacją związkową". Oba warianty przewidują jednak znaczne rozsze­rzenie uprawnień. przedsiębiorstw w porównaniu z istniejącym sta­nem rzeczy.4) Obciążenie przedsiębiorstwa świadczeniami na rzecz federacji, republiki i miej.sco.wych organów władzy zostaje ustawowo ustabili­zowane i nie podlega — jak dotąd — corocznym zmianom w pla­nie gospodarczym, co miało nega­tywny wpływ na skuteczność bodź­ców.Tak wyglądają, oczywiście w naj­ogólniejszym zarysie, główne róż­nice między obecnym a propono­wanym systemem. Czy zmiany te oznaczają odejście od zasady opar­cia bodźców na zysku? Formalnie • tak — bo ipirzecież wg generalnych założeń znika podział produkcji czystej przedsiębiorstwa na płacę i zysk, znikają w ogóle same pojęcia płacy i zysku. Ale jeśli spojrzeć na sprawę nie od strony formalnej, tylko od strony rzeczywistej treści ekonomicznej -— to nie może ulegać wątpliwości fakt, że mamy .do czy­
nienia nie i wycofaniem się, ale z 
daleko idącym rozwinięciem pod­
stawowej koncepcji systemu bodź­
ców z zysku, tj. zas'ady wiązania 
dochodów pracowników z finanso­
wymi wynikami działalności przed­
siębiorstw. Na miejsce systemu, w którym od wyników finansowych
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la, że niezwykle wzrosło zainteresowania 
w zwiększaniu produkcji i podnoszenia 
wydajności pracy, pomimo, że zasługi 
ożywienia działalności gospodarczej nie 
należy przypisywać jedynie działaniu 
nowego systemu, to jednak odegrał on 
tutaj poważną rolę. Oczekiwać należy, iż 
w roku bieżącym stopień wzrostu docho­
du narvVowego będzie wyższy niż kiedy­
kolwiek dotąd... Podczas guy w ciągu 8 

miesięcy produkcja przemysłowa wzro­
sła o 18% — to zatrudnienie w tym sa­
mym okresie zwiększyło się jedynie o 
7%. Podobne tendencje dają się zauwa­
żyć 1 w pozostałych dziedzinach gospo­
darki,

W wyniku zwiększenia udziału organi­
zacji gospodarczych W zarządzaniu do­
chodem, zwiększyły się również zarobki 
robotników i pracowników zatrudnionych 
w gospodarce oraz ożywiła silę inwesty­
cyjna działalność przedsiębiorstw,

W tych warunkach powstała zrozumiała 
konieczność dołożenia starań dla umożli­
wienia dalszych przemian W systemie 
swobodnej działalności gospodarczej. Te­
go rodzaju posunięcie mogłoby przyczy­
nić się do dalszego zwiększenia zaintere­
sowania producentów w podnoszeniu wy­
dajności pracy, wzrosłoby również ich 
zainteresowanie ogólną działalnością gos­
podarczą, a przedsiębiorstwa uzyskałyby 
w wyniku tego posunięcia ostateczne 
określenie metod i zasad rozdziału do­
chodu, co pozwoliłoby na ulepszenie* ich 
pracy. Krok ten przyczyniłby się do dal­
szego umocnienia gospodarki jugosło­
wiańskiej, a sam system gospodarczy 
uzyskałby bardziej określony charakter11.Gligorow stwierdza to, co wyni­ka niedwuznacznie z każdego wier­sza projektu ustawy: nie odwrót; lecz dalszy krok naprzód, zwłaszcza w dziedzinie podziału dochodu przedsiębiorstw. Jak ocenić ten krok naprzód — jako słuszny czy nie, ryzykowny czy rozważny — to już inna sprawa, Ale sam kieru­nek jest wyraźny, co zresztą wcale nie stenowi niespodzianki, gdyż mówi się o nim od dłuższego czasu. Wystarczy wspomnieć głośne (dru­kowane również u .nas) programowe przemówienie Kandela ’ w Skup- szczynie w grudniu 1956 roku, czy uchwały czerwcowego Kongresu Rad Robotniczych.

■Zawarta w artykule prof. Minca sugestia, że jego interpretacja od­powiada stanowisku jugosłowiań­skiemu jest więc — oględnie mó­wiąc — zaskakująca...
Prof. Minc wieńczy, swe reflek­sje na temat ewolucji systemu ju­gosłowiańskiego próbą uogólnień natury teoretycznej. Osią tych roz­ważań jest teza, że zmiany zacho­dzące obecnie w Jugosławii ozna­czają zastąpienie kapitalistycznej zasady maksymalizacji zysku — za­sadą maksymalizacji dochodu na­rodowego (czy raczej znacznej jego części) wytwarzanego w przedsię­biorstwie" — jako właściwą go­spodarce socjalistycznej.Wprawdzie omowieme przesla- ,nek, na jakich prof. Minc oparł swą tezę, czyni zbędnym weryfikp- wanie wartości tego) wniosku ale ’ wobec, dość częstych jeszcze wy­padków posługiwania się tego typu stwierdzeniami, odzianymi w do­stojną szatę ogólnoteoretyczną, warto się nad nimi chwilę zatrzy­mać.Czy rzeczywiście maksymalizacja zysku jest przeciwstawna maksy­malizacji „dochodu narodowego wytwarzanego W przedsiębior­stwie"? Czy rzeczywiście zmiany w jugosłowiańskim systemie bodźców" oznaczają — jeśli tak można się wyrazić — zmianę „obiektów" ma­ksymalizacji?Czysta produkcja przedsiębior­stwa w wyrażeniu pieniężnym (do­chód narodowy wytwarzany w przedsiębiorstwie" wg terminologii użytej w artykule prof. Minca) składa się z dwóch zasadniczych elementów; płacy i zysku (od po­datku obrotowego i innych elemen­tów, które mogą ewentualnie ob­ciążać czystą produkcję przedsię­biorstwa abstrahuję jako nieistot­nych dla rozpatrywanego proble­mu). Wzrost zysku może Więc na- ‘stępować wyłącznie dwiema droga- 4 mi: drogą wzrostu produkcji czy­stej lub drogą obniżenia płacy no­minalnej. Nawet w warunkach ka­pitalizmu możliwości zwiększania zysku drogą obniżania absolutnej wysokości płacy nominalnej są o- graniczone, a wzrost zysku prze­ważnie idzie w parze ze wzrostem produkcji czystej przedsiębiorstwa. W warunkach socjalizmu wzrost zysku drogą obniżki płac nominal­nych jest — poza zupełnie wyjąt­kowymi okolicznościami — wyklu­czony. Absolutny przyrost zysku jest więc w gospodarce socjali­stycznej identyczny z absolutnym przyrostem produkcji czystej przed­siębiorstwa w wyrażeniu pienięż­nym. Dlatego wiązanie bodźców z zyskiem nie jest czymś przeciw­stawnym wiązaniu bodźców z pro­dukcją czystą, lecz jest po prostu formą zainteresowania pracowni­ków wzrostem produkcji czystej przedsiębiorstwa. Jeśli rzeczywiście następuje maksymalizacja zysku to następuje. zarazem maksymalizacja produkcji czystej przedsiębiorstwa w wyrażeniu -pieniężnym.IV systemie bodźców dotychczas stosowanym W Jugosławii płaca była stałym elementem w podziale produkcji czystej. Wzrost zarobków pracowników ponad poziom wyzna­czony przez płacę uzależniony był od wzrostu tego elementu produkcji czystej, który pozostaje po potrące­niu stałej (w zasadzie) wielkości płacy, tj, od wzrostu- zysku. Wzrost . zysku mógł dokonywać się tyl­ko drogą wzrostu produkcji czy­stej i właśnie dlatego, że cho­dziło o maksymalizację .produk­cji czystej — bodźce, wiązano z zyskiem. W mniemaniu autorów DroiektU. nowecn_,.ŁKStemu uzalnż.

przedsiębiorstw uzależniona była 
nieznaczna stosunkowo część docho­dów (nie Większa przeciętnie niż 10%) — próbuje się wprowadzić sy­stem, który w założeniu swoim przewiduje uzależnienie całości do­
chodów pracowniczych od wyników 
finansowych. Równocześnie i w ści­słym związku z tą zmianą nastę­puje znaczne rozszerzenie samo­dzielności przedsiębiorstw, zwłasz­cza w tak doniosłych dziedzinach— jak kształtowanie systemu wyna­grodzeń, podział dochodu na wyna­grodzenia i fundusze gospodarcze (w tej liczbie inwestycyjne) itd.I to wszystko ma być odwrotem?Charakterystyczna jest logika do­wodzenia zastosowana przez próf. Minca dla uzasadnienia owego od­wrotu. W artykule czytamy: „Czym było spowodowane, że nowy sy­stem bodźców oparty na zysku, na Ogół nie Zdał egzaminu? Tak zwa­ne 13 i 14 pensje nie były powią­zane z określonymi osiągnięciami w dziedzinie wydajności pracy i obniżki kosztów produkcji, tzn. pre­mie były przyznawane niezależnie od indywidualnego wkładu robot­ników i personelu inżynieryjno - technicznego do ekonomicznego po­stępu przedsiębiorstwa". Autor usi­łuje więc przekonać czytelnika, że zasady tworzenia z zysku funduszu przeznaczonego na dodatkowe wy­nagrodzenia nie zdały egzaminu, bo złe były zasady podziału tego funduszu. A cóż ma jedno do'dru­giego? Czyż nie jest rzeczą jasną, że podział stanowi kwestię odręb­ną, która może być rozwiązana źle lub dobrze, niezależnie odętego na jakich zasadach powstał fundusz? Czy mało mamy przykładów (u siebie w domu, nie w Jugosławii), kiedy systemy, wynagradzania jak najskuteczniej ignorowały (a i dziś nieraz . ignorują) indywidualny „wkład do ekonomicznego postępu przedsiębiorstwa", chociaż dzielone -fundusze nie miały nic wspólnego z zyskiem?System wynagradzania (zarówno jeśli chodzi o płace, jak i podział funduszów z zysku) był w. Jugo­sławii na ogół wadliwy przede wszystkim wskutek wielkiej nie- elastyczności. Stwierdzali to zgod­nie co najmniej od roku zarówno sami Jugosłowianie, jak i wszyscy ekonomiści polscy, którzy mieli możliwość zapoznania się z mode­lem jugosłowiańskim. Kierownicy gospodarki jugosłowiańskiej wy- ciąnęli z tego (i z innych jeszcze przesłanek) wnioski o konieczności znacznego rozszerzenia samodziel­ności przedsiębiorstw ,w . dziedzinie podziału funduszów przeznaczonych^ na wynagradzanie pracowników, o konieczności zburzenia rozmaitych murów i murków, odgradzających dochody pracowników ■ od wyników finansowych przedsiębiorstwa. Na tym polega koncepcja proponowa­nych zmian,Prof. Minc przedstawia rzecz Od­wrotnie, i to. nie tylko w formie własnej interpretacji, ale z wyraź­ną sugestią, że relacjonuje nieled- wie oficjalną interpretację jugosło­wiańską. Na głowy kierowników gospodarki jugosłowiańskiej spada w związku z tym istny deszcz po­chwał: są śmiali i odważni, gardzą dogmatami itd. itp. Uderza tylko jedno: w obszernym artykule brak powołania się na oryginalne, mia­rodajne wypowiedzi i oceny. A przecież projekt ustawy, o którym pisze prof. Minc zawiera nie tylko tekst, ale również oficjalny komen­tarz sekretariatu do spraw ogólno­gospodarczych Federacyjnej Rady Wykonawczej (tj. rządu). Komen­tarz liczy ponad 50 stronic druku i przynosi, obok wyjaśnień, obszer­ne uzasadnienie proponowanych zmian. Znajdujemy w nim rozwi­niętą próbę uargumentowania słuszności generalnej linii dotych­czasowego rozwoju jugosłowiańskie­go systemu ekonomicznego i wyraź­ne stwierdzenie, że obecnie dojrza­ły warunki, aby pójść dalej w kie­runku zwiększenia samodzielności przedsiębiorstw, szerszego wyko­rzystania mechanizmu rynkowego w jugosłowiańskiej gospodarce pla­nowej, silniejszego związania do­chodów pracowników z wynikami finansowymi itd.Ramy artykułu są zbyt wąskie, by móc pozwolić sobie na cytowa­nie obszernego dokumentu. Przy­toczę jednak kilka ustępów Z' wy­powiedzi jednego, z czołowych twórców koncepcji jugosłowiań­skiego modelu gospodarczego, se­kretarza Komitetu do spraw gospo­darki narodowej Federacyjnej Ra­dy Wykonawczej, Kiro Gligoro- wa!): , ,

„Zjazd rad robotniczych, który odbył 
się w roku bieżącym wykazał, iż samo­
rząd robotniczy w Jugosławii rozporzą­
dza już dosialeczną praktyką, że umoc­
nił sie on i okrzepł, ale wykazał również, 
że dalszy rozwój rad robotniczych jest 
nlerozdzieinie związany z koniecznością 
rozszerzenia uprawnień załóg w dziedzi­
nie rozdziału . dochodów, Doświadczenie 
wykazało, że robotnicy z całą odpowie­
dzialnością potrafią zarządzać własnością 
społeczną, łącząc swoje osobiste Interesy 
z interesem społecznym. Dalszy jednak 
rozwój na tej drodze na*rafia na trud­
ności wynikające przede wszystkim z nie 
dość szerokiego systemu udziału organi­
zacji gospodarczych w rozdziale docho­
du. Próby dokonane w tym roku s'ano- 
wią potwierdzenie słuszności tego zało­
żenia. W roku bieżącym zrobiono duży 
krok nanrzód, dając w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym organizacjom gospodar­
czym szersze prawa, pozwalające na swo­
bodne rozporządzanie większą częścią 
dochodu niż dotychczas, w wyniku czego 
dochód pracowników i środki, jakimi 

rozporządzę, przedsiębiorstwo, wzrosną; 
Część organizacji gospodarczych uzyskała 
prawo niemal pełnego dysponowania 
zwiększonymi dochodami.

Swoboda W dysponowaniu dochodami 
wprowadzona w roku bieżącym sprawił.— 

mienie całego, a nie tylko części, dochodu pracownika od rozmiarów produkcji czystej przedsiębiorstwo w wyrażeniu pieniężnym powinno je,1 ze silniej zainteresować załogę ogólnymi wynikami działalności gospodarczej, spotęgować dążenie do wytwarzania danej ’ wielkości produkcji czystej przy pomocy mniejszej ilości pracowników (sil­niej rośnie dochód jednostkowy) itp. Można się zgadzać z tym ro­zumowaniem lub nie, można nawet stać na stanowisku, że najlepszym sposobem zwiększania produkcji czystej jest płaca zupełnie nie zwią­zana z wynikami finansowymi — ale nie można twierdzić, że nowy system zmienia, zasadę maksymali­zacji, i to w dodatku z kapitali­stycznej na socjalistyczną..,Jak czytelnicy z pewnością zau­ważyli, pomijam całkowicie prob­lem cen. Pomijam go dlatego, że nie ma żadnego znaczenia dla oce­ny zmian w modelu jugosłowiań­skim z punktu widzenia rzekomej przeciwstawności zasady maksyma­lizacji zysku zasadzie maksymali­zacji ' produkcji czystej. przedsię­biorstwa. Nawet prof, Minc nie twierdzi, że następuje odwrót od konsekwentnie stosowanej w Jugo­sławii zasady, że wszystkie wyniki działalności przedsiębiorstwa były, są i będą nadal obliczane w efek­tywnych cenach, według których przedsiębiorstwo realizuje swoje wyroby na rynku. ,Sprawa cen ma oczywiście za­sadnicze znaczenie, ale nie dla ana­lizy sztucznie skonstruowanego za­gadnienia przeciwstawności zysku produkcji czystej przedsiębiorstwa w modelu jugosłowiańskim, lecz dla prawdziwego problemu stosun­ku między wynikami ekonomicz­nymi z punktu widzenia poszcze­gólnego przedsiębiorstwa a wyni­kami ekonomicznymi z punktu wi­dzenia gospodarki narodowej jako całości. Jest to jeden z najdonioś­lejszych problemów gospodarki so­cjalistycznej; nic też dziwnego, że stanowi główną oś dyskusji mode­lowych.Różne są poglądy na metody, ja­kie należy zastosować dla właściwe­go powiązania interesu gospodarki narodowej z Interesem przedsię­biorstwa i załogi. Dlatego dal­sza dyskusja jest niezbędna i to nie tylko obecnie, ale i później — po wyborze określonych rozwią­zań. modelowych. Ale' warunkiem płodności dyskusji jest jej ściśle rzeczowy charakter, co wymaga bezwzględnej eliminacji magicznych formuł o zgodności czy niezgodno­ści takiego czy'Innego Tozwiązanfa „z istotą" ogólnikowych zarzutów o starym i nowym dogmatyztpie
TRANZYT

Dotychczas sprawa tranzytu nie była 
u nas żadnym problemem. Nasze po­
łożenie geograficzne sprzyjało tranzyto­
wi nie tylko lądowemu, ale również lą- 
dowo-morskiemu, gdyż najkorzystniejszą 
drogą przewozów zamorskich Czechosło- 
yacji, NKD 1 niektórych Innych krajów 
jest tranzyt przez porty polskie. Otrzy­
mywaliśmy więc ładunki tranzytowe bez 
potrzeby akwizycji, przy czym miały one 
tendencję wzrastającą. Od pewnego 
jednak czasu, wprawdzie nasze położe­
nie geograficzne się nie zmieniło, ale na 
skutek rozluźnienia napięcia między 
obozem socjallstycznynl a krajami ka­
pitalistycznymi nasi kontrahenci tranzy­
towi zaczęli mięć do wyboru również 
inne porty, przede wszystkim Hamburg, 
k.óry w walce o klientów tranzytowych, 
potrafi dać konkurencyjne warunki.

Poza tym, w związku ze źmniejszo- 
■nym eksportem węgla zmniejszyły się 
obroty naszych portów również w za­
kresie usług dla polskiego handlu zagra­
nicznego, Tak więc obroty portów, Któ­
re przez szereg lat utrzymywały się w 
granicach 13—15 min ton /ocznie, już 
od ubiegłego roku zaczę’y spadać,

O wadze tranzytu dla obrotów porto­
wych świadczyć może jego udział w tych 
obrotach. W roku ubiegłym przez por.y 
polskie przeszło 2077 tys .ton obcych ła­
dunków, w tej liczbie 1407 tys. ton w 
imporcie 1 580 tys. ton w eksporcie. 
W i półroczu rb. — przy spadku ogólnych 
obrotów portowych — nastąpił nieznacz­
ny wzrost tranzytu, który osiągnął wiel­
kość 1187 tys. ton. I

Warto przy tym zwrócić uwagę na 
znaczną rozpiętość między tranzytowymi 
obrotami importowymi i eksportowymi. 
Zjawisko znacznie większego- voluminu 
ładunków Importowych Jest charaKtory- 
styczne nie tylko dla portów polskich, 
lecz również dla Hamburga, Triestu i in­
nych portów zagranicznych. Wypływa 
to ze struktury handlu zagranicznego kra­
jów uprzemysłowionych, które na ogól 
wymagają znacznego przywozu surow­
ców, będących z natury rzeczy ładunkami 
masowymi.

Dlatego tak ważną spraw’ą dla rozwoju 
obrotów tranzytowych jest zwiększenie 
ładunków drobnicowych, na które skła­
dają się transakcje eksportowe w zakre­
sie gotowych towarów. Wprawdzie w na­
szych portach daje się zauważyć zjawi­
sko wzrostu tranzytowej drobnicy (539 
tys. ton w I półroczu rb., co stanowi 
45,Ws wszystkich obrotów tranzytowych 
w 'portach i 35,4% ogólnych ' obrotów 
drobnicowych), ale wielkość ładunków 

drobnicowych mogłaby byc znacznie pod­
niesiona przy stworzeniu odpowiednich 
warunków.

Aby móc warunki ta stworzyć, trzeba 
zagadnienie tranzytu rozwiązać komplek­
sowo do czego konieczne jest opracowa­
nie programu obrotów tranzytowych, 
zwanego inaczej polską doktryną tranzy­
tową. Nad problemem tym przeprowa­
dzona była w listopadzie wstenna dys- 

kusfa w Badzie Naukowej przy Ministrze 
Zealuęi.

Pierwszym warunkiem zbudowania pro- 
gramn tranzytu jest określenie jego onla- 
ealnoścl dla gosnodark’ narodowej. Jest 
to zadanie w tei chwili bardzo trudne, 
jeśli nie niemożliwe. Wynika to przede 
w-zy^V-n z powsechnie zni.nc’ wedl1- 
wei struktury naszych cen krajowych i 
niemożności miarodainego porównywa-ia 
ieli z kwotami uzyskiwanymi za tranzyt 
od kontrahentów zagranicznych. Jeśli 
Istnielę u nas taki paradoksalny ukiacl 
cen. że za przewóz koleją nłaci Sie mniej 
niż za transport morski, albo że żegluga 
śródlądowa jest droższa od transportu 
kolejowego, to wszelkie kalkulacje muszą 
być zawodne. Niemniej jedmfc zdrowy 
rozsądek 1 logika ekonomicznego myśle- 

■ -la. -wLlraTtrla ia jest dla 

apodyktycznego posługiwania się cenzurkami „przestarzałe" i „nowó- pzesne" itp. *Nie chciałbym sprawiać wrażenia, że refleksje jugosłowiańskie prof. Minca uważam w całości za odbicie rzeczywistego stanu rzeczy w krzy­wym zwierciadle. Są, w nich (zwła­szcza w drugim artykule) również słuszne i interesujące obserwacje, które często pokrywają się z inny­mi relacjami. Ale w wielu punk­tach, zarówno zasadniczych (np. a- naliza rozwoju gospodarczego Ju­gosławii 1 jego związku z modelem), jak i raczej incydentalnych (np. sprawa przemysłu obuwniczego) re­lacje prof. Minca budzą, moim zda­niem, poważne wątpliwości.Jeśli zaś chodzi o kardynalną kwestię charakterystyki zmian, za­chodzących obecnie w systemie ju­gosłowiańskim, to z przykrością mu­szę przyznać, żfe trudno mi po­wstrzymać się od Użycia określenia — dezinformacja.
PS. Zgodnie z zapowiedzią,. sta­rałem się unikać merytorycznej ó- ceny zmian, zachodzących obecnie w jugosłowiańskim modelu gospo­darczym. Próba przeprowadzenia takiej oceny byłaby jednak bardzo pożądana, zarówno ze względów ogólnoekonomieznych, jak i ze względu na -nasze własne zaintere­sowania modelowe. Dlatego też pro­jekt jugosłowiańskiej ustawy o po­dziale dochodu organizacji gospo­darczych zasługuje na szczegółową analizę w naszej prasie ekonomicz­nej. Być może warto także opubli­kować tekst projektu i komentarza — W całości lub w części, ;

V „Naćrt zakona o raspodeli ukupnog 
pnhoda prlwrednlh organlzsteija" Sekre- 
tarijat za opśte privreane poslove savez- 

izwsuog vecn. Beograd septem bar 
1957 gotilne.

') Cały czas przedstawiam wyłącznie 
generalne założenia projektu ustawy. 
Trudno ocenić z jaką konsekwencją bę­
dą one realizowane, Już jednak w sa­
mym projekcie są punkty, które w pew­
nym sensie nie układają się w ramy 
ogólnej koncepcji, Tak na przykład w 
artykułach 50, 51, 52 'i 53 mówi się o tzw. 
minimalnych dochodach pracownika, 
określanych na podstawie taryfikatorów 
1 prawdopodobnie wypłacanych niezależ­
nie od wyników finansowych. Gdyby 
tak rzeczywiście być miało, płaca pod­
stawowa jako stały element pozostanie 
nadal tylko pod Inną nazwą, a nadwyż­
ka nad tzw. dochodami minimalnymi bę- 
dzle znowu czymś w rodzaju udziału w

’) „Zmfany w jugosłowiańskim systemie 
gospodarczym". Cytuję wg czasopisma 
„Polityka międzynarodowa" za Biulety­
nem PAP Nr 161.

naszej gospodarki nie tylko nowym źród­
łem wpływu tak nam potrzebnych dewiz, 
ale i dla całokształtu gospodarki jest 
Operacją korzystną. Nawet przy założe­
niu, że rozwój ten Wymaga dość znacz­
nych nakładów inwestycyjnych i poważ­
nego wysiłku organizacyjnego.

Wspomniana tutaj kompleksowość roz­
wiązania polega właśnie na utniejęlnym 
powiązaniu pracy kolei z pracą portów. 
Albowiem, Jak wiadomo, nasi kontrahenci 
ładunki swe przeważą częściowo drogą 
lądowa, aby Je następnie załadować w 
porcie na siatek.

JeŚU Jednak chcemy, aby nastąpił roz­
wój obrotów tranzytowych, to należy 
spojrzeć na zagadnienie rentowności 
kompleksowo, z punktu widzenia całości 
gospodarki narodowej i decydować się 
nawet na pewne straty dla jednego jej 
działu, jeśli w całości przynosi to korzy­
ści. Ta konieczność kompleksowości wy­
maga ześrodkowanla Wszystkich proble­
mów tranzytu w jednym organie, który 
zajmowałby się koordynacją poczynań 

«poszczególnych zainteresowanych resor­
tów,

Ittiią sprawą, bez której rozwiązania 
nie 'thożna nawet myśleć o skutecznej 
akwizycji ładunków tranzytowych, jest 
potrzeba ustanowienia elastyczności i ope­
ratywności w ustalaniu cen przewozu. 
Jest to tym bardziej konieczne, że prze­
wozy ładunków tranzytowych płacone są 
W dewizach, dla których nie istnieje u 
nas sensowna relacja kursowa. Zanim 
sprawa taryf przewozowych zostanie w 
ramach przewidzianej generalnej reformy 
cen rozwiązana, koszt transportu ładun­
ków tranzytowych przez kolej mus) być 
operatywnie ustalany bodajże dla każdej 
transakcji oddzielnie.

Sama akwizycja i uzyskanie ładunków 
tranzytowych Sprawy jednak nie rozw a- 
że. Niezależnie od konieczności zwięk­
szenia taboru kolejowego oraz oczywś"’e 
taboru morskiego (wiąże się to chociażby 
z koniecznością rozbudowy doretówyrh 
linii regularnych) — niezbędne jest 
uatrakcyjnienie naszych portów, co wieże 
się z potanieniem Kosztów transportu 
morskiego.

Pierwszym do tego krokiem jest przy­
śpieszenie przeładunku, co można esiag- 
nąć różnymi drogami — przeradunkiem 
przy pomocy barek portowych, zains’ą- 
lowanlem w portach niezbędnych urzą­
dzeń dźwigowych, rrzwłrzańieór urrhin. 
mu robotników portowych itp. w każ­
dym razie należy wprowadzić t przestrze­
gać żelaznej zasady: nabrzeże powinrio 

■ czeka- na statek a nie otlwrmnie. perz 
tym konieczne jest poprawieme jakości 
I terminowości usług portowych. Warto 
byłoby również zac+anowić się nad kon­
cepcją przeznaczenia jednego z naszych 
partów na bazę dyspozycyjno-rozdzlelc-ą 
o dużym polanciat- ładunkowym i silnie 
rozbudowanej sieci połączeń liniowych, 
szczególnie w relariarh zamor-Rleb, Ta­
ka konrentra-ta ładunków tranzytowych, 
zwłaszcza dla drobnicy, ni-watpliwie 
usprawniłaby organizację przewozów 
tranzytowych.

Jeśli chcemy zdobyć I utrzymać sta-* 
1S rh klientów dla _mszcęo. tran,sOOrtji 
ladowo-nwrsKtoęo. tg? muslmy bezwarun- kowo przystąpić do zreaHzowar-*a wszvs*- 
kirh łych postulatów. Snrawa. i»st o He 
paląca, że ob°rnie istnieją duże n.ożii- 
wości zawarcia korzysmw-h umów o 
tranzyt z naszymi zachodnimi sg^ad-mi.

8. F.



METODA EKSPERYMENTALNA 
W NAUKACH EKONOMICZNYCH

dokończenie że STR. 1

ność badawczą : kilkakrotnie aż do skutku, natomiast w eksperymen­cie. ekonomicznym nie można po­stępować w ten sam sposób, bo nie­przemyślane koncepcje wywierają ujemny wpływ bezpośrednio' na e- feikty systemu gospodarczego. Z po­wyższego wynika, że sama hipo­teza musi być dobrze przemyślana, zanim poddana zostanie doświad­czeniu. Przy, tym stopień prawdo­podobieństwa hipotezy powinien być tym większy, im szerszy za­kres ma mieć eksperyment. Rękoj­mią dużego prawdopodobieństwoj hipotezy, a co za tym idzie i wa- ruinkiem otrzymania pożądanych wyników eksperymentu jest u- względnienie istniejącego poziomu gospodarczego kraju, struktury eko- nomócznej, tradycja gospodarczych, istniejących instytucji gospodar­czych oraz kierunku rozwoju gospo­darczego. O powodzeniu ekspery­mentu decyduje także zharmonizo­wanie kierunku zmian wprowadza­nych drogą eksperymentalną z ogólnym kierunkiem polityki go­spodarczej.4. Bezpośrednie zadanie ekspery­mentu przyrodniczego polega nie tyle na zmi nie otaczającego nas świata, ile na przygotowaniu odpo­wiednich metod, które z kolei są 
do tych zmian wykorzystane. Ek­speryment gospodarczy, wywołuje a jednej strony zmiany w systemie gospodarczym w sposób bezpośred­ni, przez sam fakt swego istnienia, 
z drugiej strony służy przykładem i dostarcza gotowych form do dal­szych zmian w innych dziedzinach gospodarki. Zachodzi przeto pyta­nie, która z tych ról jest główną dla eksperymentu gospodarczego.W okresie powstawania ekspery­mentów panował u nas pogląd, że naczelnym zadaniem eksperymento­wania jest bezpośrednia zmiana warunków w danym przedsiębior­stwie. Sprawa ewentualnego prze­noszenia doświadczeń, jeśli nawet występowała tu i ówdzie, stanowi­ła problem zupełnie marginesowy. Z biegiem czasu sytuacja zaczęła się zmieniać na korzyść zadania drugiego i obecnie panuje prdwie powszechne przekonanie, że głów­nym zadaniem przedsiębiorstw ek­sperymentujących jest wypracowa­nie metod do dalszych zmian mo­delowych w innych przedsiębior­stwach. (Na to wskazują m. in. pra­ce Rady Ekonomicznej).Ta krótka charakterystyka nie wyczerpuje, rzecz jasna, problema­tyki teorio - poznawczej związanej z"eksperymęrttpwąniem w ekonomi­ce, ale wywoła być może dyskusję, która rozwinie postawione tu spra­wy. RODZAJE I ZAKRES EKSPERYMENTÓW GOSPODARCZYCHEksperymenty gospodarcze moż­na podzielić na dwie zasadnicze grupy. Będą to eksperymenty w ra­mach przedsiębiorstwa oraz ekspe­rymenty na szerszą skalę, powiedz­my —■ w ramach jednej gałęzi lub całej gospodarki narodowej.Zacznijmy od tych ostatnich. Czę­sto odnosi się pojęcie eksperymen­

tu dió przemian, jakie zachodzą o- becnie w krajach socjalistycznych i dla podkreślenia specyfiki tych przemian mówi się o eksperymen­cie jugosłowiańskim, polskim, czy też radzieckim. Podobne określenia w stosunku do różnych sposobów kierowania gospodarką kapitali­styczną znaleźć można w zachod­niej literaturze ekonomicznej. Mó­wi się więc o eksperymencie an­gielskim, który polega na częścio­wej nacjonalizacji przemysłu, odpo- . wi.edniej polityce podatkowej, i pró- .. bach planowania rozwoju gospodar­czego. To . samo "dotyczy Niemiec Zachodnich, które wkroczyły w 1949 r. na drogę eksperymentu zwanego „społeczną gospodarką rynkową11. Fakt, że stosuje się eksperymenty na wielką skalę zarówno w gospo­darce kapitalistycznej jak i socja­listycznej wynika po p-rostu z tego, że samoczynny mechanizm gospo­darczy nie wystarcza i w życie go­spodarcze wkraczać musi czynnik planowej działalności ludzkiej. Po­nieważ gotowych i doskonałych form kierowania nie ma obecnie żadne państwo kapitalistyczne, a tym bardziej istniejące względnie krótko państwa socjalistyczne, prze­to eksperymentowanie staje się rze­czą nieodzowną. Uzasadnienie ek­sperymentów gospodarczych jest w gruncie rzeczy takie samo, jak u- zasadnienie potrzeby kierowania procesami ekonomicznymi; nie za­mierzam zatem rozwijać szerzej te­go problemu.Wyjaśnienia jednakże wymagain- ne zagadnienie. Jeżeli się mówi o eksperymencie polskim, czy angiel­skim, to" zwykle rozumie się przez to całą gospodarkę tak, jakoby ca­ły kraj był jednym wielkim polem doświadczalnym. Nie jest to zupeł­nie ścisłe rozumowanie. Całkiem nowe próby, a więc to co moglibyś­my nazwać eksperymentem w ści­słym tego słowa znaczeniu, stoso­wane są zwykle na jednym lub kilku określonych odcinkach go­spodarki.Eksperymenty gospodarcze za­równo te, które mieszczą się w ra­mach przedsiębiorstwa, jak i te, które przeprowadza się na szerszą skalę, łączą w sobie najczęściej elementy ( momiczne z elemen­tami organizacyjnymi. W poszcze­gólnych przypadkach mogą domi­nować jedne lub drugie. I tak np. o ile u nas dominuje obecnie ele­ment ekonomiczny, o tyle w NRD zachodzą daleko idące zmiany w organizacji przemysłu (różnego ro­dzaju trusty, kilka typów „Leitbe- trieben", wielkie kombinaty kiero­wane centralnie itp.) Metodę ekspe­rymentów gospodarczych możąa stosować jak się wydaje tylko do mechanizmu ekonomiczno ■- organi­zacyjnego danej gospodarki. Nato­miast wszelkie procesy historyczno- ekonomiczhe, czy socjologiczne nie wchodzą bezpośrednio w zakres ek- Werymentu gospodarczego. Jeszcze inne —.jak poziom gospodarczy kraju, nie mogą być w ogóle ek- sperymentowćiie,. chociaż wyższy lub niższy poziom gospodarczy mo­że bvć m. in. skutkiem lepiej, czy gorzej wyeksperymentowanego me­chanizmu gospodarczego.W drodze eksperymentu może więc być kształtowany np. system cen. Problem ten podniósł jeszcze w 1936 r, prof. O. Lange (przedtem Fr. M. Taylor) rozwijając swą me­todę prób i błędów, która jest u 

nas traktowana obecnie jako wy­tyczna praktycznej działalności. Po­dobnie kształtować można system bodźców materialnych, system po­datkowy, zasady kredytowania, czy wreszcie strukturę organizacyjną przemysłu. Są to wszystko elemen­ty, które muszą być wypróbowane w “skali szerszej niż przedsiębior­stwo. Wychodząc z powyższego u- waiżam, że zmiana cen, która wy4 stąpiła w kilku przedsiębiorstwach eksperymentujących, aczkolwiek , przyniosła pozytywne skutki. dla ich gospodarki,, to jednak dla systemu cen bezpośrednio nie dała prawie nic, bo pole '"doświadczalne było zbyt małe.Co wobec tego może być przed­miotem eksperymentu gospodarcze­go w przedsiębiorstwie? W ramach przedsiębiorstw mogą być po pierw­sze wypracowane różne warianty ogólnych koncepcji, które były wy­sunięte dla całej gospodarki. Do takich należą rup. różne regulami­ny płac, czy też różnorodne zasa­dy podziału zysku stosowane obec­nie : we wszystkich naszych przed­siębiorstwach eksperymentujących. Po drugie — mogą to być. określone metody organizacji produkcji lub pewne zasady zbytu produktów nia występujące w swych najogólniej­szych zarysach w całej gospodar­ce. Do tych można by zaliczyć a- kwizycyjną formę .sprzedaży stoso­waną w Warszawskiej Fabryce My­dła i Kosmetyków, formy sprzedaży detalicznej zakładów „22 Lipca" oraz różne formy rozrachunku wewnątrzzakładowego i wewnętrz­nej organizacji produkcji występu­jące w specyficznej postaci w każ­dym z eksperymentujących przed­siębiorstw.Na zakończenie trzeba zaznaczyć, że metoda eksperymentalna w nau­kach ekonomicznych nie posiada jednolitej oceny. Większość uczo­nych (m. in. Hayek, E. Taylor) wy­powiada się przeciw niej, opieraiąe się na czysto teoretycznych prze­słankach, inni w ogóle pomijają to zagadnienie. Tylko nieliczni, a wśród nich prof. T.: Kotarbiński, postuluje eksperymenty w ekonomi­ce. W „Kursie logiki dla pracow­ników" czytamy: „W dziedzinie ekonomiki, polityki gospodarczej, . prawodawstwa, ■ prawoznawstwa, sprawowania władzy, doradztwa przy kierowaniu instytucjami spo­łecznymi — wiele bywa okazji do sprawdzania doktryn'. ogólnych... w drodze eksperymentu... A czyż nie jest obrazem eksperymentowania np. wszelki wprowadzony w życie system podatkowania" Dalej prof. Kotarbiński wyjaśnia, * że „czynniki dysponujące tak są pochłonięte przez zadania praktyczne, że wedle, tych zadań, a nie wedle zadań ba­dawczych, orientują się przedsię- ■ biorąe interwencję na terenie spraw społecznych. Jednak w obli­czu toczących się sporów doktry­nalnych konstrukcje wprowadzone dla celów praktycznych nabierają charakteru eksperymentów jak gdyby były zabiegami na użytek badania", (str. 192).W świetle tego wszystkiego mo­żna chyba postawić tesę, że meto­da eksperymentalna wejdzie do nauk ekonomicznych i wzbogaci tradycyjną metodologię dostarcza­jąc nowych i bardziej precyzyjnych narzędzi poznawczych.ZBIGNIEW MADEJ

ustawie o (planie 5-let- nim przewidziane jest w ^tresnej na rzece So­le rozpoczęcie budowy wielkiego zbiornika wod- ‘ mego. Inwestycja to , ważna i dla zlokalizo- ' wanego w tym rejonie przemysłu, pochłaniają­cego coraz większe iloś­ci wody, niezwykle pil­na. Doceniając wagę tej inwestycji odpowiednie czynniki już w 1954 r. zatwierdziły założenia projektowe zbiornika wodnego w Tresnej oraz zbiornika wyrównaw­czego w Czańcu.Jednakże, mimo uznania tej inwe­stycji jako' pilnej, w przedłożonym na Sejm planie inwestycyjnym na lata 1955 —q1960 postanowiono ob­ciąć nakłady”do 20% kosztów budo­wy, a tym samym odłożyć ukończe­nie inwestycji do trzeciego roku na­stępnego planu pięcioletniego. Ostat­nio, znowu rozważa się możliwości zmniejszenia także i tej sumy, a na- 
■wet w ogóle skreślenia z planu 4ej ' inwestycji. Budowa zbiornika wod­nego w Tresnej kosztować ma oko­ło 250 min zł. Jednakże w przypad­ku przedłużenia okresu budowy, su­ma ta, jak wynika z naszych do­świadczeń w tej dziedzinie, na pew­no ulegnie zwiększeniu, a przy roz­ciąganiu jej w czasie musi, osłabić efekty ekonomiczne.Na czym polega cel tej inwesty­cji? Rzeka Soła, prawobrzeżny gór­ski dopływ Wisły, bierze swój. po­czątek w Beskidzie Zachodnim i uchodzi do Wisły w Oświęcimiu. Graniczy więc z Górnośląskim Okrę­giem Przemysłowym i z uwagi na stosunkową czystość wody, w po­równaniu z wodą wiślaną, stanowi główne źródło zaopatrzenia w wodę pitną i przernysłęwą. Toteż, gdy swego, czasu zabrakło wody dla Biel­ska-Białej, miasta zaopatrywanego przez zbiornik w Wapiennicy w ilo­ści 8,5toys. m sześć, na dobę, prze­prowadzono ujęcie wody z Soły, uzy­skując 20 tys. metrów sześć, na do­bę.Zmagazynowanie wód Soły w Tresnej w ilości przeszło 100 milio­nów metrów sześciennych pozwoli na pełne zaopatrzenie okolicznego prze­mysłu oraz miast, miasteczek i osie­dli, zlikwiduje powtarzające się co roku powodzie w dolinie Soły, a tak­że pozwoli — przez wykorzystanie sił wody —■ na wyprodukowanie rocznie w siłowni, jaka będzie bu­dowana równocześnie, około 25 mi­lionów kilowatogodzin energii elek­trycznej, co przyniesie około 20. ty­sięcy ton węgla pszczędności rocz­nie.Inwestycja ta jest, pilna nie tylko z uwagi na jej zdolność całkowitego zlikwidowania powodzi w dolinie Soły, a przy współpracy zbiornika w Goczałkowicach, również i w dolinie Górnej Wisły (aż do Krakowa), ani też z uwagi na produkcję dużych ilości energii’ elektrycznej; Inwesty­cjąta ;ms dominujące znaczenie dla wytwarzania wody, jako surowca, o stałym przepływie w ciągu roku, dla potrzeb Wodociągowych oraz budu­jących się kopalni węgla, elektro­ciepłowni i wielu zakładów przemy­słowych.Nad Wisłą przy ujściu Soły leżą Dwory, w których znajduje się kom­binat chemiczny. Przewidziana roz­budowa kombinatu spowoduje zwięk­szenie zapotrzebowania na czystą wodę, która. nie może być pobrana 
z Wisły z uwagi na jej 5-krotnie większe zabrudzenie, lecz musi być pobrana z Soły. Ten wzrost zapo­trzebowania wody dla Dworów prze­widuje się już w 1.962 r.,' a obecne 

przepływy maksymalne nie wystar­czą już nawet w 'roku przyszłym.Tak samo zapotrzebowanie wody dla Bielska-Białej w związku z bu­dową ■ elektrociepłowni zostanie, z trudnością pokryte do 1960 r. Po tym okresie muszą być gotowe no­we źródła ujęcia wody w celu po­krycia dodatkowego zapotrzebowa­nia. Bezawaryjna praca elektro­ciepłowni w Skawinie wymaga rów­nież zagwarantowania wody pod­czas najniższych przepływów Wi­sły.Aktywizacja żeglugi na Górnej Wiśle w związku z koniecznością dostawy węgla do elektrociepłowni, powstających nad Wisłą w okoli-
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cach Warszawy, wymagać będzie po­lepszenia warunków żeglownych. Wyrównanie przepływu Soły wpły­nie właśnie dodatnio i na zwięk­szenie głębokości Górnej Wisły. Za­potrzebowanie na wodę chłodniczą dla elektrociepłowni jest zawsze ograniczone najmniejszymi przepły­wami w Wiśle, gdyż dostarczenie chłodniczej wody musi być stałe. Zbiornik Tresna łącznie z zaprojek­towanymi zbiornikami na dopływach karpackich przyczyni się również do zapewnienia stałego poboru wody przez elektrociepłownie.Rzeki karpackie odznaczają się jak Wiadomo, dużą zmiennością W ilościach prowadzonej wody. Od przepływów najmniejszych, wyraża­jących się w kilku metrach sze­ściennych wody na sekundę, nie wy­starczających nawet dla chłodzenia siłowni-cieplnej o mocy 100 MW w systemie otwartym, wzrastają do przepływów maksymalnych docho­dzących do kilku tysięcy metrów sześciennych' wody na sekundę, po­wodujących tak straszne klęski, ja­ką była np. powódź w 1934 r. na Dunajcu.Zadaniem zbiorników jest przede wszystkim sprostanie tym dwom podstawowym zadaniom, tj. podnie­sieniu do maksimum opłacalności 

stałych przepływów w rzece i zre* dukowaniu fal powodziowych do nieszkodliwego minimum-Zbiornik Tresna spełnia te wszyst­kie zadania i w świetle potrzeb wo­dy dla zakładów' przemysłowych w Oświęcimiu (chemia) i dla Bielska- Białej (przemysł wełniany) powi­nien być ukończony i oddany ao użytku najpóźniej w 1961 roku..Ponieważ. tego rodzaju inwesty­cja z natury rzeczy nie może być wykonana szybko, a czas budowy trwa 3 do 5 lat (np. zbiornik, w Go­czałkowicach) budowa tego zbiorni­ka powinna się rozpocząć najpóź­niej w 1958 r.Przyspieszenie, budowy zbiornika- w Tresnej ma jeszcze inny aspekt. Dolina Soły poniżej Żywca, tzw-. Północna Kotlina Żywiecka, za­mieszkała jest przez ludność uwzy* mującą się z dochodów z małych gospodarstw rolnych i z . zarobków , w przemyśle sąsiednich miast: Żywca i Bielska-Białej i lokującą chętnie swoje nadwyżki pieniężne W rozbudowę i< poprawę swoich go­spodarstw wiejskich. Zakaz budowy nowych budynków na terenie prze­widzianym pod budowę zbiornika i prowadzenia generalnych remontów budynków gospodarskich wpływa deprymująco na tych mieszkańców.Z problemem budowy zbiornika w Tresnej łączą się również inwesty­cje na terenie północnej części mia­sta Żywca oraz sprawa jego kana­lizacji.Podsumowując powyższe uwagi, dochodzi się do przekonania, że in­westycja w Tresnej jest celowa i powinna być realizowana już w najbliższych latach i ukończona jak najwcześniej. Trzeba tu bowiem pa­miętać o błędach już popełnionych przy planowaniu inwestycji wod­nych. Opóźnienie budowy zbiornika wodnego w Goczałkowicach spowo­dowało, że w okresie ostrego braku wody w Okręgu Śląskim zaistniała konieczność szybkiej budowy dodat­kowego ujęcia wody tej samej 'rzeki w miejscowości Strumień. A kosz­towało, to bagatelną sumę —. około 40 min zł. Jeżeli się zważy, że przez tę dodatkową inwestycję, ujmującą wodę powyżej zbiornika w Goczałr kowicach, zmniejszyła się opłacal­ność inwestycji w Goczałkowicach i że można było tę samą ilość wo­dy ująć bez dodatkowych kosztów, i rozprowadzić ją niewielkim nakła­dem dodatkowych kosztów, nieod­parcie nasuwa się brak przewidy­wania u czynników odpowiedzial­nych za decyzję w tej dziedzinie. - - Obyśmy nie byli znów świadkami krótkowzroczności czynników decyy dających i nie byli zmuszeni już W 1960 r. zapłacić wysoką cenę za no­we, szybkie w realizacji, inwesty­cje dla ujęć wody dla Dworów i Bielska-Białej lub też nawet ogra­niczenia produkcji kluczowych za­kładów w Dworach i Bielsku-Białej,- aby następnie W trzy lata później oddać dó 'uźytkU ’-zbiornifc; w TresĄ nej." Budowa zbiornika rozpoczęta w- okresie pięciolatki (w przyszłym ro­ku — według założeń planowych) i ukończona możliwie najwcześniej zaspokoiłaby na dłuższy okres zapo­trzebowanie na wodę w tym rejonie.Nasze trudności gospodarcze śą zbyt? znane, by lu jeszcze o nich pi­sać. Wydaje się jednak, że budową zbiornika w Tresnej właśnie z punk­tu widzenia obecnych i przyszłych trudności gospodarki narodowej po­winna być jeszcze raz gruntownie przedyskutowana i rozważona. Fak­ty przemawiają za tym, aby decyzją ostateczna w sprawie Tresnej przy­spieszyła budowę, zamiast ją opóź­niać.

Koszty i opłacalność produkcji rolnej"
W serii prac społeczno - gospo­

darczych będącej wznowieniem 
przedwojennej „Biblioteki Puław­
skiej" ukazała się ostatnio ciekAa 
pozycja, jaką stanowi praca wió­rowa: „Koszty i oplacalnośćriĄiro- 
dukcji rolnej" t). Książka poświę­
cona jest tematowi niezmiernie 
ważnemu dla rozwoju produkcji 
.rolnej, szczególnie obecnie, gdy 
odeszliśmy od administracyjnego 
kierowania tą produkcją i chcemy, 
by rozwój jej ' opierał się o ścisły 
rachunek ekonomiczny. Jest to 
pierwsza po wojnie większa publi­
kacja poświęcona w całości sprawie opłacalności produkcji rolnej i 
obejmująca wszelkie rodzaje przed­
siębiorstw i gospodarstw rolnych 
występujące obecnie w naszym rol­
nictwie. Zespół autorski stanowi 
grupa pracowników Instytutu Eko­
nomiki Rolnej, która od szeregu lat 
prowadziła badania nad kosztami 
własnymi i opłacalnością produkcji 
rolnej, nawet i w tym okresie gdy 
zagadnienie to ' stanowiło jak naj­
bardziej skromny margines w pra­
cach IER...

Stąd też prezentują oni w wyda­
nej książce nie tylko przegląd po­
glądów ekonomistów krajowych i 
zagranicznych na, zagadnienie ko­
sztów i opłacalności produkcji rol­
nej oraz przegląd metod badania 
tych zagadnień, lecz także pewien 
własny dorobek ilustrujący, cho­
ciażby fragmentarycznie, opłacal­
ność produkcji rolnej w różnych 
typach gospodarstw rolnych.

Część pierwsza, napisana przez 
Jeleńskiegb i Lubradzkiego, oma­
wia teoretyczni podstawy bada-

•) Recenzja,
1) Seria prac społeczno-gospodarczych, 

koszty i opłacalność produkcji rolnej, 
(praca zbiorowa) PWHL, Warszawa, 1957, 
str. 367, 30 zł.

nia kosztów własnych i rentownoś­
ci w rolnictwie; daje przegląd sto­
sowanych dawniej i obecnie wskaź­
ników opłacalności produkcji rol­
nej wraz z krytyczną oceną ich 
przydatności. Sporo miejsca po­
święcili autorzy przeglądowi metod 
kalkulacji kosztów własnych *wra% 
z techniką ich obliczania. W tej 
części praca ma charakter kompi- 
lacyjny; jest w znacznym stopniu 
przedstawieniem poglądów przed­
wojennych A współczesnych uczo­
nych krajowych i zagranicznych na 
omawiane zagadnienia.

Słusznie poświęcono tu wiele 
miejsca dorobkowi takich uczonych 
okresu międzywojennego jak Mosz- 
czeński, Ponikowski i inni. Bra­
kiem jednak tej części' jest nadmier­
na przeglądowa opisowość i unika­
nie w pewnym stopniu zajęcia wy­
raźnego stanowiska. Autorzy nie da­
ją również oceny przydatności o- 
mawianych metod dla badania ko­
sztów i opłacalności w poszczegól­
nych typach gospodarstw ’ rolnych Może dlatego autorzy następnych 
części książki ponownie wdają, się w rozważania teoretyczne, zaczyna­
jąc od podstaw, cc prowadzi do 
powtórzeń i odbija się niekorzyst­
nie ną jasności i zwartości redak­
cyjnej książki.

Teoretyczny wykład, objaśniają­
cy metody liczenia kosztów wła­
snych, jest jasny i wyczerpujący. 
Można jednak było pokazać to. sa­
mo praktycznie na przykładzie kon­
kretnych gospodarstw przez co wy­
kład byłby bardziej przystępny... dla 
czytelników mniej przygotowanych 
teoretycznie, a jednocześnie treś 
książki wzbogaciłaby . się o pewną 
ilość konkretnych danych o kształ­
towaniu się poziomu kosztów wła­
snych w naszych gospodarstwach 
rolnych. .W części drugiej ci sami autorzy 
zajmują się rentownością PGR. 
Stosunkowo mało miejsca poświę­cają zagadnieniom. kosztów wła­
snych w PGR i ich analizie, a ra­

czej zajmują się poziomem pro­
dukcji w PGR i jej opłacalnością.

Ocena rentowności. PGR jest ja- sna, zwięzła i obiektywna. Autorzy 
słusznie zwracają uwagę na wpływ 
przyjętego poziomu cen na wyni­
ki finansowe przedsiębiorstwa. Ce­
ny obowiązujące w PGR do r. 1956 
były sztuczne, nie liczące się z‘pra­wem wartości i wskutek tego 
wszelkie kalkulacje rentowności da. 
wały skrzywiony obraz gospodarki 
PGR. Nie ukrywając faktu, że go­
spodarstwa PGR były fatalnie pro­
wadzone, pokazując popełnione 
błędy, jednocześnie prostują nie­
słuszny pogląd, jakoby gospodarka 
PGR chyliła się ku upadkowi. 
Szkoda tylko, że autorzy nie przy­
toczyli chociażby kameralnej kal­
kulacji, jak wyglądałaby .rentow­
ność PGR przy zastosowaniu cen 
1957 r. Byłoby to naturalną i kon­
sekwentną -kontynuacją przyjętego 
toku rozumowania, a dałoby fak­
tyczną ocenę gospodarki pegeerow- 
skiej. '

Postulatu tego nie zaspokajają 
przytoczone w tej części ciekawe, 
ale fragmentaryczne, kalkulacje 
prof. Rychlika, które nie wycho­
dzą poza ' ceny 1956 r.

Podana w końcowym rozdziale 
tej części ocena rachunkowości PGR 
i wprowadzonych ,w niej zmian wy­
daje się słuszna, jak-również traf­
ne są propozycje odnośnie uprosz­
czonej kalkulacji kosztów w go­
spodarstwach PGR.W części trzeciej Grochowski 
zajmuje się kosztami i opłacalnoś­cią produkcji w spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Specyfika gospodarki 
spółdzielczej jest tego rodzaju, żr 
przed badającym ich koszty i opła­calność piętrzą się trudności bodaj­
że największe ze wszystkich typów 
gospodarstw rolnych,. W niedawnej 
przeszłości, zagadnienie to rozwią­
zano w sposób bardzo prosty 
stwierdzono, że koszty własne w 
spółdzielniach produkcyjnych nie 
istnieją i nie zajmowano się więcej 

tym zagadnieniem. Grochowski da­
je treściwy przegląd metod liczenia 
kosztów własnych i krótkiej, lecz 
owocnej dyskusji uczonych na ten 
temat, przeprowadzonej po obaleniu wspomnianego dogmatu. Zaletą tej 
części jest wyraźne precyzowanie 
własnego stanowiska autora i jego 
mocna argumentacja. Po omówieniu 
metody autor przytacza obszerny 
materiał wynikowy z badań nad 
kosztami i opłacalnością produk­
cji spółdzielczej.W ten sposób, pisząc na temat 
obecnie jeszcze bardzo dyskusyjny 
autor wychodzi obronną ręką, da­jąc nie tylko przykład dopracowa­
nej metody, lecz także spory mate­
riał liczbowy.

Niewątpliwie w przyjętej me­
todzie wiele -je.szcze szczegółów jest 
dyskusyjnych. Ale to, co daje Gro­
chowski czytelnikowi, wystarcza, by 
prowadzić badania nad opłacalnoś­
cią produkcji w spółdzielniach pro­
dukcyjnych niezależnie od dalszego 
uściślania i doskonalenia metody. 
I to jest największą zaletą tej części 
książki.

Część czwarta (autor Rosowski) 
dotyczy kosztów własnych i rento­wności PGM. -Autor w sposób ja­
sny omawia metodę i daje przykła­
dy obliczania kosztów własnych w 
POM. Ocena rentowności POM jest 
słuszna i obiektywna. Część ta jed­
nak ma znaczenie raczej historycz­
ne, gdyż po paźd.ziemiku odeszliś­
my bardzo daleko od tego. typu 
POM, jaki istniał w przeszłości i jaki jest tematem rozważań autora.

Każdy czytelnik chyba z naj­
większym zainteresowaniem przy­
stąpi do czytania części piątej do­
tyczącej indywidualnych gospo­
darstw chłopskich, które jeszcze, 
obecnie stanowią u nas dominują­
cy typ gospodarstwa rolnego.

Badanie opłacalności gospodarstw 
indywidualnych ma w związku r 
tym podstawowe znaczenie zarównc dla samych producentów, jak i dla 
aparatu kierującego produkcją rol­

ną. Stąd też płyną wysokie wyma­
gania w stosunku do pracownika 
naukowego opracowującego teore­
tycznie to zagadnienie. Znajomość kosztów własnych, obliczonych cho­
ciażby przybliżoną metodą, ma pod­
stawowe znaczenie dla prawidło­
wej polityki cen w stosunku do 
tych gospodarstw podlegających 
bardziej niż inne rynkowym waha­
niom i perturbacjom.Dlatego też fragmentaryczne da­
ne o „kosztach własnych", a właś­
ciwie nakładach jednostkowych oraz 
opłacalności produkcji, jak równie:, 
niekonsekwentna metoda prezento­
wana przez autorkę tej części (Mar­czewską) nie zadowolą na pewno 
czytelnika. Przyjęta bowiem meto­da jest mało przydatna dla szyb­
kich i operatywnych kalkulacji nie­
zależnie od tego, czy chciałby ja 
zastosować chlop-producęnt, czy 
pracownicy aparatu służby rolnej.

Bez szkody dla całości można byłoby darować sobie w tej części 
rozdział o miernikach opłacalności, 
który jest powtórzeniem w stosun­ku do części I oraz publikowane 
już-w innych wydawnictwach in­
formacje o rachunkowości rolnej 
IER i metodach opracowywania jej 
wyników, a. więcej miejsca poświę­
cić należało konkretnym przykła­
dom opłacalności gospodarstw 
chłopskich i poszczególnych arty­
kułów przez nie produkowanych.

Na całości tej części ciąży jesz­
cze dogmat, że koszty własne w 
gospodarstwach indywidualnych nic 
istnieją. Nie sposób w krótkiej re­
cenzji polemizować z szczegółowy­
mi poglądami autorów, gdyż nie 
ma miejsca na. uzasadnienie wła­
snych tez, niemniej zwrócę uwa­
gę na niektóre niesłuszne, bądź nie- 
udowodnione twierdzenia autorki. 
Nie można się zgodzić, że koszty 
własne w tym typie gospodarstw 
nie istnieją dlatego tylko, że nie ma 
tu w strukturze kosztów płacy ro­
boczej. lecz jest tylko umowny jej 
szacunek.

Każdy, Mo zajmował się liczeniem 
kosztów produkcji w rolnictwie, wie o tym dobrze, jak wiele jest w 
nich pozycji szacowanych i umow­
nych. Dlaczego jednej z nich przy­

pisywać tak decydujące znaczenie 
■— tego autorka nie wyjaśnia.

Argument ten został zresztą oba­
lony w, stosunku do spóldz^lni 
produkcyjnych (gdzie również diąite- 
goria płacy roboczej nie istnieje); 
dlaczego ma nadal obowiązywać w 
odniesieniu do gospodarstw indy? 
widualnych — nie wiadomo.

Niekonsekwencja leży w tym, że 
Marczewska zgadza się z istnie­
niem kosztów własnych jako kate­
gorii ekonomicznej w stosunku dc 
spółdzielni produkcyjnych, . a nie 
zgadza się z ich istnieniem w go­
spodarstwach drobnotowarowych. 
Nieporozumieniem chyba jest tak­że uważanie przez autorkę dniów­
ki obrachunkowej za „społecznie 
porównywalny dzień pracy". Gro­
chowski w swej części pisze ob­
szernie — iw moim zrozumieniu, 
zupełnie słusznie — jak więłe kło­
potów (a nie ułatwień) przysparza 
właśnie dniówka obrachunkowa lir 
czącemu koszty własne w. spółdziel­
niach.

Proponowanemu przez Marczew­
ską loyrażaniu nakładów jednostko­
wych w dwojakiej formie: gotów­
kowej (nakłady materiałowo - pie­niężne) i naturalnej (nakłady ■ pra­
cy) nie, można odmówić większej 
ścisłości niż to mą miejsce przy 
szacunkowej wycenie nakładów 
pracy. Ale uzyskany wynik nic nam 
nie mówi. Trzeba go bd.oiem mieć 
z czym porównywać, a porówny­
wanie liczb niesprmuadzonych do 
wspólnego mianownika jest, w 
przypadku zmian nie jednokierunko­
wych, bezowocne.

Podobnie jest' z przecenionym 
przez autorkę wskaźnikiem w po­
staci dochodu globalnego na 1 
dzień pracy. Jest to na pewno dobry 
wskaźnik dla oceny opłacalności 
produkcji w indywidualnych go­
spodarstwach. Ale wzięty oddziel­
nie (w oderwaniu od innych wskaś- nikow) nic nam jeszcze nie mówi, 
co najwyżej pozwala uszeregować 
gospodarstwa (lub produkty w., go* 
spodarstwie) wg rosnącego, bądi 
malejącego dochodu na dzień- pra- 
cy i wyciągnąć pewne wnioski co 
do opłacalności porównawczej: Aby 
jednak o konkretnym wskaźniku 
tego rodzaju coś powiedzieć, trzeba 
go porównać albo z opłatą w PGR,
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obecnych bardzo duża, praca ta róż­ni się w istotny sposób od pozo­stałych zawodów. W związku z tym młodzieży nie znającej specyfiki rol­nictwa, nie znającej psychiki środo­wiska wiejskiego przy dużej jego odrębności, nie znającej pracy rol­nika od strony praktycznej,. trudno w ‘ większości przypadków znaleźć wzajemne zrozumienie z ludnością wiejską, a tym bardziej umiejęt­ność Właściwego kierowania produk­cją róliią. Oczywiście nie mówi­my tu, że podobne zjawisko wystę­puję u wszystkich absolwentów po­chodzenia niewiejskiego, lecz w Wy­sokim stópniu wniosek ten znajduje potwierdzenie w praktyce.Zjawisko to łączy się z dotych­czasowym Wadliwym sposobem przyjmowania na . studia rolnicze i innymi Warunkami gospodarczo-po- litycznymi. Młodzież Wiejska mając możliwość dalszego kształcenia się w szkołach średnich wyższychniechętnie obiera rolniczy kierunek studiów. Na taki Stan rzeczy złoży­ło śię szereg przyczyn. Niewątpliwie poważną rolę odgrywa do. dziś ist­niejąca sytuacja, wskazująca na to, że życie w mieście przy mniejszym' nakładzie pracy daje większe korzy­ści materialne, dostarcza więcej at­rakcji kulturalnych, daje większe możliwości rozwojowe. Wytworzona po roku 1940 niepewność sytuacji w rolnictwie, popełnione błędy przy organizowaniu spółdzielczości pro­dukcyjnej, mała do dziś popularność PGR, ich nierentowność i bardzo często panujący w ich gospodarce chaos —- oto dalsze momenty nie zachęcające młodzieży do pracy w rolnictwie. Wreszcie decydującą rolę odegrał fakt wyraźnego faworyzo­wania w latach powojennych pro­dukcji przemysłowej, popyt prze­mysłu na Silę roboczą, brak kadr fachowców W tej dziedzinie i zwią­zana z tym propaganda, otwierają­cą przed młodymi ludźmi perspek­tywy lepiej płatnej pracy w mieście. Wszystkie te przyczyny były dosyć silnym bodźcem, by zainteresowanie młodzieży wiejskiej skierować na inne zawody, by zdobywała inne kwalifikacje, niż kwalifikacje fa- chowca-rolnika.Inna sytuacja istniała wśród mło­dzieży miejskiej, która niejednokrot­nie nie była nawet pobieżnie zo- ! rientowana w charakterze swej przyszłej pracy, związanej z obra­nym kierunkiem studiów, a czynni­kiem determinującym wybór stu­diów rołnięmwh-było często -pójście . po najmniejszej linii oporu. -Przy ogólnie dużym naborze na studia wyższe w minionych latach, zjawi­sku zresztą dobrym '(ponieważ liczba studentów w Polsce nie jest wcale wysoka w porównaniu z innymi przodującymi krajami, gdzie np. w Stanach Zjednoczonych w roku 1051 na lO.OOO ludności przypadło 137 studentów, a w ZSRR w roku 1955

na wyższych studiach rol-95)niczych istniał pewien niedobór, który zapełniany był przerzutami z innych uczelni, niejednokrotnie o krańcowo odmiennym charakterze, np. z Akademii Medycznej, Akade- 
bądź a jakimś innym wynagrodze­
niem w rolnictwie, a to w zasadzi» jest prawie identyczne z -umownym 
szacowaniem wynagrodzenia za 
pracą, przed którym tak broni się 
autorka.

Wszczegółach przyjętej przez 
Marczewską metody jest wiele za­
gadnień, co najmniej dyskusyj­
nych. Nią znaczy to, że ta część książki może być oceniona negatyw­
nie. Autorka niewątpliwie miała do 
rozwiązania zagadnienie. najtrud­
niejsze. Proponuje szereg ciekawych 
rozwiązań, co jest mewątpliwym 
wkładem na drodze do opracowa­
nia metody badania kosztów wła­
snych i opłacalności produkcji io 
indywidualnych gospodarstwach.
• Nie można jednak na tym poprze­
stać i Sprawy te niewątpliwie wy­
wołają żywą dyskusję wśród eko­
nomistów - rolników.

Obecnie, gdy Rada Ekonomicz­
na pracuje ńad modelem gospodar­
czym, gdy zapowiada w niedalekiej 
stosunkowo przyszłości konieczność 
gruntownej reformy cen, nie może­
my pozostać bez szczegółowego ro­
zeznania kosztów produkcji w tak 
poważnej gałęzi gospodarki naro­
dowej, jaką stanowi rolnictwo. Aby 
tego jednak dokonać, naukowcy nasi muszą izgódżić się na jakąś najlepszą przy dzisiejszym poziomie 
wiedzy (choć na pewno jeszcze nie­
doskonałą) i jednolitą, metodę li­czenia tyćh kosztów i' badanie o- 
płacalności produkcji rolniczej.

Ostatnia część książki napisana 
przez prof. Manteuffla to zwięzły i jasny wykład na temat istoty ko­
sztów produkcji oraz ich znacze­
nia dla oceny opłacalności produk­
cji. Rozdział ten właściwie powi­
nien znaleźć się na wstępie książ­
ki, gdyż jego przeczytanie ułatwia 
zrozumienie jej całości.
' Niewątpliwie* Oryginalną i nowe 

jest propozycja Manteuffla co dc 
rozróżnienia społecznych kosztów 
produkcji od faktycznych kosztów 
w gospodarstwach chłopskich. Pe­
wne powiązanie tej sprawy z róż- 
działem opracowanym przez Mar- 
c~ew"ką ^osuwają też przypuszcze­
nia, że Manteuffel szuka sposobu 
pogoMmm. dapmatu z życiem;, po­
nieważ nie istnieją kosaty własne 
w tym tyoie gospodarstw, ale bez 
nich powstaje próżnia, więc ąale- 

mil Wychowania Fizycznego itp.- Jest rzeczą oczywistą, że zdecydo­wana większość tych przypadko­wych adeptów rolnictwa nie roko­wała należytego wykonywania fun­kcji, do których predestynowały ją odbyte ątudia. Stan ten uległ zmia­nie. na lepsze od dwóch lat, cho­ciaż odsetek młodzieży wiejskiej — naszym zdaniem ■— jest nadal zbyt mały. Młodzież ze środowiska miej­skiego gorzej daje sobie radę w pracy na wsi. Odmienność trybu ży­cia w ftiieścię i na Wsi jest nadal zbyt duża, by młodzi ludzie mogli się przystosować do niej w przecią­gu nawet paru lat. Rezultat jest ta­ki, że absolwenci często nie pra­cują w swoim zawodzie i cały wy­siłek kształcenia idzie na marne.'
O tym, jak duży procerat nie pracuje 

w zawodzie rolnika, możemy przekonać 
się z następującego obliczenia. Za podsta­
wę weżmlemy województwo poznańskie,

$ -i

Jedno z największych w Polsce pod 
względem posiadanych użytków rolnych, 
dużej kultury rolnej w stosunku do po­
zostałych województw, oraz wszelkiego 
rodżaju szkól rolniczych. Pracuje tu oko­
ło 740 rolników ze średnim i wyższym 
wykształceniem, zatrudnionych w PZRj 
Woj. Żarz. Rolnictwa oraz PGR i Woj. 
Żarz. PGR. Stan ten należy powiększyć 
o kadry rolnicze zatrudnione w szkolnic­
twie, instytutach doświadczalnych, oraz 
własnych gospodarstwach, które, w sumie 
w najlepszym wypadku będą wynosić Ok. 
SOD osób. Razem więc w województwie 
poznańskim kadr rolniczych pracujących 
czynnie w rolnictwie będzie ok. 1240 
osób. Cyfra ta jest najprawdopodobniej 
ustalona zbyt wysoko. Biorąc ją jednak 
za przeciętną dla całej Polski i dzieląc 
przez ogólną liczbę rolników z wyższym 
i średnim wykształceniem, która wynosi­
ła już w roku 1956 — 43.300 osób, otrzy­
mamy w wyniku, że na jedno wojewódz­
two przypada 2.547 osób. Poza rolnictwem 
więc pracuje w województwie poznań­
skim około 1 300 osób.

ży ją czymś zapełnić. Stąd propos 
zycja pewnego rodzaju kompromi­
su. Osobiście jednak (znając prof. 
Manteuffla) nie sądzę aby miał on 
taki cel. Myślę, że dążąc do dalsze­
go uściślania metody wysunął ta­
ką" koncepcję, a punktem wyjścia 
były dla jego rozumowania trud­
ności powstające na skutek umow­
nego szacunku nakładów pracy ży­
wej przy obliczaniu kosztów wła­
snych w gospodarstwach chłop­
skich. Ponadto Manteuffel wyraź­
nie rozgranicza dwa problemy: kal­
kulację kosztów własnych i ich za­
stępcze. obliczenie.

Propozycje jego są na pewno cie­
kawe, ale chyba jeszcze wymagają 
dyskusji.

Jak wynika z tego krótkiego 
przeglądu treści, całość książki jest 
bardzo ciekawa. Ujemną jej stroną 
jest brak jednolitej redakcji nie­
zmiernie ważnej przy wszelkich 
pracach zbiorowych. Wynika stąd 
pewna rozwlekłość, brak jednolitej 
myśli przewodniej, dużo powtórzeń 
i wiele innych drobniejszych bra­
ków. Niejednolitości merytorycznej 
oczywiście nie można uważać za 
stronę ujemną, gdyż książka ma 
charakter naukowy i każdy z au­
torów ma nie tylko prawo, ale i 
obowiązek przedstawić swoje po­
glądy na omawiany temat, ale aż 
się. prosi w tej książce o jednoli­
tość redakcyjną, o większą zwar­
tość, a więc o oszczędność papie­
ru i czasu czytelnika. Cenną zaletą 
książki jest jej sposób ujęcia, pro­
sty język i Styl, które — jak są­
dzę — będą odpowiadać zarówno 
teoretykom/ omawianych zagadnień 
jak i rolnikom - praktykom. Wiel­
ką pomocą będzie ona również dla 
studentów wyższych szkół rolni­
czych. Na dobro autorów n feży 
również zapisać podany na końcu 
bogaty spis literatury.

I jeszcze jedno. Książka ta, bę­
dąca pierwszą wydaną po wojnie 
większą i całościową pracą na tet 
mat kosztów i opłacalności w rol­
nictwie,. na pewno wywoła żywą 
dyskusję wśród zainteresowanych 
tym tematem. Można domniemywać, 
że sami autorzy w pewnym sensie 
starają się dalszą dyskusję spro­
wokować. Upoważnia do tego przy­
puszczenia fakt szeregu alternatyw­
nych' rozwiązań podawanych 'w

ZBYT MAŁA PRAKTYKAInna sprawa to zagadnieniewieku absolwentów oraz ich prak­tycznego przygotowania do pracy. Wiek młodzieży kończącej średnie szkoły waha się W granicach 17—18 lat, •natomiast młodzieży po studiach 21—22 lata. Obecnie wskutek wpro­wadzenia jednolitego systemu stu­diów będzie on wynosił przeciętnie 23—24 lata. W zasadzie więc, absol­wenci obydwu stopni szkolenia są młodymi ludźmi, z których więk­szość dopiero krystalizuje własne zasady postępowania. Szczególnie od­nosi się to do szkół średnich. Lu­dzie ci otrzymywali jednak bądź co bądź kierownicze stanowiska gospo­darcze. Trudności, jakich dostarcza­ła im praca, były niejednokrotnie ponad ich siły, tym bardziej, że praktyczne przygotowanie do zawo­du było W zasadzie minimalne.

Okres praktycznej pracy przed ukoń­
czeniem studiów był zbyt maiły, np.-na 
studiach wyższych student przechodził 
ttw. praktykę pracy terenowej przez 
okres ok. 10-,miesięcy. Gorzej jeszcze, 
jest w szteoirilctwic Średnim, wydaje się, 
że taka praktyka jest niewystarczająca, 
praktyka podczas studiów w zasadzie jest 
traktowana przez studentów jako rzecz 
konieczna do otrzymania dyplomu. Re­
zultaty praktyki nde są oceniane jako 
sprawdzian przydatności do pracy w 
obranym zawodzie. Nic więc dziwnego, 
że instytucje przyjmujące do pracy 
absolwentów nawet uczelni wyższych 
twierdzą często, że ci ludzie nie nie 
umieją i dziwią się, co oni robili pod­
czas studiów. Krótki dotychczas okres 
studiów wynoszący 3 i */> roku, w tym 
1 miesięcy praktyki dyplomowej, nie po­
zwalał na zdobycie i ugruntowanie nawet 
wiedzy teoretycznej. W tym względzie 
uczyniono już jednak poważny krok ku 
lepszemu. Studia ujednolicono 1 przedłu­
żono do 5 lat dla wszystkich kierunków
Studiów rolniczych. Porastała jedynie . szkodą dla produkcji jak i dla lu­dzi, którzy nią kierowali.
książce, unikanie często zajęcia wy­
raźnego własnego stanowiska, pe­
wne niedomówienia i niedoprowa- 
dztmie do końca zagadnień szcze- 
gotowych.

Jeśli autorzy mieli ten zamiar i jeśli taką dyskusję ich. praca wy­
woła, będzie jeszcze jedną ich za­
sługą, tak jak zasługą jest pionier­
skie w pewnym sensie (dla okre­
su powojennego) postawienie za­
gadnienia kosztów i opłacalności w 
omawianej książce. .

Na zakończenie chcialbym zwró­
cić uwagę czytelników na cenną 
inicjatywę IER i PWRL dotyczą­
cą wznowienia „Biblioteki Puław­skiej", które stanowi wydawana 
obecnie seria prac społeczno - go­
spodarczych. Oczywiście wartość 
serii zależeć będzie od doboru prac na odpowiednim poziomie. Ale z gó­
ry można pozytywnie ocenić ten 
sposób zbliżenia książki ekonomicz­
nej do kręgu zainteresowanych nią 
czytelników.

Jak informuje PWRL inicjatywa 
wydawania serii prac społeczno- 
gospodarczych napotkała na bardzo 
aktywny odzew ze strony ekonomi­
stów rolnych, posiadających pe­
wien dorobek naukowy do publi­
kacji. Okazuje się, że są możliwo­
ści zapełnienia W niedługim cza­
sie poważnych luk, jakie istnieją 
w nowym piśmiennictwie z zakre­
su ekonomiki rolnictwa. Niestety 
skromny limit wydawniczy, jakim 
dysponuje PWRL pozwala na wy i 
danie tylko nieznacznej części prac, 
które są opracowane lub mogą być 
w niedługim czasie opracowane 
przez autorów. Między innymi nie 
ma możliwości opublikowania wy­
ników rachunkowości rolnej, pro­
wadzonej przez gospodarstwa chłop­
skie pod kierunkiem IER. Nie trze­
ba chyba nikogo przekonywać jak 
wielkie znaczenie ma dla rolnlctwf 
racjonalna ekonomicznie gospodar­
ka, nie jest też tajemnicą, że nie 
za dużo mamy rolników umiejących 
gospodarować z ołówkiem w ręku. 
Na publikacje, które uczyłyby ich 
tego, powinno się jak sądzę — zna­leźć fundusze. Nie ulega bowiem 
wątoliwości. że zostałyby one za­
mortyzowane z nadwyżką przez o- 
siągnięeie lepszej gospodarności w 
rolnictwie. ■ JAN STELMACH

sprawa praktycznego przygotowania stu­
dentów.I -tę sprawę — wydaje się -— na­leżałoby rozwiązać sposobem innych kierunków studiów, Np. absolwent prawa, który ma zamiar poświęcić się pracy w sądzie lub prokuratu­rze, przed otrzymaniem tytułu sę­dziego lub prokuratora, co jest za­sadniczym w danej dziedzinie sta­nowiskiem, musi przejść przedtem co najmniej 2-letnią praktykę, a na koniec' złożyć egzamin. Byłoby bar­dzo wskazane, gdyby podobną prak­tykę przechodzili również absolwen­ci wyższych i średnich szkół rolni­czych. Praktyka taka, pomyślana jako sprawdzian przydatności absol­wenta do przyszłej pracy, stworzy­łaby duży bodziec do solidnego trak­towania jej oraz konieczność dal­szego pogłębiania wiedzy, a wów­czas korzyści byłyby dwustronne. Absolwent zdobyłby umiejętność 

prąktycznego zużytkowania swej wiedzy, a instytucja angażująca go -r- pewność, że pracownik będzie wykonywał należycie swe funkcje, a nie .uczył' się w pracy zawodu, kosz­tem zakładu. Podobno sprawa ta ma być rozstrzygnięta przez mini- sterstwo. Oby tak się stało jak naj­szybciej i oby zapadła pozytywna decyzja.Wniosek, jaki moglibyśmy wy­ciągnąć z naszych rozważań, byłby taki, że dotychczasowy system szko- . lenia kadr rolniczych był niezado­walający, absolwenci szkól zarówno średnich jak i wyższych nie mieli należytego przygotowania, by podej­mować pracę na tych stanowiskach, które otrzymywali. ‘ Działo się to ze
CZY ISTOTNIE ZA DUŻO?Wracając do rozważań początko­wych zastanówmy się obecnie, czy ta nadwyżka absolwentów, która niewątpliwie pojawi się, jeżeli bę- • dzie istniał dotychczasowy, stan rzę- ( 

czy, jest wynikiem aktualnej ilości etatów W rolnictwie, czy też rzeczy­wistym przekroczeniem potrzeb na­szego rolnictwa od strony wymogów produkcyjnych.Rozpatrzmy najpierw, jak sytua­cja Wygląda w chwili obecnej w gospodarstwach Indywidualnych i spółdzielniach produkcyjnych w sto­sunku do PGR, na przykładzie wo­jewództwa poznańskiego i szczeciń­skiego.
W wojew. poznańskim w PGR na Jed­

nego pracownika ż wykształceniem wyż­
szym lub średnim przypada 1074,7 ha 
użytków, natomiast w gospodaice indy­
widualnej i spółdzielczej na jednego 
pracownika z wykształceniem wyiszym 
lub średnim przypada 3726 ha użytków 
rolnych. A zatem nasycenie gospodarki 
indywidualnej oraz spółdzielczej wykwa­
lifikowaną siłą roboczą w stosunku do 
PGR jest przeszło 3-krotnie niższe. Po­
dobnie przedstawia się sytuacja w ^woje­
wództwie szczecińskim. Jeżeli dodamy, 
że w gospodarce indywidualnej i spół­
dzielczej chodzi o pracowników będących 
na etacie kółek rolniczych, których sku­
teczność działania jest znacznie niższa, 
niż pracowników PGR, ponieważ ich de* 
cyzje nie są wiążące — to okaże się, że 
różnica ta jest jeszcze większa na ko­
rzyść PGR. Poza tym nde można się rów­
nież zgodzić, że w samym PGR ilość fa* 

-chowców jest wystarczająca.
Przypadające na jednego pracownika z 

wykształceniem wyższym lutb średnim w 
PGR województwa poznańskiego 1074,7 
ha, a w szczecińskim 2005 ha ma aż na­
zbyt wyraźną wymowę, że od strony wy­
mogów inten^v^ka-cii 1 racjonalizacji -go- 
&podarkl ilość ta niewystarczająca. 
Jak już powiedzieliśmy,- jeszcze gorzej 

i przedstawia się sy nacja w spółdzielczość 
ci j gospodarstwach indywidualnych. Na 
2.874.800 gospodarstw indywidualnych 
oraz ok. IGoO spółdzielni produkcyjnych 
w Polsce prawie w*zv^av go-.
spodars‘w oraz cz^onkow^e pnómzlelni w*6 
tylko nie posiadają wyfc^zt^Ocenia rolni­
czego wvzwzego lub średn^e^o, ale czę­
sto WtatawowegCh Tvo^siae do tes?o fakt, 
że gospodarstwa indywidualne oraz spół­
dzielcze uurawlaja urze^/Jo 86.5 proe. ca- 
lei nnwfewrhni użytkowej w Polsce,'nie 
trudno doiść do wniosku. jj»kj jp«t po- 

wiedzy fachowet naszego roinic*wa 
jakie rzeczvwl«ł+f* zapotrzebo­

wanie na fachowców-rolników.N’e ulega wątpliwości. ż° pracow­nika wysoko wykwa1!fikov?aT’.<’go, zgodn;e z za^aóami ckonomicznvmi można zatrudnić tylko tam. gdzie wiedza jego bedzie mogła być. zasto-' suwana i gdzie znajdzie ona odbi­

cie w wynikach produkcyjnych* da­nego gospodarstwa, inaczej mówiąc — stanie się opłacalna. Zgodnie z tym założeniem spróbujmy odpo­wiedzieć. jakie gospodarstwa u has mają taicie warunki.
POTRZEBY I MOŻLIWOŚCI. Nie trudno się domyślić, że w naszym rolnictwie, gdzie w zasa­dzie w większości prowadzona jest gospodarka mało intensywna, wa­runki te mają tylko gospodarstwa większe, te, które potrafią zapewr nić tym ludziom płacę zgodnie z ich kwalifikacjami. Nie będzie chyba przesadą, jeśli stwierdzimy, żę "ta­kimi gospodarstwami w Polsce są prawie wyłącznie PGR. Jednakże błędna .dotychczasowa polityka gos­podarcza w PGR uniemożliwiająca samodzielność działania na odcinku zarządzania, brak pracowników fi­zycznych, spowodowany niskimi pła­cami (do 1957 r.), brak życia kultu­ralnego, bardzo często pryrftitywne Warunki mieszkaniowe — spowodo­wały niechęć do podejmowania pra­cy przez Judzi z wyższymi kwalifi­kacjami w tych gospodarstwach!. Miejsce ich zajmowali ludzie z wy­kształceniem podstawowym lub bez wykształcenia. Przykładem tego jest fakt, że w Wojew. poznańskim na stanowisku kierowników gospo­darstw mamy 195 ludzi z wykształ­ceniem podstawowym i 112 bez wy­

kształcenia. rolniczego. W wojew. szczecińskim zaś na stanowisku kie­rowników gospodarstw jest 415 lu­dzi z wykształceniem podstawowym i 50 bez wykształcenia. Zajmowanie w PGR kierowniczych stanowisk przez ludzi do tego nie przygotowa­nych musi z konieczności odbić się na wynikach produkcyjnych.Jeżeli chodzi o spółdzielnie pro­dukcyjne oraz gospodarstwa indy­widualne, to od strony produkcyjnej potrzeba zatrudnienia fachowców rolników istnieje, nie istnieją na­tomiast Warunki materialne umoż­liwiające ich zatrudnienie. Więk­szość naszych spółdzielni bądź nie ma takich dochodów, aby mogła za­trudnić fachowca-rolnika, bądź też sami spółdzielcy nie widzą takiej potrzeby. Słowem, większość spół­dzielni produkcyjnych pracuje w o- parciu o własne siły.Gorzej jeszcze przedstawia się sy­tuacja w gospodarstwach indywidu- atoych. Dotychczasowa polityka trwająca do października ub. roku, oparta na ograniczaniu gospodarstw prywatnych, nie tylko zamknęła dro­gę powrotu inteligencji pochodzenia wiejskiego na wieś, lecz spowodo­wała nawet ucieczkę ze wsi ludzi bez jakiegokolwiek wykształcenia. Ten. stan rzeczy doprowadził do te-' go, że spółdzielnię produkcyjne o- raz gospodarstwa indywidualne po­zbawione są fachowców-rolników i stanowią minimalny rynek popytu na wysoko wykwalifikowaną siłę roboczą. Sytuacja ta częściowo ła­godzona jest przez dostarczanie wsi fachowców-rolników • pozostających na etatach powiatowych zarządów rolnictwa oraz powiatowych zarzą­dów kół 1 organizacji rolniczych. Ilość tych pracowników jest jednak bardzo ograniczona ze względu na funkcje, jakie mogą spełniać na od­cinku wsi oraz' produkcji rolnej.W związku z tym słuszna jest polityka kółek rolniczych, które o- granlczyly się do przejęcia tylko taj kiej ilości dotychczasowej służby rolnej, która jest ekonomicznie u- zasadniona. Nie ma bowiem sensu tworzenie wielkiego aparatu służby rolnej, jeśli zakres jej działalności wymaga znacznie mniejszych kadr. Jest’ rzećżą słuszną kosżterti ilości polepszyć jakość Zatrudnionych pra­cowników.Jeżeli chodzi o zaobserwowaną nadwyżkę wykwalifikowanych fa­chowców rolników, to problem ten powstaje nie na skutek tego, że na­sze rolnictwo jest nasycone fachow»- cami do tego stopnia, że dalsze powiększanie kadr .rolniczych jest ekonomicznie nie uzasadnione, lecz dlatego, że sytuacja wytworzona w dużym stopniu na skutek błędów polityki rolnej nie pozwala na za­stosowanie tej siły w rolnictwie.
Przykładem tego Jest fakt, że opiera­

jąc się na dotychczasowym stanie z 1956 
roku, gdzie na 43.306 ahsolwen.ów ze 
średnim i -wyższym wykształceniem tylko 
21.046 pracuje w zawodzie rolnika, co sta­
nowi około 50 proc, (reszta to prawdopo­
dobnie kobiety, które wyszły za mąż 
i zrezygnowały z^pracy zawodowej w 
rolnictwie oraz w większości absolwenci 
pochodzenia miejskiego, którym praca 
bezpośrednio w produkcji nie odpowia­
da, lub nie mają warunków przerzuce­
nia się do produkcji), dzieląc przez tę 
liczbę ogólny areał użytków w Polsce 
(20,402.800 ha) dojdziemy do wniosku, że 
w 1956 roku na jednego zatrudnionego w 
zawodzie rolnika przypadało 969 ha. Idąc 
tym samym tokiem rozumowania doj­
dziemy do wniosku, że w 1960 roku przy- 
paOnie na jednego absolwenta 512,3 ha, 
a w 1965 r. — 424,6 ha.

PRENUMERATA ' 
„Życia Gospodarczego66Zawiadamiamy naszych Czytelników, że zamówienia i przedpłatę na prenumeratę krajową „Życia Gospodarczego" przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Instytorl’ | wekła pracy mające siedziby w miejscowościach, w których są od­działy i delegatury „Rnclm" składają zamow^M-. w scowych oddziałach 1 delegaturach „Ruchu1. Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I półrocze i cały rok 1958 należy •składać do dnia 10 grudnia 1957 r.Warunki prenumeraty; kwartalnie — 26 zl, półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł.Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje Przedsiębicrstwo Kolportażu Wydaw­nictw Zagrąnicznych „Ruch", Warszawa, uh W-lca 46- te- łzfen- 8-61-81, wewn. 69. Nr konia PKO 1-6-100924, W-WX Cena prenumeraty: kwartalna zi 36,40, półroczna — 72.03, roczna 145,60. Redakcja

Duży odsetek absolwentów wyż­szych szkół rolniczych, a zwłaszcza techników rolniczych — to przecież ludzie ze wsi, to ludzie, którzy są ze wsią społecznie jak najbardziej związani, których powrót na wieś w zmienionych warunkach byłby dla wsi rzeczą konieczną. Nasza obec­na wieś jest kompletnie pozbawiona własnej inteligencji. . Chłop polski, któremu szkoła wiejska może za­pewnić najwyżej wykształcenie pod­stawowe, a bardzo często go nie Za­pewnia, który przez 3/4 roku pracu­je ok. 14 godzin dziennie, a tym samym nie zawsze znajduje czas na przeczytanie gazety, pozbawiony kontaktu z ośrodkami kultury i wie­dzy, jakimi dysponuje miasto, ma możność reprezentowania swoich in­teresów bezpośrednio 1 osobiście tylko na szczeblu gromady. Na wyż­szych szczeblach reprezentowany jest on przez ludzi, którzy bardzo często ze wsią nie mają nic wspól­nego i mimo nieraz dobrej woli nie bardzo rozumieją zagadnienia wsi. Analizując dotychczasowy stan rze­czy na tym odcinku, trzeba się zgo­dzić, że sytuacja wyglądała dość pa­radoksalnie. Z jednej strony mieli­śmy dużą ilość szkół wyższych i ś”ednich, a co za tym idzie dużą ilość absolwentów z takim wykształ­ceniem,. a z drugiej — producenta rolnika bez jakiegokolwiek Wy­kształcenia rolniczego, a nawet czę­sto analfabetę. Analizując stan na­szego rolnictwa, trzeba się zgodzić, że jeszcze długo będzie istniała ta­ka sytuacja, że tylko część młodzie­ży wiejsk-iej będzie mogła, cźy chciała zdobyć wykształcenie wyż­sze, względnie średnie i wrócić ńa wieś.
ZADANIA NIE NA ROKJakie więc nasuwają się końcowe wnioski, po rozpatrzeniu tych kilku zagadnień?Rozpatrując problem ilości absol­wentów rolniczych szkół wyższych i średnich od strony ich przydatności do samodzielnego kierowania pro­dukcją rolną, okaże się, że liczba ta jest o wiele mniejsza, niż to wyka­zuje statystyka. Niemniej jednak, przy niezmienionych warunkach w najbliższej przyszłości, nadprodukcja kadr rolnych może s!ę stać rzeczy­wistością. Z tego względu uważamy za słuszne:1. W PGR zastępować ludzi bez kwalifikacji ludźmi z kwalifikacja­mi. Należałoby również w chwili o- becnej rozwijać w PGR położonych w pobliżu wielkich ośrodków miej­skich produkcję rolniczą, wymaga­jącą dużych kwalifikacji kadr i siły rpb.oc.zęj,. jak. np., .warzywnictwo, og­rodnictwo, hodowla drobiu itp. Taki kierunek... PGR byłby wysoce opła­calny; a co za tym idzie wchłonąłby dużą ilość kadr rolniczych.2. Kierować do obsługi spółdziel­ni produkcyjnych agronomów kółek rolniczych o jak największych kwa­lifikacjach fachowych i moralnych oraz odznaczających się Wysokim stopniem uspołecznienia i jak nai- bardziej oddanych sprawie wsi. W ten sposób będzie można w przy­szłości wytworzyć u spółdzielców po­trzebę angażowania fachowców rol­ników na własny koszt.3. ' Popierać rozwój zasadniczych szkół rolniczych oraz zespołów. Za­pełniona zostanie tą« drogą luka, ja­ka powstała na odcinku szkolnictwa rolniczego i upowszechnione zosta­nie przynajmniej minimum wiedzy rolniczej, które powinien mieć każ­dy rolnik, a czego nie zastępuje praca-agronomów w charakterze.do­radców.4. Ograniczyć częściowo bardzo szeroko rozbudowaną sieć średnich szkół rolniczych.5. Przyjmować do szkół rolni­czych średnich i wyższych młodzież w większości pochodzenia wiejskie­go i to tę kategorię młodzieży, któ­ra miałaby warunki powrotu do pracy w rolnictwie nawet we włas- nym gospodarstwie.6. Wprowauzić przynajmniej rocz­ne praktyki dla tych wszystkich, którzy będą ubiegali się o państwo­we lub spółdzielcze stanowiska w zawodzie rolnika.. 7. Doprowadzić w uspołeczwonym sektorze rolnictwa place, a w gos­podarstwach indywidualnych docho­dy ■— do takiego poziomu, aby pra­cujący w nich ludzie o kwalifika­cjach rolniczych mieli przynajmniej te same korzyści, jakie daje praca o tych samych kwalifikacjach w innych zawodach.Zdajemy sobie sprawę, że.jest to zadanie nie na jeden rok. Niemniej jednak, kształtując politykę rolną, należy przewidywać poprawę kadr oraz produkcji rolnej.KLEMENS RATAJCZAK CZESŁAW KOWALCZYK
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Óto w pow. Góra Śląska —- bez zgody terenowej władzy państwo­wej — zlikwidowano i zdemonto­wano roszarnię, a teraz 12 tys. ton włókna lnu i konopi ż Dolnego Ślą­ska nie może być przerobionych. Zamkniętych i rozebranych zostało na Dolnym Śląsku 17 mleczarni — bez pytania się o zdanie rady na­

50 proc, mocy 1 powierzchni pro- 8 dukćyjnej. ’ ' jRady narodowe, występujące na | razie w ¢011 statystów wobec prze- ■ niysłu kluczowego, chcą gruntoWńió ® zmienić swoją rolę w tej dziedżi- ■ ńie. Inicjatorzy eksperymentu wro-1 oławskiego. wierzą przy tym, że J projektowane przez nich zmiany §
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NAUKI NIE MOŻNA ODERWAĆ 

OD PUBLICYSTYKI •

W walce o rozszerzenie upraw­nień rad narodowyęh — Wrocław ma już pewne osiągnięcia. Uchwała Rady Ministrów z października 1956 r., zwiększająca znacznie kom­petencje rad, nazywana jest poto­cznie uchwałą wrocławską, gdyż w tym mieście zrodziło się sporo za­wartych w niej myśli. Co prawda nie w pełni wykonano postanowie­nia uchwały (np. nie ukazały się jeszcze zarządzenia wykonawcze niektórych ministerstw), ale był to jędnak podstawowy wyłom w ów­czesnej polityce trzymania przez władze cdntralne wszystkiego w swoich rękach.Inicjatywa dokonania następne­go, ważnego kroku na drodze, de­centralizacji uprawnień rad naro­dowych zrodziła się znowu , we Wro­cławiu. Jest nią proponowany eks­peryment wrocławski, o którym ogólnie już informowaliśmy haszych czytelników... Eksperyment dotyczy — jak wia­domo — stosunku rad narodowych do przemysłu kluczowego.Dolny Śląsk jest drugim, najbar­dziej uprzemysłowionym wojewódz­twem w kraju. Na jego obszarze znajdują się setki zakładów prze­mysłowych — od niedużych wy­twórni do wielkich fabryk w róż­nych gałęziach przemysłu. Zale­dwie część zakładów —■ przeważnie

i^^r

przyniosą korzyści gospodarce na- g rodowej, a więc nam wszystkim. ® Gdyby zmiany te zostały żaakcep- | towane przez władze nadrzędne, na s Dolnym Śląsku mielibyśmy trzy ro- ■ dzaje przedsiębiorstw przemysło-1 wych.1 ■ ... i
1. PODLEGLE ORGANOM CENTRAL-a 

NYM-(naturalnie nie miejsce tu na kru-J 
szenie kopi! o większą samodzielność za-a 
kładów; myślę o przedsiębiorstwach z j 
takimi uprawnieniami, jakie aktualnie | 
im przysługują!. Rady narodowe mogą s 
WSPÓŁDECYDOWAĆ o ich rozbudowie, 5 
likwidacji, o zmianie profilu produkcyJ-J 
nego, o przenoszeniu'oddziałów;'o loka-» 
lizacji nowych zakładów. Rady narodo- J 
we mogą INICJOWAĆ — w wypadku nie- J 
wykorzystania mocy produkcyjnej — # 
określoną produkcję. Rady narodowe mo- • 
gą DECYDOWAĆ o wykorzystaniu nie- a 
potrzebnych maszyn 1 urządzeń w tych» 
zakładach. W jakim celu to wszystko? J 
Gospodarze terenu nie chcą przypatry- a 
wać się np., likwidacji zakładu, któraj 
wywołuje bezrobocie. Sprzeciwiają się" 
budowie nowych fabryk, jeśli jednocześ- H 
nie nie jest przygotowane tzw. zaplecze J 
— mieszkania, sklepy, urządzenia kultu- h 
ralne i komunalne. Nie godzą się. na nie- J 
wykorzystanie mocy produkcyjnej zakla-j 
dów przemysłu kluczowego, gdy jedno-■ 
cześnle odczuwa się brak wystarczającej * 
ilości towarów na rynku. g

2. PODLEGŁE JAK DOTĄD RADOM»
NARODOWYM. Stosunek władz wobec S

Tadeusz Kotarbiński wypowiada 
na ‘łamach „Trybuny literackiej", w 
artykule pt. „Wolność słowa w nau-
ce", następujący pogląd:' ’

„Dla rozkwitu humanistyki wa­
żna jest atmosfera duchowa spo­
łeczeństwa. 1 dlatego wywołuje 
pewien niepokój wchodząca bo­
dajże w życie delimitacja upraw­
nień nauki z jednej i literatury 
ł publicystyki z drugiej strony. 
Doradzają bowiem niektórzy, by 
naukowcom humanistom pozwo­
lić wypowiadać się w pełni tylko 
u siebie, a więc w utworach na­
ukowych. Atoli pisarstwo huma­
nistyczne nie znosi sztywnego 
podziału na naukowe i literackie; 
zaś badania socjologiczne mar* 
nieją bez stałej łączności z dzia­
łalnością społeczną, podtrzymy­
wanej przez słowo publiczne. 1 
tu stajemy w obliczu (dramatycz­
nego konfliktu".

Czy można się z tym nie zgo­
dzić?

MARKSIZM OTWARTY ■

mPHrn;FW

zakładów przemysłu terenowego nie® 
zmieni się, naturalnie uwzględniać się a 
będzie .dalsze usamodzielnianie zakładów.| 'ba7dZ0 interesujący
3. zarządzane dotąd centralnie, i iHochfelda pt. «Kelles-Krauza •— 

A TERAZ TERENOWO. Tu najeżą zakła-M rnarksiizm otwarty"», 
dy przemysłu materiałów budowlanych, S imarKS Zm " y ,
przemysłu odzieżowego i spożywczego (za j Spór o ocenę Kelles-Krauza urwa 
wyjątkiem cukrowni, chłodni, wytwórni g i,,a oa wielu lat. Upominano się o 
bSTaV jego marksistowskie i socjalistyczneg'tradycje jeszcze w pierwszych la- 

■ tach Polski Ludowej, na łamach

„Nowa Kultura' opublikowała 
esej * Juliana

S „Przeglądu Socjalistycanego".
■ . Później w latach zboczenia z pol- 
b skiej drogi do socjalizmu filozofo- f wie marksistowscy obeszli się _ z J „Luśnią" bezlitośnie. Kilkoma cię-

tych mniejszych, o znaczeniu, tere­nowym— jest kierowana przez ra­dy narodowe. Pozostałe — poza fak­tem, że istnieją na terenie podlega- ;jącym sób z terenu będzie czowy,
radzie nie są w żaden spo- nią związane. Gospodarzy nie miało nic obchodzić jak się rozwijał przemysł klu- jakie zakłady powstaną, ja-kie będą zlikwidowane.Na skutki takiego postawienia sprawy nie trzeba było długo cze­kać. Decyzje nie liczące się z po­trzebami, czy' ' ińbżllwościami po­szczególnych miejscowości pRyniQ-

PISZCIE 0 MODELU

■ Ucieszyliśmy się z ostatniego felie. 
tonu M. F. Rakowskiego pt. „Pisz- 
cie!“ — chociaż wydaje się nam, że 
rzucone w tytule wezwanie pod 
adresem naszych czołowych działa­
czy gospodarczych 1 politycznych, a 
nawet pod adresem historyków par­
tyjnych jest nieco nierealistyczhe 1 
utopijne.

Rakowski zwierza się, jak to wie­
lu towarzyszy reaguje na niektóre, 
budzące w nich zastrzeżenia arty­
kuły. Dzwonią oni • po prostu do 
redakcji i mówią — „to rewizjo-
nizm‘ ,to nieodpowiedzialność"
„jak można tak pisać" itp. Rakow­
ski zaprasza ich do publicznej dys­
kusji i czeka, czeka, czeka! Przy- 
znaje, że na ogół niespodzianek nie 
ma.

W związku z czym pisze:
„Chcialbym szczerze tym towarzy­

szom (tylko tym) odpowiedzieć: nie­
chaj zabierają głos publicznie. Niech 
dyskutują, niech wykłócają się. Nie­
chaj na łamach naszej prasy pojawia­
ją się systematycznie nazwiska na­
szych działaczy, łudzi posiadających 
przecież wielkie doświadczenie. To 
jest chyba jedyna droga do spełnie­
nia postulatu, na który wszyscy się 
zgadzają — stałych poszukiwań. Niech

ZBIGNIEW TEMPSKI

sły jakże smutny plon. Tam gdzie jeszcze kilka lat temu bujnie roz­wijało się życie, po zamknięciu czynnych dotąd zakładów pojawiła się martwota, opustoszały osiedla (np. Srebrna Góra). . Z drugiej stro­ny, nie bacząc na ciasnotę, miesz­kaniową i niewystarczające urzą­dzenia komunalne, przez • rozbudo­wę zakładów wywołano koszmarne przeludnienie niektórych - miast (exemplum — „Celwiskoza" Jelenia Góra)..

rodowej. — Okazuje się obecnie, że 3 z nich już są potrzebne.Scentralizowanie decyzji w zakre­sie przemysłu kluczowego wywoła­ło inną jeszcze konsekwencję, Nie znający potrzeb terenu i często nie liczący się z nimi centralny zarząd niedostatecznie interesował się peł­nym wykorzystaniem mocy i po­wierzchni .produkcyjnej zakładów. 
■ Oblicza Się, że . niektóre zakłady dolnośląskie wykorzystują zaledwie

wreszcie przestaną traktować telefon 
(przy pomocy którego przekazują 
swoje krytyczne uwagi), jako najsku­
teczniejszy środek działania propa­
gandowego".

Fakt nieuczestniczenla naszych 
wielu' czołowych działaczy w dys­
kusjach na lamach prasy uważa Ra-' 
kowski za poważną chorobę naszej 
partii. Z tym stwierdzeniem Rakow­
skiego zgadzamy się najzupełniej. 
Apele jednak mało tutaj pomogą. 
Winne są bowiem warunki społecz­
ne. ; Konkretnie — dotychczasowy 

nasz model gospodarczy,; model hi- 
percentralistyczny, który zaczyna 
dopiero — bardzo zresztą, powoli — 
ustępować nowemu. Określony zaś 
model gospodarczy i polityczny, za­
kłada .także nieuchronnie całkiem 
określoną rolę partii, a w związku z 
tym i funkcjonariuszy partyjnych.

W tym systemie człowiek na wy­
sokim stanowisku załatwia, zarzą­
dza, przyjmuje, konferuje, decyduje, 
rozstrzyga, podpisuje, naradza się, 

instruuje, przeciwdziała, gasi, uspo­
kaja, zażegnuje, telefonuje itd. itd. 
Znam działacza, który chciał przy­
jąć petenta o drugiej w nocy. Czło­
wiek podrapać się po głowie nie ma 
czasu, a tu jeszcze krżyczą „Pisż- 
cie!" Nawet niektórzy historycy par­
tyjni spod działania tego systemu 
nie są wyjęci. Słusznie to zauważy­
liście tow. Rakowski.

Spróbujmy jednak — w tej spra-

wie —• sięgnąć na chwilę do utopii 
i pomarzyć. Pomyślcie tylko — 
wszyscy działacze gospodarczy i 
państwowi, wszyscy historycy par- 
.tyjńi sięgają ha codzień po pióro. 
Czy groźne byłyby wtedy jakiekol­
wiek; glosy jakichkolwiek towarzy­
szy? Przecież każda niesłuszna teza 
byłaby .rozgromiona w pył i proch 
■— i to za pomocą1 •» argumentów.
Ech, łza się kręci.,

Marzyciel

BARBARYZMY
.Sza.nowna Redakcjo,!
Jestem zdumiony i równocześnie obu­

rzony, jak pismo. takie. Jak „Zycie: Go­
spodarcze", którego redakcja- składa się 
przecież z wykształconych ekonomistów; 
może na swych lamach dopuszczać poja­
wienie się. takiego barbaryzmu naukowe­
go, wyraźnego przy tym rusycyzmu, jak 
termin „ekonomika" w znaczeniu ' „go­
spodarstwo społeczne" (vide nr 46 z 
17.XI. br. „Ekonomika i ludność" i 
przedtem w tekście paru artykułów). 
Jeśli ktoś chce używać słowa cudzoziem­
skiego, a nie polskiego, to niech pisze 
czy mówi „ekonomia", ale nigdy „eko­
nomika". Ten ostatni termin jest wy­
łącznie stosowany i może być wyłącznie 
stosowany dla określenia nauki o gosp. 
spoi, jako termin nowszy, zastępujący 
merkantylistyczny termin „ekonomia po­
lityczna". Stosowanie go do pojęcia go­
spodarstwa wprowadza balamuctwo, nie­
jasność, no i jest typowym niechluj­
stwem językowym.

Z poważaniem
E. TAYLOR

ł| In/ Redakcja:
Ł®.—JLVJJLl Warszawa, ul. Hoża iś,.

Teietony; Redaktor Naczelny — 806-28,;
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J ciami lancetu określonej metody, I ./rozbito nie tylko legendę o Brzo- I Izowskim, lec-z również „bardziej nie- 
Rrzemysltowego).. są to -więc zakłady ko-S ' bezpieczną" legendę o Kelles-Krau- 
rzystające ź miejscowych,surowców lub| .zie. Rewizjonista i reformista, nacjo- 
Jifodukujące prawie wyłącznie na n:iej- Inalista i „teoretyk" marksizmu (w 
^ek^^anoXlZ^ntealn^^-ij^^
trzymują te same wskaźniki, które obo-s istoci© to samo CO... Edward Bem- 
wiązują również pierwszą grupę przedrę-1 istein (tak właśnie!)
bior^w. Jeóli wytwarzają protokty M-g । ArtyM Juliana Hochfelda pró.

siebie". „Będąc —• powiada Ka­
zimierz Krauz — jak wszelka fi­
lozofia, naturalnym wyrazem) 
pewnego stadium rozwoju eko- 
■nomicznego i związanych z nim 
dążeń pewnej klasy, musi i on 
zniknąć, przekształcić się w fi­
lozofię nową, z chwilą, gdy to 
stadium rozwojowe dosięgnia 
swego kulminacyjnego punktu. 
Nie widzi też Krauz powodu, by 
dzieje doktryny marksistowskiej a i jej treść wyjściową wyłączać 
spod działania prawidłowości, 
które ona sama formułuje w od­
niesieniu do idei, do ich uwarun­
kowań, Jeśli doktryna marksi­
stowska — powiada Krauz — 
jedne zjawiska dostrzega lepiej 
inne zaś gorzej lub też nawet zu­
pełnie je pomija, to „dlatego, że 
— jak i wszelka ideologia — jest 
ona względną, że posiadać mu:>f 
także swój specyficzny dalto- 
nizm (...), że ograniczają i jej 
zdolność poenawczą pewne kla­
sowe kategorie ujęcia".

Łatwo nam teraz zrozumieć, 
jak szeroko pojmuje Krauz tezę 
o antydogmatycznej istocie mark­
sizmu, jak dalekie : praktyczne 
konsekwencje musi pnieć u nie­
go ta .teza. O tak właśnie pojmo­
wany marksizm toczył Krauz bój 
teoretyczny, ^tógł ’ więc w tym 
boju zdobywać się na dostrzega­
nie osiągnięć oponentów, na ro* 
zumienie ich myśli i ich intencji, 
na szukanie punktów zbieżnych, 
na umiejętne wyjaśnianie źródeł 
ich stanowiska, na wydobywanie 
ich wkładu do skarbnicy ogól­
noludzkiej kultury (—)''.Nie jest to oczywiście spór o. Kel­les-Krauza zakończony. Raczej -no4 wa jego faza. Jestem przeświadczo­ny, że rozwinie się na ten temat ja- • kaś szersza dyskusja.PROPOZYCJE WYDAWNICZĄ

lansowane centralnie; ich: rozdzielnictwo J buje odkłamać tę jakże niespra-będzie utrzymane. Zakłady te są JednakL _________ .
związane z budżetem terenowym I „za- j wiedliwą i niesłuszną, sekciarską i 
SSi^\^ nadzór;3- dogmatyczną ocenę postawy Krauza,
koordynację i ogólne kierownictwo.Tak . wyglądać będzie przemysł S dolnośląski po' wprowadzeniu w ży- j cię.ipi^jektóW, I(Eksperyment " 'wrocławski' — to S nie tylko rozszerzenie uprawnień 8 rad narodowych wobec przemysłu | kluczowego.. Są jeszcze inne dzie- j dżiny gospodarki, narodowej, które | W" sposób naturalny ciążą ku ra- s dom, a dotąd spod ich kompetencji ® były wyłączone. .A więc — drogi a publiczne (z wyjątkiem trańzyto-1 wych).'- A Więc —. koleje wąsko- | torowe, A więc komunikacja g autobusowa; A -więc hurtownia, J Rozważa’się obecnie możność włą- ? czenia tych- dziedzin do ekspery- j mentu. 5' Na pierwszy rzut oka wygląda j tak, że rada narodowa — sama 2 jeszcze nie dość rzutka w sprawo- 3 waniu władzy państwowej , na swo-3 im terenie — chce zająć się rozleg- J łym kierowaniem gospodarką naro- i dową. Otóż projekt zmian uwzględ- | ni a też. zasady przebudowy orga- | nów wykonawczych. Myśli się o ta- « kiej-ich organizacji, którą: by za-,» pewniałą rozdzielenie administracji I od władzy:.gospodarczej. Tę ostat-S nią , sprawowałyby branżowe lub 8 terytorialni ■ zarządy, pierwszą — J 

■wydziały. Wobec aktualnej sytuacji | w‘ przemyśle byłby to znaczny po- ■ stęp. . Teraz bowiem Wojewódzki3 Zarząd. , Przemysłu zarządza prze- 5 myta terenowym, nic lub nie- ■ wiele obchodzą go spółdzielnie pra- ' cy;. przemysł prywatny. A wydział J przemysłu, powinien , być władzą S przemysłową na swoim terenie, po- | winien prowadzić ogólną politykę w B swojej dziedzinie. Podobnie wydzia- B ły — budownictwa.i handlu. 1Powodzenie eksperymentu — of ile zostanie on zatwierdzony przez | didppwiednie jednostki nadrzędne — | zależne jeśt w dużej mierze „od lu-J dzi, którym powierzy się pracę S w zreorganizowanych -prezydiach.! Zwraca, kię, tu .uwagę' na niskiej uposażenie 'pracowników rad. Gdy-8 by rady narodowe miały możność} dysponowania wygospodarowanymi I nadwyżkami ha polepszenie wyna-5 grodzeń pracowników wiele można a by zdziałać. Istnieje też nadzieja, a że związanie dawnych zakładów® przemysłu kluczowego z radami b umożliwi napływ fachowców do ® prezydiów rad. . eOkreślone warunki — a więc sła- I bóść kadr i istniejące przepisy —§ ograniczają rozmiar eksperymentu I wrocławskiego. Niemniej istnieje | chęć czynu, co już jest godne po- ® parcia. f

Cytuję:
„Krauz jest marksistą — mark­

sistą świadomym, bojowym, 
związanym z tą doktryną zarów­
no intelektualnie, jak i uczucio­
wo. (...)

Znaczną część swej twórczości 
naukowej i swej publicystyki 
politycznej, nieraz najpiękniejsze 

' jej karty, poświęcił Krauz obro" 
nie materialistycznego pojmowa­
nia dziejów, uzasadnieniu teore­
tycznej płodności marksizmu, 
walce o utrzymanie więzi między 
socjalistyczną polityką, a nau­
kowymi jej podstawami. Czynił 
to przy tym nie tylko z głębokim 
znawstwem i ogromną erudycją 
ale z temperamentem, z ogniem! 
Pisał o marksizmie w „Rzucie 
oka na rozwój socjologii w XIX 
wieku", że stanowi ona „osta­
teczne zejście z obłoków, prze­
kształcenie się konstrukcyjnej 
socjologii z utopii na naukę". W 
pracy o tak zwanym kryzysie 
marksizmu cytuje Krauz opinie 
Crocego, że materializm histo­
ryczny „ma życie tak twarde, 
jak zwykle nie miewają błędy i 
sofizmaty" — po czym, dodaje: 
„dlatego, choć w swych twierdze­
niach nieścisły, paradoksalny, 
wydaje on nam się, i jest rze- 
rzywiście, jakby naładowany i 
wypełniony prawdą — czyli, po­
wiedziałbym, tym, co się prawda 
staje i w najbliższej przyszłości 
stawać będzie". Nie jeden raz 
walczy Krauz swym ostrym, po­
lemicznym słowem z tymi, którzy 
dogmatyzm uważają za nieod­
łączny atrybut doktryny mark­
sistowskiej i z tego właśnie po­
wodu odmawiają tej doktrynie 
naukowych walorów. (...)

Teoretykowi w taki sposób 
broniącemu podstaw doktryny 
marksistowskiej mógłby miana 
marksisty odmówić tylko ten, 
kogo okoliczności doprowadziły 
do pojmowania marksizmu jakc 
systemu zamkniętego, kogo myś'

Artykuł J. Hochfelda jest frag­mentem przedmowy do trzytomowe- go wyboru pism Kazimierza Kelles- Krauza, który ma się ukazać w pierwszej połowie 1958 roku nakła­dem „Książki i Wipdzy" w serii tak zwanej Biblioteki Myśli Socjalistycz­nej. Była ona zapowiadana w „Try­bunie Ludu".śzkoda wprawdzie, że będzie to wybór a nie dzieła wszystkie ate inicjatywę pochwalamy jak najbar­dziej. Niech czytelnik sarn ma moż­ność skonfrontowania różnych ocen Kraoza z jego własnymi pracami.Przy, okazji chcę zgłosić pewne propozycje do Biblioteki Myśli So~ cialistycznej. Wydaje się celowe wy­dawanie nie tylko prac oddzielnych autorów, ale i zbiorów całych dy­skusji dotyczących różnych, stron socjalizmu. Wzorem mogłyby być ostatnie zbiorki „KIW“ artykułów o prawie wartości, modelu, progra­mie rolnym.Na przykład w latach 1946—1948 toczyły się w Polsce niesłychanie in­teresujące z punktu widzenia roz­woju naszej myśli socjalistycznej dyskusje ideologiczne. Wymienię choćby dyskusje wokół marksizmu i rozwoju nauki humanizmu socjali­stycznego, istoty spółdzielczości, nie­bezpieczeństwa biurokratyzmu, dróg industrializacji, słynna dyskusja o Centralnym Urzędzie Planowania (Schaff, Ossowski, Paweł Konrad. Werfel, Hochfeld, Strzelecki, H. Minc, Bobrowski i wielu innych).Wydanie ówczesnej publicystyki uważam za bardzo potrzebne i naj- izupełniej mieszczące się w zapowie­dzianej przez „KIW“ serii.(Już słyszę słowa pewnego dogma­tyka: „w czyim interesie ta propo­zycja?" Odpowiadam: w interesie czytelników, a także w interesie
tych wszystkich, którzy wówczasmieli choć częściowo rację. A histo­ria pokazała, że rację mieli wówczas prawie wszyscy dyskutanci. Jedni w sprawach zasadniczych, inni — w drugorzędnych, jedni aktualnie, in­ni — z perspektywy historycznej).ZNANY LANCETNa marginesie sporu KeUes-

została zamknięta klatce
„marksizmu instytucjonalnego".

Bo też trzeba pamiętać, że jed­
nocześnie nic nie jest Krauzowi 
bardziej obce niż . zamykanie 
marksizmu w ramach zamknięte­
go systemu. (...)

Krauz uważa, że marksizm nić 
może być nie tylko systemem 
zamkniętym, ale również wiecz­
nym; Nad „macierzystym hegliz- 
mem" tę mu przypisuję wyż­
szość, że „zasadę względności i 
dialektycznie przemijającej pra­
wdziwości stosuje nie tylko dc 
doktryn, które go poprzedziły i 
przygotowały, ale i do samego

Krauza nasuwa się jeszcze jedna uwaga. Uwaga o niebezpieczeństwie posługiwania się lancetem określo- nej krytyki, uznawanej do dzisiaj za marksistowską. O Kelles-Krauzie kilka lat temu pisano: „Bernstein 
mówił po prostu: wałka klasowa — 
bzdura, dyktatura proletariatu — 
bzdura, burżuazyjna demokracja — 
wszystko. Kelles-Krauz mówi w 
istocie to samo".Posługując się tym samym lance- "^Ytyki autor wyżej cytowa­nych słów dowodzi.! miesiąc temu w całej, serii artykułów przede wszystkim tego, że nasi rewizjoniści powtarzają za Bernsteinem, de Ma­nem jak za panią matką.Wierzymy. Jeśli Kelles-Krauz mó­wił w istocie to samo co Bernstein...
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